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Łomża wyrasta na cmenta­
rzach. Tych oiicjalnych i bez­
imiennych. Sp.oczywają obok sie­
bie kości zmarłych śmiercią na­
turclną, ofiar pomorów, poleg­
_ łych w obronie miasta, zamordo­
wanych przez okupantów i przez 
władzę . ludową, wreszcie 
szczątki najeźdźców i wyzwoli­
cieli. Często w trakcie pra~ bu-

- dowlanych łyżka koparki bądź 
szpadel robotnika wydobywały 
je na świaHo dzienne. 

J edyna oficjalna ekshumacja 
mfala miejsce tuż po II woj­
nie · światowej. Na skraju 

parku, naprzeciw byłego 'vvięzienia przy ul. Świerczewskiego (Alei Le­
gionów), pod 'półmetrową warstwą ziemi leżały ciała radzieckich żoł­nierzy -pofeglych w walkach ' o 
Lorhżę. Nie zdążyły jeszcze ulec 
pełnemu rozktadowi. Ciala złożono w specjalnych skrzyniach i pr1e­
transportowano„. Na temat - do­
kąd, ..zdania ._ są podzielone. Jedni 
twierdzą, że do Zambrowa, na 
cmentarz jeńców radzieckich zamor­
dowanych pr~ Niemców ziimą 
4114~ r., inni- że na cmentarz. żoł­nierzy radzieckich .w Ostrołęce, a 

jeszcze inni że naJp1erw do 
Zambrowa, a potem do Ostrolękl:. Gdzie by jednak ostatecznie się nie 
znalazly, pochowane zostały godnie. 
Zupełnie odmiennie potraktowano 

szczątki polskich o!icerów II wojny, 
odkryte przypadkowo w końcu lat 

Drze;.vorYt Tadeu:.za l\lakowskteu 

mację, niektórzy dowiedzieliby si\ zapewne o okolicznościach śmierd 
członków swych rodzin, sprawilibf 
należny im pogrzeb. Dzisiaj nie mo­
gę sobie darować, że nie zaintereso­
wałam sdę tym zm:alezfaikiem jakd historyk. 

PANUTA I AL t. KSANDER WRO.i\l ·.SZEWSCY 
50 na.przeciw tego sameg-0 pa:rku przy ul. $wierczewskiego, mi~dzy 
obecną Szkolą Muzyczną a pawilo­nem sp9ży·wczym, czyli na terenie 
wspomnianego więzienia, zniszczo­
nęgo przez Niemców pod koniec wojny. Swladkami tego zdarzenia · 
były m. in. ·Donata Godlewska i 
Elżbieta Mścichowska-Lis. 

- Sądząc po stanie, w jakim 
znajdowały się zwłoki - wspomina 
Donata Godlewska - nie zostały 
one pochowane dawno. Zachowały 
się spore fragmenty ubrań i różne 
drobiazgi. Mówiono nawet, że ktoś 
miał rozpoznać rzecz .należącą .do bliskiej mu osoby. Gdyby wówczas 
przeprowadzo.ho normalną ekshu-

Kiedy wraz z Elżbietą Mścichow­
ską poinformowałyśmy o znalezis· 
ku władze miejskie, te bez waha­nia orzekły, że_ są to ofiary terroru 
hitlerowskiego. Miejsce, w którym dokonano odkrycia, odkażono. waP­
nem, a szczątl~i włożono do skrzy­
ni w kształcie trumny i gdzieś wy­
wieziono, przypuszczalnie na cmen-tarz. _ _ .. 

Gdzie dokładnie zostały pocho-wane, nie wiadomo. . · 
· - Nie sądzę też ·- uważa Elżbie­

ta Mścichowska-Lis - żeby zacho­
wały si~ jakiekolwiek inne, ma­terialne · świadectwa tamtej przy. 
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Aliciu łliediwiecka 
· · Bal ·sylwestrowy --: na sto par 
- zapowiada się pięknie. Goście 
przejdą przez most arkadowy, o­
świetlony styl·owymi latarniami; 
powitają ich portierzy w liberiach; 
do tańca g·rać będą dwie orkie-1 

· stry, śpiewać Irena Jaroeka, plą­
sać balet rewiowy... Szef kuchni 

· przygotuje kilkanaście dań - bę­
dzie łosoś, faszerowana kaczka, 
schab po pułtusku, indyk piec·zo­
ny z brzoskwinią lub ananasem, 
pomarańcze, tatary, salami, do­
datki, przystawki itd., itp. 

Goście, którzy zostaną, pierwszy 
dzień Nowego Roku 1990 powitają 
~kuligiem do Puszczy Białej. A zo­
stać mogą w eleganckich pokojach (puszyste dywany, lśndące meble, kolorowe telewizory, lodówki), mo­
gą też spędzić noc w dwu- lub trzy­·pokojowych apartamentach. Sam bal kosztuje 300 OOO zł od os0by 
'(goście zagraniczni płacą ok. 600 
dolarów) . 

Zamek w Pułtusl u ; Dorn Polonii oddany pięć mies i ęcy temu w lip­
cu 89. 

5 nrc.wd 
Pol~ ów 

Trzech p ortierów w liberiach wi­ta gości. Wszędzie funkcjonalność, 
nowoczesność i szacunek dla sta­rych murów. Ich fragmenty wy­
ZiEłrają z bieli tynków. Pięćdziesiąt . dwa pokoje, cztery apartamenty, sa­la rady, kominkowa, koncertowa, dwie kawiarnie, dwie restauracje, nocny klub .. Z wieży vtidok ha naj­
dłużs~y w Europie rynek (400 m), na Puszczę Białą, Narew, miasto i 
w~ły. Kiedyś powstanie tam pole golfowe i basen. Do zamku należy 
też stanica z przystanią i wypoży:­
c~alnią sprzętu wodnego. Tarn po­koje są tańsze. Całość o'tacza pięk­ny park. 

Wszystko tn fmur '. mozaiki, s1s­Uzowane m eble. alerię ztuki na 
krużgankach . draperie i firanki) z9baczyli goście podcza. uroczyste­go otwarcia Przybyli Polonusi od Meksyku po Aµstralię - zaproszeni byli również dostojrvi go~cie z Pol­
ski, wśród nich Le h 'Valę ·1 i :Mie­
czysław Rakowski Były prz.emó­·Wienia i wzruszP•'\ h. 

P-0 raz picr'l.V:"7.,\' leż u l\"zano a­pel o pamięć P olonii w Związku Radzieckim: „JCl u; 197 I Toku -
mówi~ sędrw:v .. '!\n P1nier Gaje-
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KONTAKTY 
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w następ11ym 
numerze 

V K~KTAJL SYLW~STROWY, a w nim: „Kombajn estradowy, 
wieloczynnościowy", czyli rozmowa z Andrzejem Rosiewiczem, „Sz<>:­
pa łomżyńska AD 1989" i ~,Syłwester z pozłotq". '\/ OCZKO, CZYLI 
21 X "AJ - podsumowanie mijajqcego roku. V CZV 't.Y JE, czyli 
story o ~e~. V INTER~OWAHIE PRYMASA, uzupełniony zajęcia-

. mi z Komańczy ·opis okot.iczności przesłłenia w stosmkoeh państwo 
-- Kościół. . 

-.:.·- ' . - ... ' , ~ ~' . . : . . ~ . - ·. . 

UWAGAI do. k.upienia 
miejsce w ,,Kontaktach'' 

D,rodzy Czytelnicy! Postanowiliśmy wprowadzić nową form, ogło· 
szen. Za własne pieniądze możecie zamieścić w „Kontaktach" do­
słc:>wnie y.r~zystko: od !'Yznania miłosnego p~z reklam, własnej 
dz1ałalnosc1 po traktat fdozoficmy. Mówiqc konkretnie: chcąc zrobić 
przyjemość bliskim możecie publikować artykuły o nich; możecie u· 
świetnić domowe i zakładowe uroczystości odpowiednimi publikacja­
nli. Uczymy na miłośników i twórców· poezji i Hteratury w ogóle -
nasze łamy stoją dla was otworem. Przyjmiemy teł wszelkie nie­
konwencj~nalne reklamy firm i prywatnych biznesmenów. Ciekamy 
na pierwsze zgłoszenia. Służymy radą i pomocą przy redagowaniu 
tekstów. 

W WOJ. LOMZYN°SKIM przeby­
wała delegacja rządu Królestwa Ho­
landii w składzie: ambasador Jan 
Willem van Doesburgh, senator J.H. 
Kruisinga - szef Komitetu Sp~w 
Europejskich Holandii oraz J. Sizoo 

przedstawiciel Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. Odwiedzili 
.gminę Turośl, w której powstać ma 
15 supernowoczesnych ferm mle­
czarskich przy współudziale Ho­
landii. SpoU{ali się z przedstawicie­
lal'l": władz . administracyjnych wo­
jewództwa oraz z łomżyńskim Ko­
mitetem Obywatelskim. 
RQZSTRZYGNJĘTO tegoroczny 

konkurs „ł.łister ~orządek". Pod­
kreślić należy, że było w tym roku 
wyjątkowo dużo uzasadnionych 
zgł.oszeń. W konkurencji indywi-
dualnej zwyciężyli: Wiesława Bud­
lewska (W oj ny Pietrasze, gm. 
~yżew) przed· Franciszkiem Fal­
kowskim (Godlewo, gm. Czyżew) 1 
Lechem P.rzeździeckim (Ołdaki, gm. 
Andrzejewo). W budownictwie 
wielorodzinnym ponownie w.ygrał 
dom Lomżyńskiej Spółdzielni Mieiiz­
kaniewej przy ul. Konstytucji 3 
Maja ~ Lomży. Nie przyznano na· 
gród dJa ciągów ulicznych. Spec­
jalną . nagrodę · -otrzymało Koło 
Gospodyń Wiejskich z Niewiarowa. 
Gratulujemy. 

WYNIKI GOSPODARCZE woje­
wództwa w listopadzie (wg WUS-u). 
Nadal spada produkcja i rosną pła­
ce (byty o 29,9 proc. większe niż 
w październiku). Ciągle wi~sze są 
przychody ludności od wydatków. 
W przemyśle największy wzrost 
produkcji notuje elektronika kom­
puterowa (228 proc. tego, co w ro­
ku ubiegłym). Srednia płaca w 
przemyśle wyniosła 389 367 zł (naj­
wyższa przeciętna była w OSM w 
Zambrowie - 505 624 zł, a najniż­
sza w Zakładach Przetwórstwa 
Mięsnego w Wysokiem Mazowiec­
kiem - 204 606 zł). Postępuje spa­
dek zatrudnienia w budownictwie. 
Mimo to budujemy więcej; czyn­
nych było 151 placów budów; w 
ub. roku - 137. B1:u;lownictwo 
mieszkaniowe oddało do użytku 98 
mieszkań (przez 11 miesięcy - 783, 
o przeszło 60 proc. więcej niż przed 
rokiem). Ogromną większość (71,6 
p roc.) oddawana jest w tzw. sta­
nie surowym. Do zrealizowania te-
gorocznego planu budownictwa 
potrzeba jeszcze 317 mieszkań. 
średnia placa budowlanych 

PIERWSI OFIARODAWCY, któ­
rzy zgłosili się na apel TPD w 
Lomży z pomocą finansową dla 

. dzieci: Halina Czajkowska, Halina 
Wolkowicka, Bogumiła Cholewicka, 
Anna Ańusiewicz i Mal'ian Stacho­
wiak z Lomży, Zakłady Płyt Wió­
.rowych z Grajewa l LZPB „Na­
rew". Jedna osoba zastrzegła so­
bie anonimowość. Wpłaty: -od 1 mi­
liona do JO tys. zt Dziękujemy za 
odzew serca. 
NIEWĄTPLIWIE NAJWYZSZĄ 

stawkę godzinową ·w kraju mają 
pracownicy serwisu „Unitry" z ul. 
Kazań.skiej w Lomży. Za kilkuse­
kundową operację założenia Igły 
gramofonowej cennik, ustalony 
prz~z firmę, przewiduje 5600 zł. Sa­
ma igła kosztuje tylko 3900. 

WZROSLY w ub. tygodniu ceny 
mi~a i wędlin. . W łomżyńskim 
„Blaszaku" przy ul. Swierczew­
skiego z dostawy białostockich Za­
kładów Mięsnych: kiełbasa toruń­
ska - 10 130 zł za kg, zwyczajna 
- . 7500, krakowska ..:. 11 G30, mie­
lonka ....:. 7260, serwolatka, - 8880, 
baleron - 16 710, polędwica -
21110, schab - 10 OOO, łopatka -
8500, wołowina z kościfł - 3530, bez 
kości - _ 8~70·; z mas-arni PSS w 
Lom~y: toruńska - 10 750, biąło­
stocka - 7100, parówkowa - 4400, 
mielonka - 7400, schab - 9500, 
karkówka - 8960, wołowina bez 
kości - 7650; w punkcie wolnoryn­
kowej sprzedaży mięsa przy ul. 
Wyszyńskiego w Lomży: schab -
10 OOO, karkówka - 9000, szynka-
8000, łopatka - 7000, żeberka i 
boczek - 7000, wołowina 5000-
9000. 

CENY NA TARGU w Ciecha-
nowcu: pszenica - - 37 tys. zł za 
kwintal, pszenżyto - 34 tys., mie­
szanki zbożowe - 31 tys., żyto -
30 tys., owies - 29 tys., ziemniaki 
- 120 zł za kg, jabłka 800-1300, 
cebula - 500, grzyby suszone 
150-180 tys., czosnek 100 zł 
główka, jaja - 300-350 zł sztu­
ka, kurczak - 8 tys., indyk - 25 
tys., gęś - 13-15 tys., para- pro­
siąt - 130-180 tys., krowa z przy­
chówkiem - 0,9-1,3 mln, koń ro­
boczy - 2--3 mln, owca na rzeź -
80-120 tys., cielę na rzeź - 3 tys. 
zł za kg, tucznik - 3200, rąbanka 
wieprzowa - 6 tys., cielęcina 
5 tys., baranina - 2,5 tys., skóra 
barania - 60-80 tys., przędza weł­
niana - 60 tys. za kg, pierze gę­
się -:- 40 tys., puc,h - 100 tys. 

KURS DOLARA w poniedziałek: 
Kantory PKO w Kolnie i Wyso­
kiem Mazowieckiem: skup - 7900, 
sprzedaż - 8200; BG"Z - 7700 i 
8200, kantor prywatny przy ul. 
Swierczew~kiego w Lomży - 7600 i 
7900. 

NA GORĄCO 

. ' 
s·PnŁDZIELCZE 

KORO.WODY 
Jeśli ktoś mi~? złudzenie, ze na­

sza spółdzielczość potrafi zreformo­
wać JSię sama, to po zakończonym 
w sobotę Kongre~ie · Polskiej Spół­
dzielczości niechybnie ją stracil. 
Aktywiści, którzy obradowali . w 
piątek i sobotę w Sali Kongresowej, 
sprawiali wrażenie ludzi Die zdają­
cych sobie sprawy z sytuacji, w Ja­
kiej się znaleźli. Przyjechali z ca­
łego kraju, aby się bronić, aby 
zamanifestować swoją jedność w 
obliczu wspólnego zagrożenia. Jest · 
nim skierow~na przez rząd do 
Sejmu ustawa o zmianach w . or­
ganizacji i funkcjonowaniu spół­
dzielczości, zak?adająca likwidację 
centralnych i wojewódzkich związ­
ków, podział kh majątku oraz 
zawieszenie prawa do zrzeszania się 
w . organizacje ponadspółdzielcze. 
Najwięcej gorących sprzeciwów 
wzbudził jednak 10 punkt rządo­
wego projektu, który · umożliwia 
dziesięciu członkom podzial spół­
dzielni. Ustawa, jeśli zostałaby u:. 
chwalona, byłaJ:?y naprawdę dra­
styczna, ale przecież 17.Ąd nie za­
proponował jej parlamentowi bez 
ważnych powodów. 

Od dziesiątków lat upaństwo\vio­
na spółdzielczOść - .zwłaszcza han­
dlowa! mieszkaniowa l mleczarska 
- ma złą opinię "!śr64 k.lie~~w 1 
producentów. . -Jest nleśprawn~, 

mało ak_tywna, często nieefektywna . 
ekÓnomicznie. Do tego obcii\tona 
rozbudwowanym. systemem ~red­
nich szczebli organizacyjnych. ~ie 
byłoby może w tym niczego szcze­
gólnie niezwykłego, gdyb7 nie cho­
dziło o sferę tak społecznie drażli­
wą. Zaopatrzenie w żywność, gos­
podarka mieszkaniowa, skup pło­

dów rolnych - to dziedziny, z kon­
troli których nie może zrezygno­
wać żaden polski rząd. 

Niestety, aparat spółdzielczy 
wszelkie próby reform traktuje ja­
ko atak na ,świętą sprawę. Mobi­
lizuje autorytety, które nie 
orientując się, o co tu ~prawdę 
chodzi - angażują się w obronę 
spółdzielczości, tak jakby naprawdę 
groziło jej jakieś niebezpieczeń­
stwo. Tymczasem zmiany nastąpią. 
czy aparat tego chce, czy nie. Im 

. później to się stanie, tym gorzej 
dla całej spółdzielczości, ponieważ 
jej start w nowym systemie- eko­
nomicznym będzie bardzo utrudnio­
ny. 

Na ~ongresie okazało się, iż w 
dotychczasowym kształcie polska 
spółdzielczość przetrwać nie mo­
że. Jej kierowictwo jest w znako­
mitej większości zachowawcze 1 nie 
ma pomysłu n~ przyszłość. Okopa~o 
się na pozycjach obronnych· i nie 
chć'e przyjąć do wiadomości, że od 
ęzterdziestu . lat p~awdziwej spół­
dzielczości u nas już nie ma. Oon) 

318 829 zł. Transport nadal prze­
wozi mniej towarów, a więcej pa­
sażerów (w listopadzie już pra­
wie 2 mln). Przeciętny zarobek -
318 829 zł. W handlu zahamowany 
zosta1 wzrost udziału żywności w 
sprzedaży ogółem, mniej też sprze­
dano alkoholu w gastronomiL 
Srednia płaca wyniosła 297 388 zl 
Nieźle przebiega skup zbo:1a (tyl­
ko o 4,1 proc. mniejszy niż w ub. 
roku) i ciągle słabo skup żywca (o 
30,5 proc. mniej). 
WIGl~IĘ DLA SAMOTNYCH or­

ganizuje 'jak co roku PKPS w 
Lomży. Bierze w niej udział ponad 
stu stałych uczestników ·twiątecz· 
nych spotkał'\ oraz goście. W _ tym. 
roku nieco skromniejszy niż zwyk­
le posiłek rozpocznie się o 11.00. 
PCK nie przewiduje !pecjalnych u­
roczystoŚ'ci. Oprócz normalnych 
świadczeń przekaże podopiecznym 
doda~kowe zupy regeneracyjne o- . 
fiarowane przez pracowników · 

tygodnia 

• 

- Prawdy, prawdy, jok chleba, prawdy nam potrzeba! , 
10-łetnia córka Sławomira Wiatra, sekretarza KC PZPR 

„Być inłeilgen.tnym - to bardzo· męczące''. 

·j 1 ... PRT. · Henri hrg5on, filozof francuski 

DELEGACI 
BA X . ~- ZJAZD 

Swolela delegatów Di ltl ZJazcl "7„ 
brałl ezlonkowle PZPR. W okrcgą nr l 
w l.omą sos&all nłmls Teresa Poleeka, 
Jerzy Szymanowski I Grzegorz Fle.ł&el': 

w Kolnie - Kazimierz GlówaY6akl 1. 
lWeczyalaw Saladacb; w Grajewie _ 
Wla'dyslaw Karasiewicz I Roman Bzm7t' 
w Zambrowie - Zbigniew P~skl I A­
dam Domlnikowald; w Wysokiem Ila· 
sowlecklem ~ Norbert Dariusz Toma­
szewski I Jlllroslaw Gregorczuk. W 110-
aow~a ws1c10 Ddzlal 1381 ezlonk6w 
parW (H„ł pro~. 

AMNESTIA 
Jai 1b1wiqzuJ1 

Weszła w życie ustawa o amne­
stii z 7 grudnia. Na jej mocy 

• umarza 1fę postępowanie kar„ 
ne na wniosek prokuratorów, · jdli 
wynika ze 1prawy, że za przestęp.. 
stwo umyślne kara pozbawienia 
wolności nie przekroczy lat z, a 
za przestępstwa nieumyślne -
lat 3; ' 

• w przypadku osób już· skaza­
nych na kary jak wyżej, wina bę­
dzie darowana; 

• amnestia obejmuje prawomoc­
nie orzeczone samoistne grzywny; 

• o jedną trzecią łagodzi się ka­
ry pozbawienia wolności orzeczone 
w wymiarze powyżej 10 lat; kary 
25 lat pozbawienia wolności łago.dzi 
się do lat 15; 
. Nie podlegają amnestii: 
- wielokrotni recydywiści · (art. 60, 

par. 2 kk); 
- sprawcy zabójstw (art. 148, par; 

1 "kk); 
- sprawcy wypadków drogowych 

ze skutkiem śmiertelnym działają­
cy pod wpływem alk-oholu· (aJ;'t. 
1~5, p~r. S. w związku i par. 2. kk); 
. · - sprawcy zgwałceń zbiorowych 
lub ze szczególnym okrucieństwem 
Eart. 168); _ · 

- sprawcy znęcania się nad o­
_sobaml bllsJdmi lub c~ł~nkami ro-
dzin ~art. 184); · 
.„ - spr;awc7 włamań, kradzieży zu­
chwałych l rozbojów (art. 208, 210 
kk);, . . 

• przebacza się I pus~cza w nie­
pamięć wy~roczenia i wykroczenia 
skarbowe, a kary . anuluje. 

Ustawa ·· dotyczy · -prz~st~pstw 1 
wykroczeń, popełniónych przed 12 
~rze~nia br. Wszys_tkie prokuratu- · 
'ry rejonowe w naszym wojewódz­
twie udzielają w godz. 8.00-15.00 
szczegptowych Informacji na temat 
ustawy I Interpretują jej postano­
wienia w odniesieniu do konkret­
nych przypadków. 1\.ównież w Pro­
kuraturze Wojewódzkiej w Lom­
ży zasięgnąć można porady i uzys­
kat informacje telefoniczne (tel. 
61-89) bądź bezpośrędnio. (mak) 

SPOR RE 

Mies!~!!~~!~~ gmin~ I 
Rajgród zapragnęli . zmiany gospo­
darza. Chcą należeć do gminy Gra­
;ewo. Od wielu lat są zwią.zani % 

Grajewem· · 1prawami codziennego 
życia (zakupu, lekarze). Większość 
dziect dojeżdża · do grajewskich 
szkól, korzystając z bezpośre.dnich 
po~czeń autobusowych. Aby dostać 
się do Rajgrodu., dorośli muszą naj­
pierw przemierzyć kilka kilomet­
rów na piechotę. 

Granice administracyjne po o­
statniej wielkiej reformie nie wszę­
dzie byly akceptowane przez miesz­
kańców. To, że jednak nfezbyt czę­
sto zdarzają 1ię ich korekty wyni­
ka z dlugiei procedury załatwiania 
takich postulatów. Nie wystarcz11 
bowiem wola mfeszkańc6w. Wnios­
ki, zatwierdzone przez Gminne Ra: 
dl/ Narodowe,. aq Tozpatrywane • 
aprobowane pTzez Wojewódzką Ra­
dę · Narodową tylko dwa raz11 w 
roku. 

Biebrza jest ł dla ·gminy , Rai­
QT6d, i dla Grajewa, dosyć łak~­
mvm kąskiem, ponieważ znajdu3e 
•ię ł~ z~kłąd łąkarski (chodzi o po­
datki). Decyzje będą się ważyć dhL­
go. 

Problem korek~11 granic war~o 
wywalać dl~tego, u zbliża'A się 
odmienne od dot11chczasOW11Ch 1Dt1-
bor11 samorządów teT'Jłtorial!'~ch~ 
W11daje aię nłezbędne wcześnie3sze 
uregµloUJ(m~ ..,Ornvch •Pta1D te'l1t 
tona,ln11ch. Jeń ?e•ttz' czcil taa •f>f'· 
ką~e n>Z'!»ażeni• 1.0szełkich plu•óJD 
ł mi11u1ów,· tlJe pod naciskiem oko­
~icznoJd. emo) 
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:WLADYSL~W 
~roCKI 

\VŁADYSŁA W TOCKI: :_ W pier­
wszym wystąpieniu w Senacie, któ­
re bez kpkieterii nazwać można .ti­
storycznym, Pan pierwszy podniósł 
oficjalnie problem przejęcia władzy 
przez „_Solidarność". Czy rzeczywiś­
cie uw~żał Pan już. wó,vczas, że dla 
takiego rozlviązania nie ma zagro­
ż~nia ze \Vscb.orlu? Pamiętam.; iż 
powóływał się Pan wówczas na 
s)ynny art ykuł Adama 1\łichn~ka w 
,;Gazecie \Vyborczc.i·', .tytułowa­
ri_y „Wasz. prezydent - nasz pre­
ąrlcr" oraz · reakcję strony raclzięc­
kiej, wyartykułowaną bodajże -przez 
rzecznika rządu; ie sprawy wew­
nętrzne Polski S:\ wyłącznie . jej 
sprawami. Przecież deklaracja t a.k a 
nie sta.nm,,·Ha· ż:i„rln e j 2'W~.ranc .ii. 

. Lech · K O L 10f- : .- Oc.i:,yw"sc:e, n~e 
wypowiedzia ł tego tak wysoki pr zed­
stawiciel ·rzqdowy, b y jego oświad­
czen ie potraktować jak międzyna­
rodowe zobo'ń·iqzanie. Zresżtą do 
dzisiaj n ie jestem pewien, czy nie 
bęq~ie zagrożenia z _te j lub · innej 
strony. Wówczas tej · pe\:v11ości mia­
łem jeszcze mnie j, a le sytuacja, Ja­
ka wytworzy ł a -się w Polsce, wyda­
...ya.ła mi się sytuacją, kt óra naka­
zuje pod jęcie kroków zdecydowa-
D;Y~h. Społeczeństwo niewątpliwie · 
było· żawiedzione zgodą kręgów d.e­
c_yzy'jny·ch ·opozycji na zmianę ordy­
nacji wyborcze j, by u zupełni ć 35 

I rpiejsc z priekreśfon e j _listy kra jo­
wej. W każdym r azie nastroje spo­
ł_eczne były · ~nk · napięte. ·· ·że wyda­
wało r ;· sie. 1 i ż nłe można: tego nie 
dostrz '" <' 

. -::- '· Dlacz<.>go jed rta.ii :: .m"l:aiaf l>aą, 
że tcraż właś~ ie trzeba w.ziąć . wła­
dzę? N!ezaleinie_. od ~agrożeń . zew­
nętrznych, .wielu publicystów opO.zy_­
cji widziafo ·s rier_eg ·prżęci~,„,v,ską;~ań . 
wewnę.tr.znych. . Andri~j . Jele.ns.ki 
\.~skazy.wał , na · przykład na „ i>.i~~·~-­
my kadr_o \:~'.e: ća:~~ b_hu;okri- ej~ : ś.:(ed- .. 
nie~o i ~~szegQ · szcz.ebla p9z_aj;~n!e:,: 
w . _spad~u po pourzcdni_ka~h •. będz!e _ 
to. zat·em mur ~ie „do przebic.ia, \~· 
iwią~lb.J j . czym . osamotniony r:ząq 
gie " będifo w stan·i ę. ·ruszyć czego- . 
~otwie"k .. szybcie:1.. : To .doprowac1zi ~ 
tylkQ · dÓ t~go,_ 7.t• a1,1torytet m(jral­
~Y . „Solidarnąścl" po kilku rµiesią.­
~ach_ hezpto"ch1.kt-:Vwń ie sie zużyje. 

· - Zdawałem . sobie z tego spra- · 
wę, w mn1e Jszy.m, przyznaję_, nii 
dzisiaj, stopniu , ale były i takie 
głosy, że nfe powinniśmy przejmo­
w-e..ć władzy, za jąć się tylkc -opozy­
cją parlamentarną i czekać, aż rząd 
komunistyczny, wobec ewidentnego 
kryzysu, który się musi rozszerzyć, 
padnie po trzech, . czterech miesią­
cach. Tego rodza ju ·spekulacje. na 
szczęście wcale nie powszechne. wy­
dały ro: sie niezwykle złowrc~gie. 
Wiązać by się to mogło bowiem i 
ludzkimi fra~edia.mi i niewą.tpliwie -
oon-a 1 miarę pograżeniem go~podar­
ki. które Q')Us ialoby w takiej sytua­
cji nastaoić Bvłem przy tym prze­
konany~ że wyrażam zdanie sporej 
części posłów i senatorów. Tak zre­
~ztą bvło. gdyż wielu kolegów gra­
tulowało mi. iż w porę powiedzia­
łem tn o r.7v-rn s.ami mvśleli .. 

-- To, co ..Z<l Stało 1•rzez rana. po­
wiedziane, było w całkowitej nie­
zgo zie z posta,vą góry decyzyjne,i 
kręgów opozycy.jnych, która wów­
czail od vri:e imowania wh.d'ZV zde­
cvdowaJtie się oddn~ła. Ciekaw je­
stem, aak Pa;)skię uje!<nbordynowa­
ne wysbpier.ie. nr7.y ,iełą,? 

- Milcienl.em. 
- Jak dotąd, jako senator, wy-

k;azał Pan publiczną. aktywność .\V 
tzwr,.górnych rejestrach polityki lub 
Pra.wodlłwstwa. Tymczasem je~ L Pan 
bardzo uw,ażn ie ogJąclauv : ocenia­
ny przez łomżyńskich wyborców.·. 
JakQ. „Przykład mogę nrzyt.oczy~ . t~:. 
~ą., .Q·to · a.negdo.tę: dżwoni~ .na in'for­
tna~j.ę., ~ro.szę o nu!l)er telefony pa: 
na :Lech;i ~t?-7.i oła, a pani z c~ntrah 
odpowi l.d~=: :,„I . tak pana . senatora 
nie m~ w Łomży". Pyt.am, skąd \yie·, 
i słySZP iż wiccz~i::!!m ogla'rlala Pań.­
~kie-. ~yst~pie:i i~ w Sę.nacie: . ~j1~ 
na 1e .ro nie idołał Pan wrac1c . 
jeszcze i Warszawy • .A '"bardziei se~ 

• 

:·: 

rio: przez lata ukształtowana zosta­
ła specyficzna mentalność wyborcy, 
który oczekuje od swego prze<lsta­
\viciela czegoś konkretnego «lla sJe­
bie. Dotyczyło to zwłaszcza posłó·w 
„z teczki", których wybór na pro­
wincji uzasadniano korzyści ·n.u: on 
tam: bliieJ centrum władzy, łatwiej 
wydrze coś dla. miasta, - dla woje- . 
wództwa, łahvłej coś · z a ł a t w L 
Przypuszczam, · że te oczekiwania 
automatycznie przeniosły s'" na ro­
słów, a zwłaszcza sena.torów, X ka­
dencji. 

- To ogromnie miłe, że jestem 
tak obserwowany przez łomżynia­
ków, a1e i niezmiernie zobowiązu­
jące. Muszę jednak od razu wyja­
śnić, że Senat nie może . zajmować 
siE: konkretnymi dobrami dla kon­
kretnych województw czy regionów: 

- Czy to może usprawiedliwić 
zarzut, jaki niedawno uslyszalcm, 
że kiedy ważyły się losy budowane­
go szpitala wojewódzkiego, posłowie 
i senatorowie OKP nic kiwnęli pal­
cem? 

- Jeśli chodzi o szpital , to zarzut 
t en akurat jest całkowicie bezpod­
stawny. Ni: chodzi o licytowanie 
się, ale w przeddzień interpelacji 
posłów Czerniawskiego i Gabriel­
skiego z PZPR, .wystąpiłem pisem­
nie w tej sprawie do ministra zdro­
wia, a na parę godzin przed inter­
pelacją trzy odpisy tego wystąpie­
nia trafiły do · przewodniczącego Se­
nackiej Komi~ji Zdrowia, sena~pra 

tyw i Pr~c Ustawodawczych, Komi­
sji Praw Człowieka i Praworządn~­
ści, Emigracji i Polaków za. G:an1-
cą oraz Komisji Konstytucy)IleJ. Ta 
ostatnia składa się z 13 - osób, w 
tym z 2 senatorów łomżyńskich (o­
prócz mnie senator Ryszard Rei.ff). 
Będzierrv więc uczestniczyć w pra­
cach nad tworzeniem nowej Kon­
stytucji, co traktujemy jako duże 
wyróżnienie. Ostatnio biorę ~eż u­
dzia' w specjalnie utworzoneJ Ko­
misji Ustawodawstwa Gospodarcze­
go. Komisja ta jest odrowiędzią na 
apel rządu o natychmiastowe . ~­
chwalenie pakietu ustaw cał~ow1c1e 
przekształcających system gospodar­
czy. Musi jak p.ajszybciej zajać sta­
nowisko wobec kilkt,inastu. aktów 
prawnych, od których .u.zależ!'l~one 
jest uruchomienie stab1llzacyJnych 
kredytów zagranicznych. Do tego 
dochodzą .spotkania z wyborcami, 
cotygodniowe dyżury w biurze se­
natorsko:puselskim. Nie muszę więc 
chyba prżekonywać, że jestem nie­
samowicie obciążony. 

- Tego nikt, choćby tylko biC?rąc 
pod uwagę częstotliyvość imsiedzeń 
Sejmu i Senatu, nie neguje. A je­
dnak słyszałem parafrazę znanego 
dwuwiersza: złoty spada, spada, spa­
da - sejm (senat) ga-da, irada, ga­
da„. 

- Sam, m imo że nigdy w życiu 
tyle n ie pracowałem, co teraz, że 
nie mam czasu an i na ż:v cie rodzin­
ne, an i życie zawodowe i naprawdę 
niczego nie· mogę sobie zarzucić , 
mam wrażenie, iż wszystko posuw a 
s ię zb;r'; wolno, że nie widać zde­
cydowanej zmian y. Bierze -się to je­
dnak stąd, że świadon1ie przyjęliś­
my drogę ewolu cyjnej l egalności, 
Można by się zastanowić nad mo­
żliwością wyposażeni.a rządu yJ pra­
wo dekretowania z pominięciem 
Sejmu. Sądzę jednak, że . droga, 
która została przez n as przy.jęta, 

, choć dłuż.sza, jest pewniejsza. Os.ta ­
. tn io miale1n $potkanie z grupą r ol­

ników, którzy mnie 01nal n ie .ro­
zerwali na strz~py. Mówię .to z pr ze­
sadą , ale bolą zarzuty, że calkowi-:-
cie gubimy· inter esy roln icze, że jest 
gorze j niż było. A przecież t r udn o 
jest j esienią .oczekiwać owoców z 
sadu posadzonego wiosną. Musimy 
sobie uświadomić . że po czte.rdZJ~e­
stu latach niszczenia gospodarki nie 
da się jej odbudować od "r azu. z 
drugiej stron y trudno zupełnie :nie 
rozumieć . społecznego rozgci:ryczenia : 
czekając czterdzieści lat na lepsze 
czasy, które jc.ż, już miały na<;ie jść, . 
można się zniecierpliwić. 

•'. 

- Niektórzy mówią, że gdyby 
zabrać posłom i _senatorom ich przy­
wileje, gdyb) postali sobie w ko· 
lejce po bilet PKS łub PKP' po ben­
zynę, gdyby miell dochody jak · każ­
dy przeciętny czło""·ick, szybciej za­
braliby się za codzienne uciążliwo-
ś-ci. ' 

Myślę, ze takie przeświadcze­
nie bierze się z pode jrzliwo~ci ludz­
kiej, rozbudzonej w poprzednim o­

. kresie, kiedy ówczesne elity władzy 
faktycznie posiadaly wiele przywi­
lejów. Dziś cale nasze przywileje to 
bezpłatny przejazd ':lutobusem · lub 

Brzezińskiego, pani wicemarszałek 
Kuratowskiej i do 'premiera Balce­
rowicza. Wcześni0 j poprosiłem wo­
jewodę o . syntetyczne opracowanie 
i szczegółowe wyliczenie, które 
działy szpitala są już. prawie goto­
·We i jaki ję_st ogólny procent za­
awansowania budowy. Otrzymałem 
niedawno · odpowiedź pani marsza­
łek Kuratowskiej, która pisze, że 
problem jest szerszy i obiecuje 
wsparcie. 

Swego czasu Urząd Wojewódzki 
· stanął przed jeszcze inną barierą: 
podpisał umowę z włoskim inwes­
torem i w ramach spółki miał bu­
dować lĘ>OO domków jednorodzin­
nych nad Narwią. Tymczasem pre­
zes NBP stwarzał problemy z uru­
chomieniem zezwolenia dewizowego. 
Interweniowal em u ministra P aszyl"1-
sklego, który obiecał pomoc, jeśli 
odwołanie od decyzji Banku nie 
będzie skutec?Jne. Podkreślam: nie 
chodzi ą_ licytację zasłu:; , lecz 
stwierdzenie, że pamiętam, skąd je­
ste1n. 

- Senat to dla pokolęń nowojcn­
nych poj~cie puste. J a.ka jest Pań­
sk~ rola j_ako senatora? 

- Senat jest drugą izbą parla­
mentu, powołaną do . oceny stanu 
budżetu państwa i jakości aktów 
prawnych uchwala~yc;h przez Sejm. 
Zajmuje si~ więc przede wszystkim 
działalnością prawotwórczą. Jestem 
px:zewodniczącyqi Komisji_ .Reg_ula­
minowej, członkiem Komisji Inicja-

koleją, meżliwość zatankowania po­
za kolejnością (po doświadczeniu w 
jednej przymusowej sytuacji, kiedy 
kolejka okrzyknęła mnie nrominen­
tem, czerwonym itp., mam tego 
„przywileju" dość) oraz diety w wy­
sokości 360 tysi~cy złotych. , Mogę 
tylko dodać, że jako dość popular­
ny i wzięty adwokat brałem po G-7 
spraw karnych miesięcznie, a jedna 
sł)rawa to dziś 150 tysięcy . . Trzysta 
sześćdziesiąf tysięcy, nawet .w po­
równaniu z płacą wielu robotnikf>w, 
to chyba „przywilej" dość żałosny. 
Nic więc dziwnego, że zażenowa­
niem i wstydem obserwuję, ii wię­
kszość' Posłów l senatorów ma w 
pokoju hotelowym kubek t grzałkę, 
by zrobić sobie herbatę, kupuje buł­
kę i kawałek sera lub ...:iełbasy, aby 
zjeść śniadanie. W stołówce sejmo­
wej najzwyklejsze śniadanie ~osz­
tuje około trzech tysięcy, a obiad 
od siedmiu do ośmiu. Nie chodzi ó 
to, by się skarżyć. _ Każdy z nas, 
podejmując się tej roli, · świadomie 
zrezygnował z ambicji zawodowych, 
z wolnego czasu, z życia towarzys­
kiego i. rodzinnego. Musimy jednak 
odejść od fałszywego egalitaryzmu. 
Poseł czy senator nie może w jego 
imię trwonić czasu na stanie w ko­
lelce, gdyż powinien go spożytkować 
znacznie sensowniej. Przy tym nie­
samowitym obciążeniu, s jakim pra­
cujemy większóści z nas i -tak cią­
gle towarzyszy przeświadczenie, że 
czegoś się nie zdążyło zrobić. 

- Dziękuję za rozmowę. 

11 :rudnia 1989 r. 
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HERODY 
CZYLI JAK SZEWC LEJBUS 

~ 

Z KROLEM ROZMAWl.AŁ 
Pierwszy wchodził do chałupy 
Marszał i pytał o pozwolenie 
na występy: „Niech będzie 

pochwalony Jezus Chrystus. Szanow­
ni Państwo domu tutejszego czy po­
zwolicie sprezentować króla naszego 
Heroda. Niewielu nas tu jest - tylko 
dziewięć osób. Każdy na swój prze­
mieniony sposób. Król, Marszal, slu ­
dzy jego, śmierć, Żyd, Diabeł, A­
niol - alegant do tego ... ". 

Dawniej gospodarz zapraszał do 
środka, jeśli .mógł zapłacić Herodom 
kilka złotych. Przebierańcy rozpo­
czynali przedstawienie, w którym o­
bok groźnej śmierci i okrutnego 
Heroda wys~ępowął wesoły Żyd i 
psotny Diabeł. Zdarzało się, że Żyd, 
korzystając z rozbawienia widzów, 
niepostrzeżenie cnował do worka 
ściągnięt~ kiełbasę lub pieróg. Po 
występach król sprawiedliwie dzie­
lił zebrane pieniądze i jedzenie 
wśród członków zespołu. W Białych 

I 
Misztalach, tak jak· w całej Polsce, 
Herody chodziły po wsiach od Bo­
żego Narodzenia do święta Trze.eh 
Króli. Nie przerwały swoich przed-
stawień podczas okupacji. · 

Dopiero władza ludowa przerazi­
ła się króla i jego świty. Nieszczęś­
liwy traf chciał, że w 1946 roku 
Diabeł ze Smiercią zamierzyli· się 
batem na żonę milicjanta. Przebie­
rań~om zakazano występów, uzna­
jąc ich za wrogą organ{zację. Spot­
kania dziewięciu osób uzbrojonych 
w trzy miecze i jedną kosę wyg­
lądały podejrzanie dla władzy w 
Czyżewie-Osadzie. 

Trzydzieści lat później . Herody 
znów rozpoczęły swoją wędrówkę. 
Tym razem ··po scenach ośrodków 
kultury podczas zorganizowanych 
przeglądów zespołów kolędniczych . 
Zmieniły się czasy i sceneria wys­
tępów, · pozostał prawdziwy czar He­
rodowych przebierańców. Autentyzm 

· zespołu z małej podciechanowiec­
kiej wsi to zasługa kilku starszych 
lud'li. Rodzeństwo - pani Kazi­
miera Jaczyńska i Antoni .Kona­
rzewski, odtworzyli dokładnie za. 
pamiętany scenariusz i stroje He­
rodów. W zorganizowaniu nowego 
zespołu pomogła · pani Teresa Kos­
tro, dyrektorka szkoły podstawo~ej 
z sąsiednich Białych Szczepanowuc, 
która opiekuje się · nimi do dziś. 
Szczęśliwie zachował się 1ekst ob­

rzędu zapisany przed wojną, gorzej 
ze strojami. Ich dokładne odtwo­
rzenie zabrało prawie cały rok pra­
ą. 

- Wszystko musiało byt zrobio­
ne tak, jak dawniej, a tych sa­
mych materiałów. Korona Heroda 
ma -ozdoby z koralików l bombek 
a Smiert nag( W)rJOla\ czapkt:. Jlo­
Wam tak, Jak apamiętałam sprzed 
woj~ - wapomina .P8~ Jacąó­
lka. która aąla· .troje pried SO Ja­
ty. Etnocratowie bardm wysok• o-
eeruaJą łda kostłumT. ~~'· 
.w6J · autentTZm. 9' oszc~ne w 
sdoMel'Ua • łwiedd_ełek.. 2~d n08i 

.._ .-„- ..;· - ,,,.., - .„ 

maskę z brodą, na głowie ma ka­
pelusz, a przez plecy przerzucony 
worek, w którym trzyma całe swo­
je bogactwo. Jego nieodzownym at­
rybutem jest kij, którym wybija 
rytm swoich wypowiedzi. Żołnierze 
ze świty królewskiej noszą wojsko­
we buty i bryczesy, przy pasach 
mają s-zable własnoręcznie wykona­
ne. Smierć straszy widownię kosą, 
a Diabeł wywij'.l batem. 
Współczesne Herody występują 

przez cały rok. Terminy konkur­
sów nie są związane z okresami 
świątecznymi. Zdarzyło im się grać 
w Popielec - bo w ten dzień przy­
jech~ła ekipa telewizyjna. Od kil­
ku !at nowy rok rozpoczynają od 
Trzech Króli, kiedy występują na 
wieczorze kolęd organizowanym 
przez Gminny Ośrodek Kultury w 
Bogutach. W zeszłym roku, namó­
wieni przez pana Romana Swier­
żewskiego, dyrektora GOK-u, wró­
cili .do zwyczaju chodzenia po wsi. 
Aktorom i widzom bardzo spodo­
bało się przedstawienie na świeżym 
powietrzu. Wolą grać dla małego 
grona osób, w kameralnyin otoc~­
niu. Teraz rzadko są Zapraszani do 
prywatnych domów; „bo jakby ktoś 
nas zaprosił, to co by potem było · 
z podłogą. Nie chodzimy dl~ zarob­
ku, tylko dla przyjemności". Są zży­
ci ze sobą, czasami rezygnują z o­
bowiązków i jadą na przegląd. Je­
sienią tel!o roku Marszał zostawił 
trzy hektary buraków na polu i -
pojechał do Tarnogrodu. Właśnie 
tam dostali I nagrodę zespołową za 
oryginalny i znakomicie zachowany 
scenariusz przedstawienia. 

Tegoroczny Sejmik Teatrów 
Wsi Polskiej w ~arnogrodzie 

- . był dla nich bardzo udany. 
Antoni Konarzewski otrzymał I 
nagrodę indywidualną za postać Ży- · 
da. 67-letni aktor grał Żyda już 
przed wojną. O swojej ·nagrodzie 
powiedział: „Dawniej mówiłem 
«biedne Żydzisko - proszę na cybu­
lisko», a teraz dyplomy dostaję". 
Wędrowny szewc Lejbak rozśmie­
sza swoimi dwuznacznymi prży· 
śpiewkami i żartami: 

,,Jestem szewcem zn~nym wszędzie 
( ... ) 
Szydlo moje dobre ;est t dratew­

kę ;a mam fest 
- Jedna z pań mnie wezwała i '1'0-

boftl dużo dala. 
Nu, ;a przy tej robocie to praco­

wał to czola poci.e. 
Jak ona mnie polubtla - to mni~ 

ft4 noc %aprodla 
Sz11dw moje dobre ;est ł dratew­

kę m4m ja · fe~t·. 

!yd, wezwany -przez Heroda, ma 
tłumaczyć sn)' królewskie. Okrutny 
władca. który kazał „wszystkie 4zia:­
teczki w ' pieli · wyciąć.''. przecżuw~ 
nadchodzącą łmderL O Jego · duszę 
spiera się µlabel S1' Srpier~i.. ~WY~ 
cM:ta . nieubłagana Bi~ Pani. k~ 
ra przychodzi · dC> IJ;r6la! 

Chodziłam, błądziłam po borach, 
po lasach, 

w bialych portasach, siedm par . 
butów zdarlam, 

Siedem kila pytlowca zjadłam 
·Ledwie Cię królu w tym domku 

znalazlam". 
Herod próbuje przekupić śmierć: 

„Ach droga pani, powstrzymaj swe 
zlości 

Weź złotą purpurę, okryj nagie 
kości" 

Lecz Smierć powtarza swoje me­
mento: 
„Ach, ·chociaż jesteś taki potężny, 

na nic to ci wyszło, 
MusiS'Z oddać pod mq kosę swą 

glowę p-tzepysznq:''. 

Grozę tej sceny przerywa· wejś­
cie wesołego Żyda, który skupia na 
sobie uwagę widowni. To przepla­
tanie scen dramatycznych i makab­
rycznych wątkami humorystyczny­
mi jest charakterystyczne dla wi­
dowisk ludowych · wywodzących się 
ze średniowiecznych misteriów. Daw-
niej teatr religijny miał ułatwić 
zrozumienie przekazów biblijnych 
Po okr.esie reformacji mistęria stra­
ciły swoje znaczenie, scenariusz u­
legł uproszczeniu (zostały sceny naj­
mocniej przemawiające do wiejskie­
go audytorium). 

Trudno dokładnie określić wiek 
tekst·u Herodów spod Ciechanowca. 
Już przed wojną spisano to, co za­
pamiętali najstarsi ludzie. Żydów 
w okolicy nie brakowało, więc z 
łatwością m-0żna było ·naśladować 
ich dowcip, sprytne odpowiedzi i 
przysłowia. Młodzi wykonawcy z 
innych zespołów nie dorównują • pa­
nu Konarzewskiemu w znakomi­
tym „żydłaczeniu". Każda z dzie­
więciu postaci jest odpow·iednio do­
brana. Smierć musi być „powolna 
w mowie i w ruchach", Diabeł -
przeciwnie - powinien wszędzie się 
wkręcić, psocić i dokuczać. Anio­
łem jest 14-letni Mariusz Putkow­
ski, który objął .tę rolę po. starszym 

· bracie. Kobiety nie biorą u_działu 
w przedstawieniu, ich zadaniem jest 
przygotowanie i opieka nad stroja­
mi. 

Zespół z Białych Misztali przy­
gotowuje nowy spektakl, Będą mu­
sieli dobrać współpracowników, ·u­

. szyc! kostiumy. Chcą zdobywat na­
stępne nagrody, a z Herodami „już 
nudno jeździć". 

Na razie zapraszają na swoje 
przedstawienia, w których można 
w ca1ej okazałości robaczyć króla 
Heroda, ·kłócącego się ze Smier<;ią: 

„Każę efę iciqt, bv.ł w tym dom-
. ku ni~ .postała 

Pchnijcie flądrę palaszami, niech 
. ' idzie za 

· .Piekielne br.a~11"„. -. 

Cą to się uda, zobaczcie państwo 
!amH · ·- - . ·· .. , . ·. . · 

. f JOANNA GOSPODARCZYK 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

padkowej i pospiesznej ekshumacji. 
Kiedy jakiś czas późnięj .zwróciłam 
się do Rady Miejskiej o wydanie 
mi ·świadectwa pracy . (w latach 54-
-58 byłam kierownikiem Wydziału 
Kultury), okazało. się, że zaginęła 
cała dokumentacja. Zącho:wartie się 
zaś ludzr w tamtych . latach, ostroż­
ne, a ~wet tchórzliwe, jest zupeł­
nie zrozumiałe. Okres stalinizmu 
wyrył swe piętno w niejednej Pa~· 
.mięci. Gdy. po zlikwidowaniu . U"!. 
rzędu Bezpieczeństwa budy.nek 
zwrócono jego prawowitemu właści­
cielom - państwu Smiarowskim, w 
studni na podwórzu zmaleźli oni o­
koło dziesiędu ludzkich szkieletów. 
Mój ojciec był naocznym świadkiem 
tego wydarzenia. Wieść rozniosła 
się szeroko, lecz riie była zaskocz~ 
niem, a jedynie potwierdzeniem te­
go, co powszechnie mówiono o zbro­
dniaĆh UB. 

Co zrobiono ze szkieletami ze 
studni, również nie wiadomo. Wła­
ściciele domu już nie żyją, a innych 
zawodzi pamięć. Jedno jest pewne: 
prokuratura, choć powinna, nie za. 
jęła się wyświetleniem, w jakich 
okolicznościach dziesięciu ludzi (lub . 
ich zwłoki) znalazło się w ,studni 
na posesji zajmowanej przez 10 lat 
przez UB. 

Wielu łomżan uważa, że piwnice 
domu państwa Smiarowskich i je­
go najbliższe otoczen.ie do dziś je. 
szcze skrywają dowody zbrodni . ..fun­
kcjonariuszy UB. 

Najbardziej zagadkowym pozo­
staje odkrycie, jakiego wczes­
ną jesienią 1977 · r. dokonali 

pracownicy Lomżyńskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego podczas 
wykopów pod milicyjny blok miesz­
kalny między ul. Armii Czerwonej 
a Skłodowskiej (równoległy do ul. 
Swierczewskiego). 

- Zdziwiło . mnie - wspomina 
Bogdan Laskowski, ówczesny pra­
cownik wydziału inwestycji i re-· 
montów KM MO - że łyżka ko­
parki zaczęła wyrzucać piasek e 
dość dziwnym, brunatn~m zabarwie-
„„„llUlllllllBlll•·~ą~?!!i~·..a;a.,.~,~ &ilu 

Co się właściwie dzieje z dolara. 
rem! To pytanie zadaje sobie wie­
lu Polaków, do różnycłi dochodząc 
wniosków. Im . więcej się o tym pi­
sze, tym większy powstaje w- gło­
wie zamęt. 

Bo jakże mozna sprawę wy­
jaśnić, skoro nawet w pod­
stawowych kwestiach różnice 

w interpretac ii faktów są ogrom­
ne. Na przyk~ .d - •le twardej wa­
luty znajduje się w pończochach 
i schowkach obywateli'? Umiarko· 
wani twierdzą, że 4 miliardy do­
larów; niektórzy właściciele kanto­
rów mówią o 19 miliardach, zaś 
nowa gwiazda polskiego rynku wa­
lutowego - Lech Grobelny upie­
ra się przy 40 mld. Albo: jaki bę­
dzie kurs. dolflra pod koniec grud„ 
nia? Specjaliści z PKO uważają, 
iż 6-7 tys. zł, „prywaciarze" - 14 
tys., a Grobelny - 4300 zł. Cza­
sami wydawać się może, że uczest­
niczymy w jakiejś misternej grze, 
a te wszystkie sprzeczne informa· · 
cje mają nas do reszty skołować, 
uczynić podatnymi na plotki i pa­
nikę. 

Nawet pob:eż·na anai.iza tegorocz:­
nych notowań kursów amerykań­
skiej waluty w pier~szej chwili 
musi doprowadzić do w~1iosku, że 
nie odbyło się to bez udział nieczys· 
tych sił. Dolar wywindowany we 
wrześniu na niebotyczną wysokość 
13000 zł, na początku października 
zaczął spadać do 9000, 8000, 7000, 
a nawet jeszcze niżej - do 5500 
zł. A wszystko to działo się przy, 
nie notowanej dotąd w powoje»nej 
historii Polski inflacji sięgającej 
przeszło · 40 proc. miesięcznie. 
Wszystkie dotychci.asowe teorie 
wzięły w łeb: nie zdarzyło się jesz­
cze, aby w warunkach wysokiej 
inflacji pozycja krajowego pienią­
dza wobec twardej waluty umac· 
niała się. To tak, jakby rzucony w 
górę · kamień zamiast spaść, szybo­
wał swobodnie w powietrzu, kpiąc 
sobie z prawa grawitacji. 

Zorientowanie się w tej plątani· 
nie sprzecznych · sądów jest zada· 
niem niezwykl.e truqnym, jeśli. Vtl 
ogóle mo:f:liwym. Można natomiast 

· pokusić się o syntezę najważniej· 
szych ·opinii. . · . 

Na wzrost · kursu d0lara polskie 
fząpy pr.acowały przez wiele~ lat. 
Zwłaszcza ostatnieh dziesięć .było 
pod' tym względem .- łmrdzo owoc­
nydl. .P-Od hasłem „aktywizacji · 1.a;. 
sobl>w ~dewiżowych_.- ludno~c~" :.,,, r..~ 

" · w.exach · sprzedawano· · krajowy al· 
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niu. Nigdy przedtem takleso nie· Wi­
działem. Potem 'pojawił)- al• w nim 
ludzkie kości. Uzębienie czaszek b7· 
Io bez braków, co mosło łwtadczri. 

~ lt zmarli byli ludźmi młodymL Za· 
1tai,awialiśmy si~ dlacze10 me ma 
prr:; nieb ani strzępka tkanln1, ak6-
" po butach. pasach, nie mówt~ 
Jut o jakichś gużikach, medalikach 
ltp. · drobiazgach. Czyżby crzebano 
tych ludzi nago?· W katdym razie 
wspólnie & kierownikiem budowy, 
Stanisławem Tchórzewskim. podJę..: 
liśmy decyzję o zatrzymaniu roból 
Czesław . Podbielski, ówczesnr na­

czelny dyrektor LPB, pamięta to 
zdarzenie jak przez mgłę. Zdaje mu 
się, że dzwonił w tej sprawie do 
prokuratury rejonowej I ·na milicję. 
Sprawą interesował się wydział in­
westycji i remontów Komendy Miej­
skiej MO ... 

- Mam dobrą pamięć, ale krótką 
- zastrzega się szef wydziału, mjr 
Stanisław Dłużewski. - Wiem, że 
były jakieś kości, zdaje się bydlęce. 
Zostawiono je na miejscu lub wy­
wieziono na wysypisko. - Na tym 
terenie - wyjaśnia - panował 
wcześniej bałagan. Kilkadziesiąt sa­
mochodów różnego szmelcu stam­
tąd wywieźliśmy„. Ja osobiście tych 
szczątków nie widziałem. Nie sły­
szałem też, żeby ktoś si·ę nimi 
szczególnie interesował... 

W zgodnej wersji wielu świadków, 
w blis.ko 70-metrowej długości wy­
kopie znajdowało się kilkadziesiąt 
szkieletów. Leżały lub ..stały, widać 
- rzucone bezładnie i p'rzysypane 
piachem, .jak wrzuca się do dołu i 
przysypuje bezużytecżne odpady. Le­
karz zakładowy LPB, Zygmunt Ko­
morowski, był na miejscu, brał nie­
które. czaszki do ręki. Nosiły ślady 
uszkodzeń, jak po trafieniu kulą. 

Tego dnia decyzja co do losu zna~ 
lezionych szczątków nie ·zapadła .. 
Pracy przy wykopie jut nie podjęto, 
chociaż termin ·naglił. Zgodnie z 
planem, wmurowanie aktu ei:ekcyj­
nego po~ przyszły budynek mi.ało 
nastąpić uroczyście w dniu święta 
milicji. 

- Następnego dnia zadzwoniliśmy 

kohol po bardzo korzystnych ce­
nach. Stało się regułą, że pół litra 
dobrej . polskiej wódki można było 
kupić za cenę puszki coca-coli n~ 
Zachodzie. Podobnie atrakcyjnie 
kształt-owały się ceny . krajowych 
sa~ochodów; często mies'Uine: do­
larowo-złotówkowe. Stąd wc~ż nie 
zaspokojony popyt na twardą wa..: 
lu tę. · 

Inna sprawa - to -bony. Do nie­
dawna obowiązywała zasada, że pra­
cownicy zatrudnieni w krajach so­
cjalistycznych otrzymywali część 
wynagrodzenia w bonach PKO. 
Większość z nich była klasycznym 

do Podbielskiego - m6wł Bógdan 
'•skowsJd. - · Dyrelttor powiedslał, „ 
łeł>Tim7 jeszcze poczekali,- bo ktoł 
ma przyj.echa~ Po kilku ao<fzlnach 
$wiło 11' dwóch panów. Załot7U · 
cwnowe-fdtawłczkl, zeszli do WT· 
kopa. ..nlęll · dwa czerepy, wlożYll 
Je do plastykctwego worka I odjecha-
11. D1l'ektor Podbielski polecił nam 
zbU skrzynię z desek I poskładad w 
nł• szczątki. Wszystkiego pozbierać 
sł• nie dało. Braligmy tylko większe 

nł to twierdzi, ni przypuszcza Zye­
munł Komorowski. - Nie wyklu­
czone. te została zamurowana. 

Nie Jest teł pewny losów skrzyni -
majster Czesław Sobociński. Naj­
pierw potwierdza słowo dr. Komo­
rowskiego. ale po ćhwili reflektuje 
~ I mówi: - Była też mowa. ie 
wywlo~ Ją na cmentarz ..• Ale f2Y 
W)'Wieźll? 

W kancelarid para1lialnej dowiadu­
jemy się. że tego typu pochówków 

POST SCRIPTUM 
DO HISTORII 

odłamki, Nie wykluczone, że poza 
wykopem było· ich w ziemi jeszcze 
więcej. Skrzynię wywieziono na 
cmentarz. O tym jednak lepiej po­
winien wiedzieć Tchórzewski. · Był 
prżecież kierownikiem robót. 

- Ktoś ją zabrał - twierdzi Sta­
nisław Tchórzewski - ale kto i 
gdzie, nie wiem. 

- Wydaje mi się, że przyjechał 
komendant l nie pozwolił zabrać -

iwnymi przechwałkami .:_ ich zda­
niem tak mała kwota nie mogła 
niczego zmienić, lecz w tej spra­
wie wciąż za wiele jest niewiado­
mych, . żeby opowiedzieć się zdecy­
dowanie za jakąś jedną teorią. Prze­
de wszystkim nie znamy głębokoś­
ci rynku, tzn. nie wiemy, ile „zie­
lonych '' krąży po Polsce w obiegu 
kantorowo-cinkciarskim. J edne źród­
ła mówią o milionie dziennie w 
Warszawie, inne o trzystu milio­
nach miesięcznie w całym kraju. 
C~y w tej sytuacji pojawienie się 
870 tys. mogło wywołać jakąś trwa­
łą reakcję~ 

Dymitr Bistl. Kserografia 

w księdze parafialnej slię nie od­
notowuje. W tym przypadku wystar­
czyła ustna - zgoda poprzedniego 
pi:oboszcza. , 

Na· tym jednak nie kończy się 
jeszcze historia ponurych od­
kryć w Lomży. Ludzkie szczą-

tki znajdowano także w latach 80. 
Dwukrotnie - na terenie . byłego 
więzienia: w trakcie budowy pawi­
lonów handlowych przy ul. Turlej-

·.· · KTO RZADZI DOLAREM? 

do nich drobnych, 10-20-dolarowych 
banknotów. Były też i inne przy­
czyny. Dużą rolę odegrały zaporo­
we cła na alkohole i samochody; 
zgromadzona na prywatny im part 
waluta znów trafiła na rynek. Po­
jawiły . się też inne możliwości lo­
kowania kapitału, tym korzystniej­
sze, że wiara w trwałość amerykań­
skiego pieniądza zost.ała poważnie 

nadwerężona. Po pierwsze, nastąpił 
masowy . wykup mieszkań na włas­
ność, · wywołany zapowiedzią wpro­
wadzenia od nowego roku nowych 
zasad kredytowania budownictwa 
mieszkaniowego, co oznaczać może 
tylko znaczną podwyzkę cen lokali. 
Po . drugie, pojawiły się akcje 
„Drewbudu". Ich posiiadacz uzys­
kiwał szansę - a nawet pewność 
- nabycia stosunkowo taniego dom­
ku jednorodzinnego. W dniu sprze­
daży akcji w dużych miastach kurs 
dolara spadł o połowę. Po trzecie 
wreszcie nie bez znaczenia była 
także pierwsza emisja obligacji po­
życzki państwowej - w sumie 420 
mld zł. 

pustym pieniądzem, nie mającym 
pokrycia ani w dewizach, ani w to­
warach. Tworzyły one dodatkowe 
napięcia na rynku, przyczyniając 
się do inflacji. 

Latem tego roku doszły jeszcze 
dodatkowe przyczyny: ogromna fa­
la wystrajkowanych pieniędzy, Jl4e­
udolne urynkowie11ie, plotka o wy­
mianie pieniądza. Takie pogł9ski 
krążą co prawda zawsze w okresie 
przesilenia gospodarczego, lecz tym 
razem wydały się całkiem · praw­
dopodobne. Dość, że w końcu lip.ca 
rozpoczęła się paniczna ucieczka od 
złotówki. Trwała mniej więcej do 
połowy września i sprawiła, że do­
lary sprzedawano w kantorach po 
12 tys. zł, a na zachodzie kraju -
nawet po lF-17 tys. Czy były jesz­
cze jakieś inne przyczyny tej gwał­
townej zwyżki? Być może, lecz nie 
miały one decydującego znaczenia. 

Innego zdania są niektórzy sto­
łeczni właściciele kantorów. · Uwa­
żają, iz za ogromną dolarową hos­
s4 kryje się grupa dobrze poinfor­
mowanych ludzi związanych z wła­
dzą , i co najważniejsze - niechęt­
nych rządowi Mazowieckiego. Przed­
stawili nawet swój ppgląd w _tele­
wizji. Niestety. z ich wyjaśn_ień nię 
wynikało nic lron~rPtnego: przede 
wszystkim nie ootrafiili jasno wy~ 
tłuma~yć m~hanizmu tej zwy~i. 
W ogóle ich wyiaśnienia były ra­
czej mętne. Za to przypisali sobie 
całą zasługę za ohnizenie wolnoryn­
kowego kur-su dolara. Nastąpiło to 
rzekomo po. ·.,n:uceniu'! przez nich 
na rynek .P70 tvs ~olarów, 

'Trudno · tę . wersję jednoznacznie 
odrzucić. WprawctTie fachowcy z 
b;inków n::t7.~~i=t tę opowieść na-

P
ozostańmy ·przy .bardziej nau­
kowych ,y.ryjaśnieniach. Od 
września ceny rosną szybciej 

niż płace. Zaczęło brakować złotó­
wek. Aby dotrwać do pierwszego 
ludzie zostali zmuszeni do sprzeda~ 
wania swoich niewielkich · dolaro­
wych zasobów. Potwierdzają to 

. pracownicy kantorów~ -- we ·\vrześniu 
i paźdtiernitku najwięcej v.-płynęło 

W połowie _lipca kurs spadł na­
wet poniżej 6000 zł. Spowodowało 
to masowy najazd na Pewexy, któ­
re zaczęły przypominać z wyglądu 
sklepy WPHW. Pu$tymi półkami o­
czywiście. Nagle wszystko stało się 

· tam dostępne: alkohole, kosmetyki, 
telewizory. Były tańsze od krajo­
wych, nie mówiąc o jako.ści i wy­
borze. Wydawało się, że oto ziściły 
się marzenia reformatorów o kon­
kurowaniu towarów polskich i za­
granicznych na naszym rynku. Dłu­
go to wprawdzie nie trwało, al~ 
nasi producenci otrzymali pien\rsze 
ostrzeżenie. Oto czym może grozić 
wymienialność złotówki i zrówna­
nie się cen polskich wyrobów ze 
Ś'\viatowymi. 

Gra rozpoczęła się, gdy kurs spadł 
do 7000 zł. Prowadził ją Lech Gro­
belny, właści:ciel firmy „Dorchem" 
•Już wiele tygodni wcześniej stał 
się znaną postacią: pokazał się w 
telewizji, udzielił wywiadu ,Poli­
tyce" w któryrn zapowiedział ure­
gulowanie Wisły na swój koszt. 0-
ś:Viadczyl, że w grudniu dolar spad­
nie do- 4300 zł. · \V gablocie przed 
swaim kantorem przy Marszałkow­
skiej wyi.yiesił kartkę z napisem.: 
,;Jutro po 4300". Po co ten rozgłos 
i ostentacja? WyJaśnia to jeden z 
cżytelników „Polityki" w liście do 
redakcji: .,Od ·kilk?4 tygodni pan 
Grobel~v ł ;emu podobni usiłuja 

skiego oraz prowadzenia kanału 
ciepłowniczego obok Szkoły Muzy­
cznej i bloków wojskowyćh. Swiad­
kiem tego drugiego znaleziska {po­
jedynczego szkieletu) był Stanisław 
Tchórzewski. .Przypomina se>bie, że 
w czaszce zmarłego widniały dwie 
dziury, jakpy po postrzałach. 
Szczątki jed,nego · człowieka zna­

leziono też w 87 r. w trakcie kopa· 
n.ia fundamentów pod budynek 
NOT-u. Poinformowano Prokuratu­
rę Rejonową I był to chyba jedyny 
przypadek w Lomży, gdy zostało 
przeprowadzone normalne postępo­
wanie wyjaśniające. Kości poddano 
ekspertyzie, na ·podstawie której u­
stalono, iż pochodzą one sprzed II 
wojny światowej. 

Nieprzypadkowo zapewne na wlę­
kszo§ć anonimowych pochówków 
natrafiona w czworokącie ulic: 
Swierczewskiego, Armii Czerwonej, 
Wojska Polskiego i Turlejskiego. 
1'iedyś ten fragment miasta zamy­
kały z dwu stron dwa dość cha­
rakterystyczne kompleksy budyn­
ków: więzienia i dowództwa 18 Dy­
wizji - w latach 1940-41 także sie­
dziby NKWD. Trudno, oczywiście, 
na tej podstawie wyrokować, czy 
znajdowane szczątki to ofiary nie­
mieckich, czy sowieckich represji. 
Równie prawdopodobne może si ę 
okazać każde inne tłumaczenie. Nie I 
zwalnia nas to jednak od normal­
nego obowiązku wyjaśnienia tajem­
nicy. 

Waldemar Monkiewicz z Okręgo­
wej Komisji Badania Zbrodni Hi­
tlerowskich w Białymstoku zobo­
wiązał się już nawet, że - o .ile 
wpłynie do niego taki wniosek -
podejmie odpowiednie badania na 
faktach mogą nie tylko kości zmar­
łych, lecz i pamięć żyjących. Mamy 
nadzieję, że zechcą onf dać świa­
dectwo tamtych dni i wydarzeń. by 
wśród łomżyńskich miejsc pamięci, 
groWw otaczanych szczególnym sza­
cunkiem, znalazły się wreszcie · f te. 
wokół których panowało do tej po­
ry wymuszone milczenie. 

DA.NUTA I ALEKSAND~R 
WRONISZEWSCY 

wmówić wszystkim, że kurs dolara 
na Boże N arod_zenie będzie oscylo­
wał wok6l 4000 zt. Jest to bardzo 
konsekwentne i celowe działanie ma­
jące na cel_u przestraszenie w ielu 
drobnych ciułaczy i zwiększenie 
szuczne; podaży dolarów na rynku." 
A więc-· zmowa kantorów? Wszys­
tko po to, żeby skupować dolary 
po niższych cenach, aby później 
równie sztucznie je wywindować? 
Sztuczne zbijanie kursu i dezinfor­
macja okazały się skuteczne. Np. 
Grobelny · -wyprawiał dziwne harce 
w swoim kantorze; to sprzedaw:"lł. 
to znów wstrzymywał sprzedaż, o­
graniczał ją do banknotów- o okreś­
lonych nominałach. W każdym ra­
zie po obiecanym kursie - 4300 
nie skupował. Za to w ciągu kilku 
godzin potrafił wyv,.-fndować kurs 
do 10 OOO zł. 

Th"teresujące, że w czasie tej pa­
niki i masowej wyprzedaży dola­
rów wpłaty i wypłaty na racnun­
kach dewizowych PKO S.A. zacho­
wały równowagę. Oznacza to, iż 
„portrety amerykańskich prezyden­
tów" nie tylko sprzedawano, ale i 
kupowano, i to w dużych ilościach. 
Powracały one do banków, ale już 
na zupełnie inne konta. Na czyje? 
Nietrudno zgadnąć. Była to poucza­
jąca lekcja ekonomii. 

D
ziś, na początku grudnia, 
kurs dolara ustabilizował się 
na wysokości 7000 zł. Jak.i, bę-

dzie na początku przyszłego roku? 
Próba odpowiedzd na to pytanie 
przypomina wróżenie z fusów. Za 
wiele jest n•iewiadomych, coraz tru­
dniej przewidzieć zachowanie rynku. 
Nie nastąpiła na przykład tradycyjna 
jesienna zwyżka popytu na dewizy. 
Związane jest to m.in. ze znacznie 
mni~jszą niż w latach ubiegłych 
sprzedażą płodów rolnych. Rolnicy 
nie chca wymieniać towarów na 
żadne pieniądze (vdde: niepowodze­
nie pożyczki zbożowej). Nie wtado­
mo, jak wpłynie na kurs grudnio­
wa indeksacja . wynagrodzeń. Jakiś 
wpływ musi mieć, zapowiedt wew­
nętrznej wymienialności złotówkł f 
wprowadzenia złotówkowej .sprzeda­
ty w Pewexie i Daltonie. Jak za­
chowa · się . rząd I bank centralny'> 
Nie ulega wątpl:iwośct. że w przy 
szłym roku doświadczymy na sobie 
skutków restrykcyjnej polityki dó­
c;.hodowej„ i że raczet potegnamy 
śJ_ę z .indeksacją. Będzie nam hr~-
kowało złotówek. ' · 

. JAN" ONISZCZUK 
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cą mojej mamy, u której najczęś-. 
ciej wówczas przebywam. Po raz 
pierwązy od wielu lat nie · będę mu­
siała grać w teatr.ze. Dotychczas bo­
wiem tradycyjnie, w drug.i dzień 
świąt, pracowałam. I wówczas . ta 
bożonarodzeriiowa atmosfer.a - gd:zs1eś · 
pryskała._ W . tym t"O'ku mam abso-
lutny luz . · . . . 

· W oggle by;ł to cudowny dla mnne. 
rok. I szezęśl.iwy . Na ekrany weszły 
nareszĆie bardzo w.ażne : dla mnie 
rumy. Skończyłam już „Modrzeje..: 
w.ską" ·i tym samym zamknęł;;tm 
pewien' etap mojej pracy zawo'9,o­
wej. Dotychc~s robiłam trzy ~-
czy p3 r~ W.~ .~QplU .bY.·a~l~!J1 ~t 

-~~:1cj~?~~1~:rWti~~~~*c~~-::· 
· wanie syna, dopiero ~tern ·tea~r~ . 
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rzadko, w1ęc Wigilia jest tą jedy­
ną okazją. No i o imieninach E­
wy też trzeba · pamiętać. Zjeż­
dżają z Poznania, ze. śląska, przy­
ch9<f~ą '! Warszawy ••• W tym ro-

. . ku „, ·.zapowiedziało się dziesięć 
osób. · ' 

' Już tyd ziei1 w-cześniej pani ·Ewa 
staje przy garnkach. Z<l:czyna .o~ 
pitraszelllia bigosu. \V przeddz.ien 
Wigilii bierze się za pieczeniie ciast 

- Ograńiczam się .do ciast lek.­
kich. Robię na przykład k:okosanlti . 
które są dobre do chrupania. Tego 
drua ~pa~ i<lę . bargzo _pó.źno .. bY, na: 
tajutrz .. bardw wcze~me wst.':l~ . 1 

· .'];nów :·stnąć ·pq.-zy '-~afn'kał;h ·w..,~ys t..:­
''"kót:.-r{>i-iygótó\vUję'<saftia':'. :it Ó'@tif~-

• . , • -· • . ~ .„. - ..... - - -. · ,.. ..... -, . • 1<:. ~.·„. 'f ......... ... „ 
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Około siedCinnastej zaczną scho­
dzić się goście. Za~ądziiemy do ko­
lacji. podzie1;imy się opłatkiem. Po-_ 
tern ·na klatce schodowej dzieciaki 
majdują wo:r.ek ·z prezentami. Je~. 

· stem zwolenniczką preże.htów oso-. 
bistych. n1e·dr-0giich a 'jedno-cześnje· 

· orygin~bych. Uw'ielb:am upo"minki: 
· z.f obiohe -,.. ~ ·o ide ·to ·możliwe · -:- · 
„ .:.:ti;1~S'nYn1 "~prze'h11ś.łe!hJir:: „;'Oc_h, · ·r~ .,_,: 

-„ „ ,,. ,.._ "I...., ••·~ \.„ . • . .-. „ 

by rówruiie± m:eli p iqkne 'mieSzK~i 
nia, żeby zaw.s·ze . żyli " ' . "' "'<i ~a'.tkU-
zdro·Niu. - · ~' ·. „ . * -. , -. 

... .;. ~ ~~ 

Jerzy Zel~ik p.Ovirócif. 'właśr.!,i7 z 
· usA. ze .swoim 1e.ctfręm. } _ „l?.~1~­

dami", wy~tępow~ł f,rź~d· pol~~1J2 
. ·ną~. pu~liczno'Śc;icf. <:r:iff.: '0!1"1~ ""'"10 
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ny rok oy1 ulu t>~nu Jurka szcze­
góhiie ~racowity. Wraz z żoną za· 
brał się do budowy domku. 
Wszystkie budowlane roboty po­
chłonę!.Y sporo czasu. Na chwilę 
refleksJt, o;ipoczynek, już go nie 
starczyło. 

- Wie Pa.:1•1, czuję niedosyt. Od 
p~ru lat ~o~~ . N arod.zenie spędz.an1 
niezbyt ~el!g.1Jrne. A przecież święta 
w!magaJą jakiegoś szczególnego, 
n;t-stycznego skuI)iennia, ·nastroju ... 
'Iymczasern my je po prostu z.aU­
cz~my. jak ~alieza .się śluby, uro­
dz:m!' . . kola.cJe Sp1ewając kolędy 
powttnn..tśrn.y zajrzeć w głąb sieb ie 
wsłuchać się w .siebie ... żeby 'to by: 
la_ forrna mod.lri.twy. Jeże1i jemy 
~1;czer~ę. to tylko po to, by napeł­
nic swo3e brzuchy, je.i.eh rozdajemv 
pre~~nty, t? kalkulujemy, który jeSt 
drozs.zy. Nte .ma w tym . nic z po­
trzeb}'.' dawan.1a . Jest natomiast ko:1-
kurencja i. obowią.z.ek . . Tego· w.ie­
czoru. h„~dz1e starają się . by~ leps.i 
d~a s.1el)1e. choć na co dzień ~ieb'.e 
111:ien.a widzą. To . W'S.zystkio jest tak 
bardzo niena.turalne. 

W ostatnich lata.eh i ja w takii 
sposób przeżywałem Bo·że ·Na:ro<lze­
nie. W ie panl, po latach malżeń­
s~wa pojawiaj.ą się pewne urazy 
n1~po~oje, aJe ważne jest, żeby u~ 
rrueć. ~sz..cze. zaciekawić sobą , prze­
zwyc1ęzyć niechęć. Siądźmy więc 
razem v:zy s+..Qle, pomilc.zrw nawet, 
a~e . bą~zmy sohie bH.scy i wobec 
siebie szczerzy. Nie dajmy umk„Yląć 
gdzieś tej śwriąteamej a:tmosf&ze. 
~Vracam myślami do dziecif1stwa. 

Dziękuję rodzi.eom, że z Bożego 
Narodz:end.a ucz.yńdli nadzwyczajne 
wydarzenie: zawsze coś sz.cz.ególne­
go unosił-o s-ię w powietr2lll. I teraz 
owo COS stairam się po swojemu 
przenoS!ić do mojeg-0 domu. Chcę, 
by syn Mateusz (8 lat) ró'W'l1lież za­
pamiętał tę jedyną w swoim rodza- ' 
ju atmosferę, by żo:na odczula że 
j~stem jej przyjacielem, a nń.e ~ro­
giem. 

. Wie panń, _Boże Narodzenie na-
str aja cztów,ieka melanchohjnie 
:e~leksyjnrie N.i~ ukrYWam, jeste~ 
JUZ ba.rdzo zmęczoo;y. Bardzo czqsto 
łzy nu lecą .. . Sm1esizne, by męż­
czyzna płakał , prawda? 

Pyta pan:i o „Fa:raona"? l\ilam 
wrażen ie, że grał go mój syn. z 
tam~ym Zeln ikiem łączą mnte je­
dynie te same geny. To przecież by­
ło 25 lat temu i gdy dzisdaj pa.trzę 
na ekran, to jakbym oglądał po.żól„ 
kłą fotografię. Nie zyję przeszłoś­
cią. Żyję tym , co będzri.e i co jest 
teraz. A teraz mamy Bo.że Narodze­
nie. 

* 
Broda nad slotem zapach 

Są c:i:uli i wrażliwi. Znają nastrojowe piosenki „Beatlesów" i liry­
czne miniatury Marii PawłikowskieJ~Jasnorzewskięj. Wszyscy czekają 
na wielką i piękną miłość. Czekając - przyg~towujq Sił do niej. . . 
~kąd czerpią wiedzę o miłości i seksie?. ~zy. chci~liby w miłośd 

nas_ładować swoic~ rodzi~ów? Cży majq jakieś wzorce? - oto py:O 
tama, _z którymi zwróciłam się do uczniów trzeciej ·i, czwartej klasy 
T:chmk~m Mechanizacji Rolnictwa w Marianowie. W swoich wypc>­
w1e~ziach są bardzo szczerzy. Nie ukrywają żadnych faktów, nie łał­
szu1q rzeczywistości. 

~ .-- > 
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go domu zaprosiła mnie pewna 
mężatka. Byliśmy sami. Ona na-nieprzyzwoite książki 

N_ a 4.2 os. oby tylko ,,Mafy" prz.yz- uczyła mnie,_ jak się całuje, pieści, 
doszło. prawie do stosunku. Byłem 

p.aJe się, ze o uczuciach rozmawia u .nieJ d:-Va razy. Potem zaprasza­
ze swoją mamą: „Potrafię z nią ła mnie Jeszcze, ale już więcej -nie 
mówić o miłości tak samo, jak z poszedłem. w wakacje spróbowałem 
kolegami. Na temat seksu nie roz... pr d mawiam, bo ·się krępuję". Hania zygo Y z panienką najstarszego 
też próbowała od najbliższych· cze- za~odu. W temat wprowadzili 
goś się dowiedzieć: „Moi rodzice są mnie koledzy. Wszystko za"częło się 
bardzo staroświeccy. Potrąciłam jed- Vf· «Polonezie», a później pojecha-
nak kiedyś o ten zakazany temat. h~my samochodem do jej mieszka­
Dowiedziałarn się, że jestem )esz- ~:Ów~'osztowało mnie to ~ięć do-
cze. za młoda. Teraz już nie podej- Książka i film to najpopularniej-

mamy per «stary» a mama mówi do 
niego ustary». Ciągle się oskarżają, 
obwiniają, wyzywają. GdT ich ob­
serwują, utwierdzam si~ w przeko­
naniu, by ntgd7 nie wyjść za mąż". 

Podobnie oskarża Agnie.szka: "Nie 
chcę ich . naśladować. Onf nie pot­
rafią być .ze 80bą w zgodzie na­
w:et jednego dnian. 
. ,.Moa . ~iedyś siQ kochali - zas­

tanawia 9i«: Bogdan - ale teraz 
tylko *: wzajemnie t9lerują, i t& 
ni• zawsze. Nie rozumiem, jak P'' 
'Wspól-nie spędzqnej nocy można ...a­
czynać dzień awanturą. Oni tak rcr. 
bią. Ta ich miłość wzbudza we 
mnie wstręt." . 

0Chcę miet swoją mllość - zdra­
dziła się Jolka lepszą od tej. kt0-· 
ra panuje w moim domu. Jest w 
niej za mało miejsca na czuł ość, 
wzajemne zrozumienie i p0"H1e." 
Jaką rodzinę mają naślado ;.•_ .1 c O­

lek i Jacek? Kto ma ich nauczyć 
miłości? Obaj zostali tylko .z oj­
cami. „Rodzice kłócili się ciągle -
wspomina Olek - ojciec był ner­
wowy, pił. -Przy okazji i mnie 
się nieźle dostawało. Mama wy je­
chała za granicę. A między mną 
i ojcem istnieje jakiś_ wysoki mur 
niezgody, którego nie możemy po­

. konać". Może trochę łatwiej jest 
Jackowi, ale en też nie ma praw­
dziwego domu: ,,Mój ojciec jest 
wspaniałym . człowiekiem. Moja 
matka z bratem wypr.owadzila się 
do innego miasta. Między nimi 
wszystko się skończyło. Co mam 
naśladować?" O podobnych prob­
lemach napisała „Biedka": „Mój 
ojciec zostawił nas, gdy miałam rok. · 
Czasami go spotykam z jego dru­
gą córką, która jest prawie w mo­
im wieku. Jakie to przykre. Ma­
rna poświęciła się dla nas. Tylko 
ją mogę naśladować w miłości ro­
dzicielskiej''. Tej miłości brakuje 
Iwonce. Choć ma oboje rodziców, 
czuje się sierotą: „Dla rodziców jes­
tem obojętna. Nie pamiętam by 
mnie kiedyś do siebie ' przyt~lili . 
przygarnęli. Ciągle tylko słyszę, że 
Jestem niedobra, a przecież tak bar­
dzo się staram, tyle im pÓmagam. 
Nie będę .ich naśladowała, nie bę­
dę odpychała swoich dzieti". 

Na 42 osoby tylko Marek zde­
cydował się naśladować w miłości 
swoich rodziców (trzy osoby wahały 
się, trochę by mogły naśladować 
trochę nie). Napisał o nich: Jest 
między nimi jakieś niewldzlalne 
ciepłQ, zrozumienie. Czasami się 
kłócą, ale szybko godzą. Potrafią 
przy mnie się pocałować, jak gdzieś 
wychodzą, trzymają SiE: za ręce. Są 
dla siebie czuli Kochają się". 

~UJ~ tego wątku. Wolę czytać spe- sze źródło wiedzy. Korzysta z nie-
CJahstyczne ksi<\żki. Mama uważa go 75 piroc "6 M westchn1·en1·a że jest to lektura nieprzyzwoita ' · uczni w. arta: „Wie-' dz~ . o seksie czerpię z gazet lub 

łwięhc. krćyję się z nią, by nie wys- ks1ązek •. Ale sięgam też po pozy- Oskarżają rodziców. Prawie wca-
uc iwa kazań." j le nie w1"dzą w ni'ch wzorców do ce, n~p1sane przez księży lub lu-
. Jagoda również nie wyniosła żad- dzi związanych z kościołem.n Arek: naśh~owani~. Błądzą. Czego więc 

nej Wiedzy z domu. Może ma z „~glądałem w telewizji «różową se- szukaJą w literaturze? Co robi na 
tym coś wspólnego miejsce zamiesz- rię». Było to kształcące, choć tro- nich wrażenie? . 
kania?: „Mieszkałam i wychowy- eh~ staroświeckie". Maciek: uWszys- Piotr: „Czytałem kiedyś książkę 
wa.łam się na wsi. Tu sprawy sek- tkiego uczę się z filmów. Oglądam «Ludzka bestia». Jedna scena zro-
su są odkładane na drugi plan, a razem z kolegami popularne «por- biła na mnie niezapomniane wra-
ludzie wstydzą się głośno mówić pusy» na wideo. Tam jest wszys- żenie. Mężczyzna zmusił kobietę do 
na ten temat. Ja też nigdy nic o tko dokładnie pokazane a w do- odbycia stosunku. Było to brutal-
seksie nie doiwedziałam się od ro- mu se~s jest tematem 'tabu." To- ne, a jednocześnie miało w sobie 

A prezenty? Tak, był taki jeden : dziców. To, co wiem, wyczytałam mek: „Czyta,m dopiero wtedy, kie- coś pociągającego." słoneczne okulary. Wtedy wyb!ega- . z książek lub usłyszałam w szkole dy w domu wszyscy śpią albo jes- Walek: - „Do dziś jestem zach-
la na ulicę i krzyczała: nareszciie na zajęciach z przysposobienia do tern sam. Książki podpowiadają ko- wycony milością przedstawioną v.. 

świeżego chleba. ,To pierwszy 
kadr, który zapamiętdła Ewo 
Błaszczyk. A potem: wysoka 
choinka, przepychanie się do o­
kna, śnieg skrzypiący pod stopa­
mi w qrodze na pasterkę. I je· 
szcze jedno: kro.wy w obórce. 
Nasłuchiwała, czy rozmawiają. 

pa tirzeć mogę. na slo1\<!e! życia w rodzinie". Z lekcji tych du- led.zy. Je~t ich sporo: «Raz w roku «~ove story». Dla mnie była to Swięta ·u babci. Rodzinne trady- żo korzysta także Magda. Ma jed- Skiroławkach» i «Wielki las» Nie- miłość doskonała. Chciałbym coś 
cje. Kiedyś zjeżdżało 30 osób, dZli- nak pewne wątpliwości: „Są bardzo nackiego, «Sztuka kochania» Wis- takiego przeżyć." 
siaj p02Jostało niewielu. b~gat~ w tre~c~, dla mnie to pra- łockiej, «Seks partnerski» Starowi- Ela: „Zachwycałam się miłością 

- Nie ma już dznadika, nie ma wie Jedyne zrodło wiedzy. Zasta- cza, «\Vyznania chińskiej kurtyza- przedstawioną na kartach «Dzikuski» 
wujków, ciotek„. Każ<leg-0 r oku ktoś nawiam się jednak, czy temat jest ny». Ireny Zarzeckiej. Chciałabym być 
odchodZJi i dlatego święta są dla nam właściwie przekazywany: Cza- . tak kochana, jak Ida". 
mnie smutne. To właśnde w Boże sami mam wrażenie, że uczniowie gra w mi·1o~c". ~lka: „C~ytałam k_iedyś opowia-
Narodzenie uświiadainia.-n sol:ie o- w~tydzą. się wypowiadać, a jeżeli v dame «Mariusz i Nina» napisane kruc:-eńst\y-o przemijand:a. Patrzę w juz ktos zabierze głos, to wydaje w zeszycie. Jest tam miłość ideal-
lustro: trochę zmarszx::zek prz.yby- mi się, że nie mówi tego, co myśli." „Naśla~ować miłoś~, to tak, jak na, w którą niepotrzebnie wtargnęli 

·wa .. : Ale z.airaz pojaiw.ia Silę radość Zapewne więcej i bardziej wy- gra.ć w Jakimś filmie - napisała starsi. To opowiadanie przekonuje ~ d~m mimo wszystko tętni ży~ c~erpująco, ~ż na lekcji, mówią, Ania. - -Nie chcę grać. Nie chcę I_nnie, że miłość trzeba brać taką, 
ci-em t gwarem, d2liecd rozdają pre- kiedy są sami. Piotrek: „Mieszkam powtarzać żadnej . . roll. Kocham Jaka priy~hodzi. Bez patrzenia na 
zenty. P()tem śpiewamy kolędy. W w internacie. Wszystko, co wiem 0 swojego chłopca tak,. jak potrafię." wykształcenie, bogactwo, urodę." 
tym roku ba boi~ przyw02Jimy do seksie ogólnie i w detalach, wiem Ania nie jest wyjątkiem. R6wniei Ania: „Każda koibeta . chce być 
Warszawy, a śWiięta organruzujemy u od kolegów". „Wiele na ten temat .Inni nie chcą korzysta~ a wzoru ro- kochana. Bohaterka książki «Slepa 
mojej · mamy. dowiedziałam się w gronie rówieś- dzic6w. Jurek: ,,Ich llUladować? miłość» jest niewidoma, ale na 
· Prz.y WigiUi pomagamy w-32.YSCY. ników, ale to było obrzydliwe, w Co to za miłość? Jak ojcłee sobie szczęście ona r6wniet spotkała męt-Gospodynią dobrą nJg-dy nie byłam, Jaki sposób oni o tym mówili" wypije, to stawia na pogl eab' dom. czymę, który Ją pokochał„. 

ale lubit: tę. · świąteczną tcrz.1tamnę. r.wierza się Ania. Ą ~ dokucza mamle aczerze Oła: Dwa razy czytałam aWikto-

bc

- Są_ Jedna.k ludzlłe, kt6rzy nie ,.KiedJ miałam siesnaście lat - Jej ~CZUJ4l".'0 
- • rię-. Tyle w nieJ miłości. Tyle łez. 

o .hoćlzą i nłi.e . u.maj4 BOttego Na- pisze Basia - miałam okazję poz- . Wo~t:e~~ „OJcł~ ~ jest wyk- Szkoda, że się tragicznie tończ7". 
rodt.etcia. ·· nać aeks naprawdfł~ Bałam się strUz.. .ntalcóbj, Jelł llapim piJakiem. Andrzej: ,,Plerwsq. ksiąźktl o 

- \!gpółcmlę im, Zl).9ta1ll boW".:.em Uwłe l ·w k.otłctl do tego nie don- N~ ~eąa .Jui dl.a ldelo dobrym · mlloścl, Jak2t przeezy\ałem, była ~ Qegoś olctadzmi. Równłet ludzie „Io. Nie spotykam .s1, jut 1 tym ko- •Jiaem. Qn Jest dla mnie nlcQom. · «ZaP3'ra na załui:cle•. W czasie ~ nie q mcłliwt w .tTCb lecą„„ - .. M" ~ a. ~ nlnł WIOl'Ow•~·. lełdUQ' wydawało ml slęs te Jes. ~· Mam za· llrinlq" ~„ -,.Budzi> hl.,.. na len lmiiat roz. 8"11t.: ·,,Mal rDdlki nte llÓdla" . te.n-bohaterem, lal< bardzo pne!J-. „..... bard:rń clet1' · a ~ -. mawłK a t_oleiami I .koletankainl alt- Oni Ile ldena.._ A - Id wałem to wnyatko, co działo st~ ~. Dł~ mam Jedne pras- - ~dla awoJe· UpOdobania Płot- . -~ łeb a ta.~ ii ale ~ · na Jej słronłeact.„. ·· 
._,: tayby * lnłi*Ji ~· -relc. ~ WtedJ Utą m6wl o_.. . lllł- .„.„~. • ·a-. aannaJM_ · IO· . ··. ~'!f:~„Ost&tnlo C'!ytał~ ksią~ ~ dd"' „ .-,,.Dę. liD :lcb" ..,.,.. _ _.._ "Te - ...... . _ ____ · kil Gnesl~'ollaoo. ll!e w o..,. 

M&rod..- •JpldaU)uJe jll!llt ._ łlwł• P~~. - ; . :. ., All r6wala i.a trel~ 6,- sacha. . ~~kmr wratente zrobi-
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•• Ró-..ni z .ró1At'nyin1. VIOAni z wol11yzni•• - po1M1lal 
klor Doin u Polonii .,,_,. Pul~uskU1 ąyszard Kruk. 

CIĄG DALSZY ZE STlt. 1 

wski - z - dalekiego Kazachstanu 
kilkakrotnie pisalem do wladz pol­
skich i kierownictwa Towarzystwa 
Polonia, że w Związku Radiiećkim 
mieszkają Polacy i że ;est ich trzy, 
cztery razy więcej, niż podają ó'fi­
cjalne źródla... 1 że tylko 30 proc. 
zna język polski z winy wladz ra­
dzieckich. Nie otrzymalem odpo­
wiedzi." 

Goście z dalekich lcraj,ów (ciem­
leżnie od łożonych funduszy na bu­
dowę) przyjechali z docami: Piotr 
Kempa z Wielkiej Brytami omaro­
wał zestaw komputerowy, Michał 
Paweł.ek z USA zestaw aparatury 
video · wraz. z ekranem, a zbiory bi­
bliotec.z.ne powiększyły ksiąi.Jti (d.. to 

. jakie) od państwa Marli i Henryka 
Syriatowic.zów z Australli OfraZ od 
Stanleya Naj z Chkag.o (ok. 100 
kartonów, w tym 17-toanowa Ency­
klopedia Olgebranda). 

ROWNI Z RÓWNYMI, WQLNI Z 
" 70LNYMI - powitał . gości dyrek­
tor Ryszard Kruk; · tymi samyrru 
słmvam·i 55 lat temu (w roku 193'4) 
otwierał swe obrady II Zjazd Po­
laków z Zagranicy. Wówczas to za­
decydowano o budowie Domu. Wy­
brano piękne miejsce, w Warszawie 
na ·zapleczu Zamku, nad \Visłą. Od 
decyzjj do zbudowania minęło pięć 
lat - :nikt się · Illim jednak nle na­
cieszył - Dom rostal zniszczony w 
czasie wojny. 

Rok wcześniej, na Kongresie Po­
laków w Berlinie, uch~alooo pięć 
pra'Yd Polaków: · „1. JesteŚf'l!-11 Po­
lakami. 2. Wia1'a naszych Ojc6'µJ 
jest wiarą naszych dztect. 3. Polak -
Polakowi bratem. 4'. -Co ·dzień Polak 
N.arodowi sluży. 5. Polska. ;est Mat­
ką - nie wolne) o Matce mówić 
źle". Obowiązują one Polonię oo 
dzisiaj~ · 

Pragnęli mieć „u Matkri" swój 
doin. Wtedy się nie udało. Idea od­
żyła w latach siedemd~eSiąfych. W 
lipcu 1974 na starym zamku bisku­
pów płockich w Pułtusku priybito 
tabli.cę · z · brązu: · „OJ>łekt ten Polika 
Rzeczpospolita pnnnaćza · na Dom 
Polonii ZaoraniCZMJ." Po piętnastu 
latach (w tym sz~c! lat przerwy -
prace wykopalisklowe) - obiekt prze­
kształcił się w wystawną rezyden-
cję. . 

- Czy stanie się domem? - za­
stanawiają się niektórzy. - Z · at­
mosferą ciepła, życzliwości nie tyl­
ko za pieniądze? 

Na razie nie wia4omo, jak to w 
ogóle będme, bo wraz z .oddanieJ,11 
zamku problemy Silę nie skończyły. 

uśmiech 
dla gosci 

Trzy lata bud-0wy· to dla .mnie 
byle trzydzieści . lat ..;.. wspomina 
dyr. Kruk, który prace pilotował, .a 
teraz odchodzi. Tak, jak sobie przy­
rzekł. Dzieło obejmuje' jego zastęp­
ca ...:_ dyr. Janusz 'Markowski. -

Kryzys zaciążył na wszyst~. 
Wied2'lieli: jeżeli do lipca nie skoń­
czą, to „potem już bez szans". Po-
żre ich inflacja. · 

- Jeszcze byl!i wykonawcy, a my 
już wchodziliśmy z .wyposażeniem. 
Wchodziliśmy sobie na głowy. · 

Tu otwarcle, Dom oddany, ale 
przecież nie w cąłośQi - jes_zcze ~e 
oddane zaplecze techniczne (w 
„psiarni" telewizja sateUtarha), nie 
oddane pomieszczenia agregatu. -
Nie odbiegamy od socjalistycznęj 
normy - mówi dyr. M~rkows~ ~ 
psują się pralnie, urządzenia w ga_­
stronomii. To tylko niektóre usterki. 
Samo życie. · 

Ale tego wszystkiego goście .nie 
widzą. Jestem . tu pod koniec listo­
pada. W sald konferencyjnej trwa 
sympozjum na temat udziału Polo.:. 
nii w Powstaniu Warszawskim. Li­
stopad - martwy sezon. W kuch:ii 
chwilowe o.żywienie, przygotowuJe 
się obiady dla uczestników sympo­
zjum (a 16.500 zł). Zjedzą, zwiedzą 
zamek i odjadą do Warszawy. Kie­
dy zjawią się następni? A było tu 
już gwarno: kongresy Polonii, kon­
gresy naukowe, międzynarodowe, 
posiedzenia komisja senackiej, indy­
widualni goście. 

W kawiarni nudzą się sympatycz-

ne kelnerki (białe bluzki, czarne 
spódniczki). Zarabiają 170 OOO zł 
(reszta to napiwki, taktle jest pew­
nie . założenie). Kawa kosztuje 1200 
zł, piwo RFN 4050 . zł. W restauracji 
indyk pieczony - 16 OOO zł porcja, 
filet z polędwicy 15 OOO, zraz zawi­
jany 10 OOO zł. Czarny kawior 
30 OOO zł. Za 10 OOO zł można też 
zjeść śniadanie. 

W ku·chnti smażą się -olbrzymie 
kotlety (a 8000 zl). Kuchmistrz 
wraz , z pre1nią „zagarnia" 300 OOO zł, 
cukiernik 240 OOO, a pomoc kuchen­
na 190 OOO zł. 

- Czegoś innego spodziewaliśmy 
się po zamku - nie ukrywa per­

. sonel - nie mamy nawet ochron­
nego obuwia. A stoimy na zimnych 
posadzkacq. . 

To są te następne „usterki". Dzien­
nie otrz:VT'"' '"ią dodatkowo bon ży­
wleniow-· 350 zł (na herbatę, 
lub zupę z kaszą po koszeie włas­
nym ~irmy). - Chcieliśmy strajko­
wać, ale nie · ma sensu. BędzJiemy 
rozmawiać z dyrekcją. - A problem 
w tym, że gości mato i nie mogą 
na siebie zarobić. 

skqd dwa 
mil~ar·dv? 

- Nie mówcrle mi o duperelach -
dyrektor na zebraniu związku za­
wodowego „Solidarność" - koszta 
eksploatacji na rok przyszły wyu­
czono na trzy miliardy złotych ! Do­
staniemy tylko miliard dotacjd. Re­
sztę musimy sami wypracować. 

To jest dla nkh kwestia najważ­
niejsza. Trzeba też poczynić oszczęd-

· ności. Mimo że 168 pracowników to 
pozornie dużo (powierzchnia zamku 
wynosi · 5 500 m kwadr. plus 7 ha 

· parku) tr~ba ograniczyć załogę do. 
150 osób. · I t~ jest z kolei kwestia 
najważniejsza dla tych zwalnianych. 

Dyrektor tłumaczy: trzeba zmie­
nić myślenie: z biurokratyćznego·­
na menadżerskie. Gastronomia nie 
„wychodu na swoje". Nieeh zatem 
wyjdzie na zewnątrz. Niech zroh1 
kiermasz świąteczny. ' Kiermasz po-

' traw regionalnych. - I tak rozma­
wiam z każdym z · osobna. Ale mło­
dą gałąź łatwo na.giąć, gorzej · star­
szą. Złamie si~. 

r;Iają· pięlme laboratorium języko­
we. Niech- służy miastu; niech za­
rabia. Wynajęhl je. WDK-owi; już 

-· 

I 

,-

.... 

trzy grupy korzystają, uczą się an­
.. gielskiego. Wynajęli sprzęt video. 

Służy także' w Domu Kultury. 
Mają szeroki program działalnoś­

ci: imprezy organizacji polonijnych, 
spotkania, nauka języka polskiego, 
nauka pieśni, tańców polskich, po­
moc w posz.uki wani u rodzinnych 
tradycj1i (w tym genealogiczna) itp. 
Wysłano setki .ofert do biur Polo­
nii na całym świecie. Wysłano setki 
indywidualnych życzeń świątecz­
nych. Życzeń od Domu, od Polski. 
Miły gest. Ale w sytuacji , gdy u­
.trzymanie zamku kosztuje budżet 
państwa 100 mln złotych miesięcz­
nie, na „gesty" nie ma pieniędzy. 
A przecież znaleźć się muszą. I 
znajdują. Dyrektor chowa też kil­
ka pomysłów na rok przyszły, na 
te miliardy. ale · na razie cicho. O­
braduje z przedstawicielami załogi , 

-z „Solidarnością" - wszyscy czu­
ją się wspólodpowiedziialni. To jest 
również ich Dom. 
Wysłano oferty naukowe, ·kultu­

ralne, sportowo-turystyc~n~. taJ:r..że i 
do „Orbisu". - Ale gdyby ten 
Dom teraz wypełnił się gośćmi po 

· brzegi, nie dalibyśmy rady. Jeszcze 
wszyscy się uczymy 

Nie ma kantoru wymiany dewiz. 
A jednocześn1e goście nie mogą 
płacić dewizami. Tylko w złotów­
kach. Plact?wka n ie posiada jeszcze 
osobo\vości . prawnej. I to jest pod· 
stawowa kwestia do załatwienia. I 
druga: jak · pogodzJić samofinanso­
wanie (- och, moglibyśmy na 
przykład uruchomić ruletkę, ściąg­
nąć setki nowobogackich, ale nie o 
to chodzi) - jak pogodzić zarabia­
nie z zachowaniem charakteru 
p1~awdziwego Domu dla rodaków z 
zagranicy? 

,, 3lrac le · "-)! • „ „ 
U ·\U eiętnosc 

·p lac:1u•• 
„Gdyśmy 25 maja/ na okręt wsie­

dli - pisał polski emigrant 100 lat · 
temu (wystawa z dziejów Pofonii)­
jechaliśmy pięć tygodni. Na okrę­
cie wybudila zara~a, w iele .na niq 
pomarło, moja żona· umarla 3 Lipca. 

Tu nie m.a- Tównin, tu nie nasze 
strony. G<jry i pagórki, nigdz·ie ży­
ta lub pszenicy tylko kukurydza, 

ryż i fas o la z ri 
się rodzą". Zacho 
list pradziada w 
n usa z ·Ameryki. 

. Inny zapis spr 
w szlamowni ba. 
nie otrzymują 
U?PTOst, tylko od 
zw er bowal i ocz 
część za pośred 
w ciasnych bara 

Dziesiątki sta 
dawnictw, dyplo 
se1e w Brazyli i 
pa gośoi otacza 
się nie uśmiecha. 

Z oka,zj.i otw 
pięk..1'1y alhu.>n. 
dni temu - za 
Jerzego Kosiński 
lowanego ptaka' 
mnie ·zapytał, c 
dźa.jąc .. . Stracne 
umiejętność płac 
ń1entein tnojego 
polsku mogę pl 
nie płaczę - ty 
żalu. 

\V DOmu Polo 
też pierwszą W,i 
osoby). Będii.e 
kiem z udziale 
wspólny stó-ł (12 
pastoraMd, · śpiew 
rusik .i Innym.i 
cze:i;-zy - paste 
Kolegiac·ie. Tam 
jCJ selLlca. 

Przez arikado•w 
· miasteczka, _ ong 
więkS:Zych na 
sza.wie i P locku). 
s ta: zamykają s 
!ice. W kawiarn 
.. dolewkJ" d·o k 
nych soków. cy 
J est piwo. Jedy 
~<1b'10 _m~ brć zt' 

Do.m. jest także 
· ka. Na Ue się s~ 
sto oo-traf.i ją dos 

Tadeusz 
(z 

w n 
daż) 

do S 
letu 
4 oo~ 
od I 
Sta,11 
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n1cq' Ile osób stało osobiście w kilku­
dniowych kolejkach? Tego nie u­
chwyci żadna statystyka. Ile wyje­
chało naprawdę? \VieJe. Wiele te:i 
Wl'aca. 

·w roku bieżącym (do połowy li­
stopada) w łomżyńskim Biu­
rze Paszportowym wydano 

36 500 paszportów na wszystkie kra­
je świata. W tym jest też 1000 pasz­
portów służboWYch (na różne budo­
wy, · k~ntrakty). Ile osób wyjechało 
na Zachód?- Aktualnie nie prowadzi 
się tutaj takiej statystyki. 

W łomżyńskiej placówce „Orbisu" 
(od marca do końca listopada, bo 
w marcu dopiero rozpoczęto sprze­
daż), sprzedano 453 bilety lotnicze 
do Stanów Zjednoczonych. Koszt bi­
letu 6 grudnia wynosił 271' dolary i 
4 OOO OOO - 5 OOO OOO zł w zależności 
od punkt"U docelowego w Ameryce. 
Starania o włzy wyjazdowe poprzez 
„Orbis'' poczyniło w tym czasie ok. 
800 osób. Najwięcej do RFN, Kana­
dy, a także do Holandii, Turcji, 
Szwecji, Włoch. Od niedawna rów­
nież poprzez „Orbis" można się sta­
-rać o wizy do USA. 

O Niemcach i Polakach, - wy~ 
jazdach, zarobkach i radości ży­
cia - z Jerzym M. rozmawia 
Alicj~ Niedźwiecka. 

~ ' "~ z 
•• czarno•• 

ALICJA NIEDZWIECKA: Dwa' 
t:rgodnie temu wJ·ócił P 'an z RFN i 
wybiera się Pan do Stanów. 

JERZY M: - Tak, mam wizę, 
ale nie pojadę. Poroniony pomysł. 

- Pierwszy raz w Łomży słysz( ta-
kie zdanie. . 

- Zaraz powiem dlaczego. · Po 
pierwsze da.leiw. Nie chodzi o koszt. 
a o rozłąkę"' z. żoną i d:lJiećmi. Po 
drugie w Europie jestem w zasięgu 
telefonu; ·za dwa, trzy dni w· raziie 
czego jes'tem w domu. Po trzede 
pojechałbym, a.le . z żoną, na . pół 
roku. Trzy miesiące pracy i trzy 
miesiące zwiedzania. Robię tak 
zresztą przy kaidy·m wyjeździe. 

- A tych wyjazdów było? • 
- Siedem. RFN, Szwecja, Fin-

landia, Austria, Luksemburg · (to­
warzysko). · W · RFN teraz byłen1 

trzeci raż. 
- ·Był Pan wtedy, i;dy· runął mur 

w Berlinie. Proszę powiedzieć. ezy RFN 
też chce zjednoc~nla 'l . . 

- Nde chce. · Wiedzą, że kh sto-
l ' • • J 

pa życiowa by spadła. Gdy otwa.r-
to granicę, bali się jedne.go. ze 
wszyscy przejdą i że wtedy NRD 
zaj.mą Niemcy nadwołźa1\scy ze 
Z•viązk:u Radzieckfego. "r że wów­
czas straciliby prawo do tych zie,m. 
Aie „to była tylko pierwsza fala na 
urrra. Jechałem przez Eśsen . . nie 
prze.z Berlin. Tłumów już nie wr:l-
dzi.ałem. ~ 

- Ale już potrzeba ponad milion 
mieszl(ań. J ak sobie z tym poradzą'? 

- Rząd (poprzez banki) udziela 
niskoprocentowych kredytów dla 
firm budowlanych, które się włą­
czą ·do bu<lownktw:a mieszkanio­
wego. Będą więc mie.szkania, a taJt.; 
Ż'e praca dla NRD-owców. A . o .ma­
teriały martwi~ się nie muszą. , 

- A jak komentują zmiany zacho· 
dzące w Polsce? 

- Są zaf.ascyno:wani Wałę-są. 
Współczują nam, że c.iągle między 
nożycami: z · jednej strony StaHn. 
z drugiej Hitler. Nasi gospodarze 
byli też pełni szacunku dla P.ola­
ków · za ich postawę w stosunku do 
uciekinie.ró-w - z -NRD. UwaUl.ją, że 
dz1ęki P olsce w socjaUstyiczmrm 
oibozie 'zaczęto szanować zasady 
demokracji, wolności i praw czło-
wieka. · ' 

- Pracował .Pa.n w swoim zawodzie? 
~ Nie. Pracowałem u ogrodnika, 

ale mogę też być stolarzem. bu­
dowlańcem. W domu nauczono nas 
wszystkiego. · Mógłby·m w swąim 
zawodzie. g<lybym z~stał N-iemcem. 
A na to mnie nie stać. Pracując 
przez miesiąc zarobiłem tyle. co w 
kraju za trzy lata. 1000 dolarów. 

- W tym roku był Pan także w 
Szwecji; na zapros~enle? M6j znajomy 
wrócił po tveooniu. t?.li:-dzie nie dostał 
pracy. 

- Zawsze jeżdżę „na dziko". 
Zna.m niemiecki i mam samo­
chód. To bardzo ważne. Może nie 
znał języka? 

- Znał angielski. nie miał samocho­
du . Jest studentem. 

- Zawsze trzeba jeździć samo­
chodem. Tym razem płynałem z 
żon~. Już na promie jeden Szwed 
podpowiedział • nam świetną pra­
cę. Mieszkaliśmy w swoim na­
miocie i zbieraliśmy ja~ody. Przez 
pięć godzin dziennie - 60 kg Ty­
dzień - 500 dólaró:w. Nigdzie dłu­
go nie pracuję. Zwiedzam. Pozna­
wanie świata . to mój n.ajwiP.kszy 
tr~"'a!l) UTo~~~A'ł:„7.nV. 

· - Jestem pewien, że osiemdzic-

- A na co przeznacza , ·Pan kapitał 
dolaro\ y'? -Dom, jacht, nowy samo­
chód? 

- Nie. Mam duże. własnościowe 
mieszkanie w bloku. to wystarcza. 
Zawsze do niego coś przybywa. 
Łazienka, boazeria · (.meble zrohi­
łem sam). J est sprzęt. ostatnio 
przywiozłem kolorowy telewizor 
(~upiony od gospodarza). Mo-że kie­
dyś postawię daczę. Lekką, parte­
rową. To, .co się u na.s bu.duje, to 
koszmary. Pieniądze wydajemy na ' 
bieżąco - przywioŻłern dzieciom . 
zabawki. pyszne słodycze. Przetwa­
rzamy pieniądze na radość życia .. 
Niczym i::re handluję, wystarcza to, j 
C·O . zarobię. A żona nadal pracuje, : 

· bo· 11Uibi swój zawód. · · 
- Wspomniał Pan Finlan<.lie. Roz·-· 

mawiałam: z Polakiem, który u~1ekl 
stamtąd po tygodniu pracy . Nie wy­
trzymał nie tyle harówki, co · „tralcto· ' 
wania". " 

- Kraj drogi i bogaty. Tam nie . 
wolno za•trudniać się w. instytucja~h : 
państwowych. Ja pr.acow.ałem · na: 

· wsi, przy budowie domu . . Trakto- ! 
wano nas · z kolegą bardzo dobrze .. i 

- Chyba' zupełnie inaczej jest w · 
. Austrii? -

- .Pod tym względe.rn ~k. Al.e : 
ja żyłem w ciągłym ięku. Oni. są i 

·ba.rdzo ,,przep-isowi" „ ZJ.>ieraliśr:ny \ 
„na czarno" śliwki. Gdyby . nas u­
ja'Vnipno, na.si gospodarze zapłąci- . 
Hby ogromną karę. Udało się.' Pra·-

, cowaliś.my , · zresztą . jak zawsze, 
kirótko. Nigdy na dłużej, niż .na 
miesiąc, dwa, nie · wyjeżdżam · z 
domu. A . w Luksempurgu by1em· 
tylko na weekendzie ż gospodarzem. 
Z Nien1iec · je~dzi siię ~ tam na za-
kupy. · ~ 

- Na wv.lazdacb sp'otyka sie Pan 
ta..kże z Polakami. Czv to prawda, co 
słyszy się na ten temat?.: . . · 

- Jest_ jeszcze gorzej. Podkopu­
ją pl;'acę. Wy!?;ryzaj ą się. Tutaj spo­
kojn~. ta~m dzicze ja. ?"ez:w.ierzęce­
nie. 

- Aż tak źle? „, 
- Przyszła na'lza • f!osnodyni: 

„Schwytano dwóch l;'ol.aków w 
<>kle-nie. Kra dli. M~ia· .. wóz z łom­
żyńską re]estrac;ją. Czy ich znacie?" 
'Wstyd . . Myśla . że ich . n1kt nie zna. 
Nie . db r-tia ·n nninie. Kolega wrócił 
ze 'Stanów. Widział ogromne zdję­
cie przed sklepem . . Na"'.sza znajoma, 
Tak piętnują tam złpdziei. .ona 

. jeszcze nie wróciła . a już w~yscy 
o tym wiedza. Gospodarze wyje-

- chali, zostawili na.m całv dom pod 
onieka. Mvśmv tvlko · drżeli. żeby 
nikt ni<" ' okradł Niekt.6nv P oJ„ „v 
się chwala. 7.e żyfa i kr~tizieży. że 
nie hańbi ::i c:1ir.. ,..,,....,r~ 7„;,h,...w11ia 
oo f'h:=im<:1ni 

- Ma Pan rację - ten bralt godnoś­
ci przytłacza. Zmieńmy . temat. proszę 
powiedzieć, co dały PanU. te. wyjazdy 
poza radością życia po 'powrocie'? 

- Sylwetkę. Nie muszę . jak głu­
pi biegać wl«>lo bloku. Mam wię­
cej czaisu. nie po-dejmuję dodatko­
wej p-:r:acy. No i szykuję się już· do 
następnego wyjaz<lu. 

- Dokąd tym razem'? 

- Do„ Islandii. Rozg.ądam· s-ię 
za zaproszeniem. Tam · nie można 
już „na dziko". 

s·ąt proc~nt luqzj z tego autobusu , Łomz" 
0 jedzie tam, gdzie my . ~ kum~l"Cą:J. i . 

Do ambasady„. - moJ rozmowca 1 . • 

na trasie f.Am1 'a-"
7a rszawa. 1· to ! o powrocie 

zdanie dopełnia statystyczną pra"ll\'dę.' ~ p 
(an). . .. . ł , 

~~V4./: ,?:' .„.. ł JERZY R.: - Latem bylern. w 
,:,. ;-. ::.:', Norwegii. Wrócilem po trzech mie-

Wydało się zupełnie przypad­
kowo. ,Marek M. poszedł odwie­
dzić kuzynkę, a tu puste miesz­
kanie, tylk~ śpiwory; w koryta­
rzu walizki. Wyjeżdżają? . Dokąd? 

Tak bez słowa? W tajemnicy? 
Dziwne. 

NIEMCY 
N ie mów nikomu. Jutro ju~ nas 

nie będzie. Wyjeżdżamy nie­
odwołalnie. Nie chcemy, żeby 

1m ama nas zatrzymywała . 

Do RFN jadą, ·na stale . . Wszystko 
sprzedali, kawalerkę Anny także, 
:kupili dolary, „załatwili wizy", będą 
'też mieć bardzo dobre papiery na · 
ten stały pobyt. że są Niemcami. 
Znaleźli „dojście'', ktoś im to wy­
robi i przyśle. Oczywiście nie za 
darmo. Ale wszystko będzie, nawet 
zeszyty z lat szkolnych, że uczyli 
się niemieckiego. · 

- A ·to dopiero, będę mieć 'Krew­
nych NieJ!lCÓW w RFN. Fajnie -
pomyślałem sobie, przyślą uiprosze­
nie, . będę ich odwied~ać„ . -· tnówi 
Mare~ M. 

Zeszyty. A czy znają niemiecki? · 
No nie znają. Podućzą się. A skoro 

' . 
już przyszedł, to zdradzą mu Jesz-
cze jedną tajemnicę. Anna spodzie­
wa się dziecka (czwarty miesiąc), 
jadą więc właściwie w trójkę, chcą, 
żeby tam prżyszło na świat. Może 
będą już papiery, urodzi się jako 
Niemiec. Do rodziny, do mamy na­
piszą już stamtąd; ;samotna kobieta, 
dostałaby zawału. Płacze, prośby, 
po co im to. Ojciec walczył z Niem­
cami, po co lm to. „Liczy się siła 
faktów dokonanych". Pogodzi się, 
jeszcze będzie ich z radością odwie­
dzać. I odpocznie od „tego krajowe­
go syfu". On kierowca, znajdzie 
pracę z łatwością - tak mówili. 

Wyjechali rok temu . . Lłsty pełne . 
entuzjazmu. Dziecko urodziło się 
du?;e 1 śliczne („Gerta ma na imię"), 
tyle że ze sl\azą b-ialk-0wą. Odpo­
wiednia dieta („Jeiu, ile tu różnych 
oqżywek dla niemowląt") . - po pól 
roku już małą można było odży­
wiać normalnie. „I pieluch nie piorę, 
tylko wyrzucam. Jednorazówki". Z 
pracą gorzej, raz jest. raz nie ma, 
więc „nie gniewaj się, Marku, ale na 
razie nle możemy Cię zaprosić". 

Pojechał do nich teraz, gdy za­
mieszkali w Berlinie Już bez za­
proszenia oficjalnego, tylko „jak 
chcesz, to przyjedź, sam się rozej­
rzysz". Kupił 100 m arek (a 5000 zł), 
wtiiął dwie paczki Marlboro, dwie 
„~zyste", żeby „nie z pustymi ręka­
mi" i pojechał~ Na dworcu czekal 
na niego mąż Anny, Romek, ale po­
ciąg z Polski się spóźnił. nie mógł 
dłużej ·czekać. Marek musiał sam 
sobie rądzić. W metrze . wrzucił 5 
marek do automatu- {„nie wypa:ta 
na gapę'') - automat „J>'>lknął" ol~­
niądze, bilet wyrzucił, reszty . ni!:! 
wydał. Złodziej! Ukradł mi 25 OOO 
złotych! Podróż kosztowała 18 OOO a 

·m_etro 25 OOO?! Co . robić. Szedl. woj­
skowy: - Automaten capen funf 
marek - on d-0 niego. Ten patrzy, 
uśmiecha się„ ni~ pojmuje. Zaczepił 
drugiego, też mundurowy - capen, 
capen automat · - znowu nic. -
Taka st:r:ata na wstępie. 

l 
siącach. Ach, jak fajnie. Tu p. olożyli 
asfalt, tu. nowe światelka świecą. 
Wyjdziesz na ląkę - pachnie. Je­
dziesz do lasu. - pachnie. A tam na­
wet las nie pachnie. Z~dna kura, 
żadna gęś ni kaczka nie przeleci 
drogi. Nie ·ma. Po co im trzymat, 
kupują wszystko w sklepie. Z fer­
my. (Też bez smaku i zapac.[iu) . . 

Konia n ie zobaczysz, żadna swoj­
ska furmanka nie przejedzie. Nic 
swojskiego. Za to czystość ogromna. 
Pan prowadzi pieska .na spacer, 
plastykową rękawi~ą do plastyko­
wej torebki zbiera ·~a nim gówien-
1ca. A u nas z tą czystością.„ Ale 
wolę, wolę tak. W ·domu jestem! 

(an) 

Anna z rodziną mieszka w ład­
nym hotelu robotniczym. Wśród 
Jugosłowian, Turków. Duży pokój, 
ze trzydzieści metrów, w korytarzu 
łazienka, kuchnia Romek m:.l pracę: 
przez dziesięć godzin dziennie roz-
n-0si ulotki. 5 marek na godzinę. 

Ania z dzieckiem dostają zasiłek. 

I jes?cze odkładają, bo teraz mu~ 
odkładać. Nic nie kupują sobie. 

A stało się tak: „ten ktoś" nie 
przysłal im żadnych · papierów, nie 
mówiąc już o zeszytach. Zabrał pie­
niądze (300 dolarów) I nie ods)owia­
da na żadne listy. Więc Romek za­
C?ął się starać o azyl polityczny. 
Ale już. więdzą, że szans nie ma 

. żadnych. 

- Bo nie dosyć, że jest teraz 
rząd Mazowieckiego i .nie ma ·żad­
nych prześladować., to j eśzcże 
otwar1i tę grai1icę. -

- Fatalnie, mur rozbili. - I ta 
dziura w murze lch wyssie. Będą 
musieli wracać. N o i dlatego ·od-· 
ktaciają pienlądze. Ale martwią się, 
że dolar spada. 

A Marek S. jeździ teraz co ty­
dzień, co dwa, do kuzynki i wozi nie 
tylko Marlboro.„ Już ma założone · 
konto. - Ale z to\varem jeirt> coraz -
gorzej na granicy. Celnicy w po:. 
ciągu zabierają, co znajdą. - Marek 
mieszka z rodzicami (rzucił „pań­
stwową" pracę w zaopatrzen~u, pra­
cuje prywatnie, zwalnja się kiedy 
chce) - miał też inny plan. Gdy 
tylko otwarli granicę, złoży? wnio­
sek w · ambasadzie NRD - tak I 
tak, chce tam jechać. (- Jak.i tam 
fajny sprzęt można kupić!). Wnio­
sek zabrali, powiedzieli, że trzeqa 
czekać, · aż Berlin wniosek rozpatrzy. 

- No i rozpatrzyl. Nawet chleba · 
nie chcą nam sprzedać. A że na 
njch pracujemy tam, najgorsze ro­
boty robimy, to się nie liczy? 

Marek M. się złości - tak go zo­
stawili „w pól drogi''. Bo miał jesz­
cze jeden plan (- zawsze trzeba 
kombinować awaryj~ie, no nde.? 
Gdyby uzbierał z tysiąc dolarów, 
założyłby sobie „kleszonkov.ry kan­
tor". - To jest zarobek! Kolega w 
jednym dniu zarobil 1300 dolarów. 
- No, ale on ma dopiero 640, za 
malo nawet na taki „portfelowy 
interes". 

Kiedy ostatnio był w Berlinie, 
automat metra wydał resztę - a 
wśród niej dwie 10-złotówki. Marek 
się ucieszył t natychmiast zrobił z 
nich użytek. Wrzucił - znowu do­
stał resztę. tym _razem w markach. 
- No, odbiłęm sobie tarnti! 25 OOO 
złotych. 

We wrześniu skończył 23 lata. 
Ma żal do Niemców. Miał takie 
piękne plany. „Rozwalili mi wszy­
stko". Pyta mnie, czy nie wiem, 
jak załatwić zaproszenie „za ka­
łużę". 

No i jest jeszcze jeden problem. 
Najbardziej dręczy op matkę Anny. 
Jak będą w Polsce wołać na dziec-
ko, Gerta? • 

ALICJA NIEDŻWlECKA 
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O JCIEC N1E B'iŁ Jednak prze­
widujący, a może po prost.u 
byl zbyt ufny i naiwny ... Po-

wtarzał nam zawsze, że jeśli nie 
może wyjechać oficjalnie-; nie. hę-' 
dzie uciekał, bo me· uczynił nikomu , 
nic złego i nie musi się niczego ani 
nikogo bać Zastanawiam się czasa­
mi, czy wtedy, w latach czterdzie­
stych, naprawdę chciał wyjechać? 
Mam wrażef!ie, że tak jak pisałam 
wcześniej ojciec najbardziej kochał 
swoją ziemie, którą znał i dla któ­
-rej był stworzony. 

Nadszed1 rok i947. Zdałam matu­
rę i z uporem Jllaniaka chciaJarn 
.dalej się uczyć. Marzyłam o stu­
diach uniwersyteckich; chciałam 
bardzo zostać nauczycielką. Pierw­
szym i najważniejszym krokiem do 
dalszej nauki były wtedy nie egza­
miny wstępne na wyższą uczelnię, 
ale dostarczenie do szkoły ·opinii czy 
też charakterystyki na temat poten­
cjalnego studenta, wystawionej przez 
lokalne władze. Zwróciłam się do 
naszej Gminy. Tam poinformowa­
no mnie, że opinii nie dostanę, a 
przynajmniej nie taką, która u­
prawniałaby mnie do studiowania. 
Jestem bowiem dzieckiem kulaka 
(to nic, że byłego) i nie dla takich 

. teraz pora na naukę. 

Na uczelnię już nie pojechałam, 
nie miałam tam czego szukać. Po­

· zostało mi więc podjęcie pracy i 
jak najlepsze wykorzystanie tego, 
co udało mi się dotychczas uszcz­
knąć z nauki. Zostałam nauczyciel­
ką „od wszystkiego'' w szkole wiej­
skiej, o 1 O km od mojego domu ro­
dzinnego. Tam też zamieszkałam, w 
pokoiku przylegającym do szkolnej 
izby. 

Ta moja kariera zawodowa nie 
trwała jednak długo - od września 
1947 roku do 22 maja 1948. Tego 
dnia weszło do szkoły dwóch ra­
dzieckich żołnierzy. Oświadczyli, że 
jestem aresztowana i zostanę wy­
wieziona na Syberię. Nikt nie daJ 
mi żadnego aktu oskarżenia, nikt 
nie powiedział, dlaczego i za co. 
Ot, po prostu mam się szybko pa­
kować i wychodzić. Pamięta,m do 
dziś: jedyne uczucie to obezwład­
niający strach. ·Płakałam i prosi­
łam, aby zabito mnie na miejscu, 
nie chcę nigdzie jechać, nie chcę 
niczego przedłużać. Starszy żołnierz 
powiedział, że nikt mnie nie będzie 
za bijać, z m i e n i ę . p o p r o s t u 
m i e j s c e z a m i e s z k a n i a. Je­
den z nich spakował ·mi jakieś u­
brania. Posadzono mnie na cięża­
rówkę, na której czekało już kilka 
innych rodzin. Pojechaliśmy w kie­
runku Kiejdan przez Użumiszki. Wi­
działam mój óom, stojącą przed 
nim furmankę z przywiązaną na­
szą krową, jakichś ludzi wynoszą­
cych nasze meble. Moich bliskich 
już tam nie było. Gdy wiozący nas 
samochód mijał ludzi we wsi, cl 
klękali żegnając się, jakby żegnali 
kogoś, kto umarł... Żołnierz powie­
dział, że swoją rodzinę spotkam w 
Kiejdanach. 

Wkrótce dojechaliśmy do Kiejdan, 
na dworzec. Na stacji stało kilka 
pociągów towarowych, po kilkadzie-

- siąt wagonów każdy. Z okien i u­
chylonych drzwi wyglądali ludzie. 
Dookoła pociągów chodzili radziec­
cy żołnierze. Wypytując ludzi z wa­
gonów dowiędziałam się, że .są -. ni 
pogrupowani według powiatów (re­
jonów) zamieszkania. Odnalazłam 
pociąg kowieński. Jego kierownik 
pozwolił mi na poszukiwanie rodzi­
ny. Wykrzykując swoje nazwisko, 
biegałam od wagonu do wagonu. 
W otwartych drzwiach jednego zo­
baczyłam stryja~ Była tam też i mo­
ja rodzina oraz siostra ojca z mę­
żem. Za zgodą kierownika pociągu 
dołączono mnie do moich bliskich, 
wśród których nie znalazłam bra­
ta Władysława. Mama bardzo pła­
kała. Z krótkich, urywanych zdań 
ojca dowiedziałam się, w jaki spo­
sób ich zabrano i co się stało z 
Władkiem. 

... 

Pó,ZNYM WIECZOREM_ 21 ma­
Ja. około 22.00-23.0ct .do mie­
szkania weszło dwóch ra-

dzieckich żołnierzy . ,,pod. bronią". 
Ojciec właśnie kroił. machorkę. Zoł.· 
nłef kazał rzucić- mu„ n6ł, nie ~ 
zwalając ruszy~ się z mi~sca. Marna 
w tym eza.sle w gorączkowym pG­
~ł'fechu zbie~ała- żywnojć- I cłepłą 
odzłe:t. Słostra nocowała u Jrołetanp 
kl w tej samej wsL lłodzfee tam­
tej obudzUł r.t i ka~ll wraca~ d_o· 
domu, ni~ mówl~c dla~go. Wie­
d~U ju~, jak włęk~ mieszkań- , 

ców, o planowanych na tę noc are­
sztowaniach. Tylko moi rodzice nie 
wiedzieli o niczym .. 

· Mój brąt: który wyszedł wieczo­
rem na majowe nabożeństwo, do­
wiedział się od- ludzi o zamierzo­
nych aresztowaniach i ukrył się ·u · 

·kolegi, w stodole. Po latach dowie­
działam się, że słyszał wołanie szu-

. kającej go· po całej wsi matki, ale 
strach ' byl silniejszy od innych u­
czuć. I tak 18-letni Władek pozo­
stał na Lłllwie. Ukrywał się jesz­
cze przez trzy miesiące, do czasu 
ogłoszenia amnestii dla takich jak 
on. Tak często nam Władka brako­
wało i braku)e do dzfoiaj. Pozostał 
na Litwie. Jeszcze prŻed powrotem 
do Polski zało~ył tam rodzinę. Wi­
dujemy się raz na parę lat i zaw-

. sz·e przeżywamy, · że nie dane nam 
było być blisko siebie ... 

W naszym wagonie było około 50 
osób razem z dżiećmi. Pociąg nasz 
miał 35, a może 40 tak wypełnio­
nych ludźmi wagonów. Wkrótce 
zamknięto deskami i tak niewiel­
kie okienka i pociąg ruszył nocą w 
nie znanym nam jeszcze kierunku. 
Raz na dobę otwierano wagony i 
wypuszczano nas dla załatwienia 

razem miaty nam służyć .o wiele 
dlużej niż w Krasnojarsku. Rodzi­
ce, siostra i ja zamieszkaliśmy wraz 
z innymi dziewięcioma rodzinami 
w ogromnym baraku. Na środku 
stał pie~, do któ;rego kobiety o dru­
giej ~ nocy zajmowały kolejkę, aby 
przygotować rodzinie posiłek. Do 
spania ffiieliśmy na naszą czwórkę 
dwa żelazne łóżka. 

Następnego dnia po przybyciu do 
Igarki zbierano ludzi do prący. 

·Mnie zapisano również, ale miałam 
chorą, owrzodzoną nogę i dosta~am 
zwoJnienie. Ojciec został zatrudnio­
ny jako zdun, chociaż nigdy wcześ­
niej pieców nie budował. Nauczył , 
się tego nowego fachu szybko i pra- · 
cował w nim do końca. Mamę i 
siostrę · zostawiono. Pracować mu­
sieli wszyscy młodzi ludzie i Ińęż- , 
czyźni. Starsze kobiety mogły zo­
sta~ w barakach. Wiele z nich jed­
nak decydowało się na pracę, bo ' 
ńie było z cze~o żyć. 

Barak służył nam za mieszkanie 
bardzo krótko. Pewna Rosjanka 
chciała sprzedać dom za 1000 rubli. , 
Pieniędzy moi rodzice nie mieli, ale 
jako zapłata wystarczył mój pozła­
cany zegarek z bransoletką. Rosjan-

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

, 
siąt lat. Do portu zawijały stattt. 1, 

z europejskich krajów. Widywaliś­
my nawet z daleka polską bande-· 
rt:. Wtedy zawsze płakałam. Nie 
pozwolono nam zbliżać się do żad­
nego statku. Prz)' załadunku i wy­
ładunku mogli pracować tylko ro-
botnicy werbowani. -

Tak więc, poszukująe tego nor­
malnego, zwykłego życia; w · 1950 
roku poznałam swojego przyszłego 
męża, który podobnie jak .ja był 
zesłańcem. Jego droga do I gar ki 
była dłuższa i trudniejsza. Przez 
rok był przetrzymywany w więzie-· 
niu w Grodnie, gd~ie stracil więk­
szość ~ębów i 30 kg na wadze, póź­
niej 5 lat przeby-\vał w obozie pra­
cy w Workucie, wreszcie skazany 
wyrokiem sądu wojennego na „wie­
czną zsyłkę" do Igarki. Nigdy nie 
przedstawiono mężowi zarzutów, nie 
odczytano aktu oskarżenia, mógł 
się więc tylko domyślać, że skaza­
ny został za przynależność do Bia­
łoruskiego Obwodu AK. 

Krótka, syberyjska znajomość, 
ślub i rozpoczęcie wcale nie łat­
wiejszego życia. Mój mąż pracował 
w t!lrtaku, a wieczorami szył buty 
(z zawodu był szewcem}. Dzięki je• 

ZAKĄTEK 
PRZEZ . BOGA ZAPOMNIANY (2) · 

fizjologicznych potrzeb. W miejsco­
wości Orsza po raz pierwszy do­
staliśmy posiłek: dwa wiadra wrząt­
ku i dwa wiadra kaszy do swoich 
naczyń. l tak przez całą podróż. 
Około 20 czerwca nasz pociąg do­

jechał do Krasnojarska. Tutaj ulo­
kowano nas w barakach. Mieliśmy 
oczekiwać na statki, które miały 
nas i:ozwozić dalej po Syberii. W 
każdym z kilku baraków uloko­
wano po kilkaset osób. Ledwie za­
jęliśmy drewniane prycze, wszedł 
rosyjski oficer, wskazał na mnie i 
kazał iść z sobą. Nogi ugięły się 
pode mną, ale tym razem strach 
okazał się przedwczesny. Miałam 
wyprasować tylko kilka mundurów 
oficerów, którzy nas eskortowali. 
Później pozwolono mi wrócić. 

W Krasnojarsku przebywaliśmy 
dwie doby, gdzie żywiliśmy się na 
własną rękę resztkami zabranymi 
z domu lub sp;-zedają.c· coś z do­
bytku. Dawano nam tylko wodę. Po 
dwóęb dniach zapakowano nas na 
statek ,,Maria Uljanowa", którym 
płynęliśmy, pod pokładem, sześł 
dób. U besu tej podróży, wydają­
cej się wieczpą, najsłabsi umierali. 
Pamiętam do ·duł lwłeczkę palącą 
się nad u1rderaJącym kilkumiesięą­
nym dzieckiem. Pł7m:Uśmy rzek~ 
Jemsiej. Naszym celem okazała · się 
lprka, portowe młąsto_.- w którym 
~wały. C!derJP tanaki~ niewielkie 
JeRCze w 1M8 rot.u.. Ma · bnegp 
czekęJ7 na n_. · ~arówki. Znów 
przywiezione> nta ' &>· harakóW. 'Pynt 

~- .... 

ka wracała do domu po 30-letnim 
zesłaniu i takim sposobem mieliś­
my następny . w swoim życiu dom. 
Nazwa może zbyt szumna jak na 
krzywą chatkę z jednym pokojem, 
kuchnią i pluskwami w ścianach, 
ale i tak byliśmy szczęśliwi. Oj­
ciec przyjął jesz~ze swoją siostrę 
z mężem. 

Z
ESŁAŃCY ZATRUDNIANI 
byli zwykle przy pracach naj­
cięższych, a jednocześnie naj-

niżej ich opłacano. Młodzi mężczyź­
ni pracowali głównie w tartakach 
przy wyciąganiu z rzeki wielkich 
kłód drzewa. Często zdarzały się 
wypadki śmiertelne. Mnie zatrud­
rtjono początkowo w szpitalu, jako 
tz\V. pracownika placowego. Do mo­
ich obowiązków należało m:in. rą­
banie drewna do kuchni, noszenie 
wody, sprzątanie placu szpitalnego. 
Po dwóch tygodniach dostałam skie­
rowaaje do innej p~acy. -Nikt z nas, 
zesłańców podlegających obowiązko­
wi zatrudnienia, nie miał pra~a 
swobodnego decydowania o swojej 
pracy. Byliśmy zatrudnieni jako ro­
botnicy niewykwalifikowani, cho­
ciaż wielu miało konkretne zawody. 
Moja kolejna praca była jeszcze 
gorsza od poprzedniej: sianokosy na 
terenach ok. 40 km oddalonych od , 
Igarki. Po miesiącu harówki od 
świtu do nocy, w nieustannym to­
warzystwie milionów komarów, po­
zwolono nam wrócić. Następnego 
dnia zostałam pomywaczką w szpi­
talnej kuchni, pracując co drugi 
dzień -po 12 godzin. Rąbałam drze­
wo, myłam garnk!, obierałam po 
50-60 kg ziemniaków, nosiłam wo­
dę. W pierwszym roku naszego po­
bytu, dzięki dobrym stosunkom z 
kucharkami, udało mi się wkręcić 
moją siostrę Milę do zbierania 
szczypioru. Wróciła do domu po 
kilku dniach z pełnym workiem. 
Sprzedawaliśmy ten · szczypior wią­
zany w pęczki, za co ojciec kupił 
na zimę kilka worków ziemniaków. 
Po roku pracy w kuchni _ zostałam 
zatrudniona jako sanitariuszka w 
oddziale chirurgicznym (moje miej­
sce zajęła mama). Szpital to był 
niewielki budynek drewniany, 
drewnem ogrzewany. bez wody i 
podstawowych urządzeń sanitarnych. 

· Po kilku latach sytuacja żywn~­
cfowa w Igarce i tym samym w na­
szym domu trochę się polepszyła . 
Zniesiono karUcJ na ćhleb, lńotna 
było -upl~ k~ ,Mama kuplla kil­
ka kur I prmiaezkL Nie bynłiłm7 
jut lłodnł. mimo te i8robkł ..... 
cc)w _.,. o po.I~ ~-- nit ~ 
botnlk6w werbowan7d · a · -.W 
kraju. Stwamłlłm1 ,..., ........ 
nea• ł7da- KiUJ a ma ~ te 
w · t"9 lllłpOmnJan,. prm .... I 

. h;ld!I at1tlk• ··oł oro:M111 mm . . . ~ - .... .- . 
~„ł~ł7·-~-­
• -~ ll!Słanł · .„Janie. kt6rą - - . . „ . . .. 
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go energii i .prz.edsiębiorczości po 
roku mogliśmy kupić sobie dom. 
Następna Rosjanka wracała d~ do-
mu ..• 

10 stycznia 1954 roku urodziła się 

moja starsza córka Jola, nie Jolan­
ta, bo urzędniczk~ rosyjska nie 
chciała takiego imienia zapisać. Ba­
łam się, że nie zdołam jej wycho­
wać w tych trudnych syberyjskich 
warunkach (zimą temperatura do- , 
chodziła do minus 50 stopni C), nie 
zdolam wykarmić, ale córka cho­
wała się w miarę zdrowo i szczęś­

liwie wróciłam z nią do Polski. Do~ 
piero tutaj wzięliśmy z mężem ślub 
kościelny i ochrzciliśmy dziecko. 

W ROKU 1955 zaczął chorować 
mój ojciec. Miał silną anemię. 
Nie doczekał powrotu do Pol­

ski, który właśnie w tym roku za­
czął nabierać realnego kształtu. 

Podjęłam znowu pracę, tym ra­
zem jako p9moc do wszystkiego w 
żłobku. Utrzymywałam stały kon­
takt listowny z wujki~m Stanisła­
wem w Polsce. Pierwszy list ·napi­
sałam do niego wkrót'ce po przyjeź­
dzie do Igarki, pełen rozpaczy i 
strachu. Niebawem wrócił do mnie 
z adnotacją cenzury, że nie może 
opuścić granic Związku Radzieckie­
go. Na napisanie następnego odwa­
żyłam się po dwóch latach. Tym ra­
zem był bardzo optymistyczny 
(przyjechałam jako ochotni~ do pra­
cy, wspaniale się urządziłam). Ten 
dotarł do adresata i takim sposo­
bem dowiedział się, . co z nami. 

W kwietniu 1956 roku dostaliśmy 
polskie wizy. Do 30 czerwca tego 

. roku mieliśmy opuścić granice 
Związku Radzieckiego. Z Igarki 
wypłynęliśmy statkiem do Krasno­
jarska, dołączając do mamy J sio­
stry, która właśnie skończyła szko­
łę felczerską. Po czterech dobach 
podróży byliśmy w Mo~kwie, potem 
Brześć, potem· pociąg, który opuści­
liśmy już w Polsce - w Teres­
polu. Stamtąd, samochody zabieraly 
nu (nie byli~my jedynymi wraca­
jącymi) do miejscowości Grabowo, 
gdzie .bYł punkt repatriacyjny. Na 
dobry początek zaopatrzono nas- po 
1000 zł na osobę I wsiedliśmy do 
pierwszego pociągu w. Polsce, zdą­

·żają.c ku następnemu ·etapowi żY· 
cła.. -

Znalazłam. swój następny dom ł 
bardzo ch<.eę. · aby to byl dom o-
statni. . 
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oderwanie S•e od przytłacia­
ące 1 . polskie i co 11ienności i 

zerkn ęc e w innt swiat. - Te·~­

. ty, na podstawie prasy ft an­
cuskie;, przf tłumaczyła i o­
pracowała · DANUTA ;WRONISZ·E­

• 

. W~KA. 

W-· wyjątkowo. nie .był i;>n · zwi9-. 
zany z synami królowej Elż-

. }?iety - ks. Karolem. czy ~. 
Andrzejem lub ich małżonkami 
Dianą i Farah, lecz z poważną córką 
królewską - Anną. Tą, która przed 
laty, gdy była· niewątpliwie najbar­
dziej wysportowaną księżniczką na 
świecie, trafiła do polskiej piosenki 
pt. „I znów księżniczka Anna spad­
ła z konia" Konie odegrały w jej 
życiu rolę o wiele ważniejszą. Przed 
.15 laty wspólna- pasja do tych ·czwo­
ronogów połączyła księżniczkę z ple­
bejuszem, kpt. Markiem Phillipsem, 
węzłem małżeńskim. Anglicy doceni­
li ten wybór godny „księżniczki z -
bajki". W ty.m r0ku Annę łączono 
w plotkach z koniuszym królew­
skim. 

ka· 
w paia.cu . 

Buc~ ngh~m 
Zaczęło się od tego, że_ jakaś nie­

dyskretna osoba zapropo-nowala po­
pularnemu dziennikarzowi The 
Sun" cztery „głęboko osobiste". 'iisty 
do ks. Anny. -Dziennik nie opubliko-

- wal ich jednak, lecz przekazał Scot­
land ~ardowi. · Dwór zachował-- się 

I 
niecodziennie: poinformował opinię 
publiczną, kto był ich autorem. Pra-
sa, nie znając treści listów zajęła 
się si;>ekulacj.ami. Tym bardziej że 
dziennikarze od pewnego już c~asu 
zauwa~yli, iż książęca para poka­
zuje się z sobą publicznie rzadko i 
jedynie na terenach jeździeckich. 
Podsumowując 1988 r. stwierdzili 
że. około 6 miesięcy spędzili oni o: 
sobno, a wspólnie jedynie 5 week­
endów i 40 godzin z dziećmi. Nie 
byli razem nawet w 15 rocznicę 
ślubu: Anna uczestniczyła w balu z 
okazji 40 urodzin brata Karola a 
M~rk - inaugurował otwarcie ' o­
środka jeździeckiego w Australii. O 
l\1arku prasa zauważyła nieco złoś­
liw~e, że int.eresują go wyłącznie 
dwie rzeczy: konie i marka jego u­
brań. Ks. Anna jest natomiast bar-
dzo pracowita i skrupulatna. Na nią 
spada większość obowiązków repre­
zentacyjnych dwo~u królewskiego. 

Syn szmaciarza" - tak zatytu­
łował swą _ autobiograficzną 
książkę słynny gwiazdor Kirk 

Douglas alias Izzy Demsky, czyli Is­
saur Danielowicz. Opowiada w niej 
o nędznym dzieciństwie, na jakie 
los skazał jego I sześć sióstr, dzieci 
biednego emi-granta rosyjskiego; o 
swej kondycji żyda. o stosunkach 
z .ojcem, o swych przygodach, na­
miętnościach i zasadzkach, jakie 
c;potkał na swej drodze do sławy. 

72-letni dziś syn żydowskiego 
szmaciarza mieszka w sercu Beverly 
Hills (dzielnicy gwiazd w Los An ­
~eles), · w obszernym · domu prżepeł­
nionym· obrazami Impresjonistów. 
Chag::illa I Delvaux. ' Ma' 2 synów z 
małżeństwa z modelką Dianą Dill '- · 
Petera ł' Michaela . (słynnego obec­
nie . aktora) oraz dwóch - Erica· 

' Joela - z Anną Buyde11s, którą 
: · ł.ącZy go ponadto 3!)-letni . staż mał­
. ~?.eński. ··silny·: mimo licznych µ1iłos­

~; 'lych przygód Kirka. O nich właś-ci.., 
~ "tel .. najbardziej seksownego do-

>~czka. "w bródzie" mówi bez więk­
'~7.et żen~ d\r ' ·f ~v ·książce. i przedsta­
wicielowi .. Elle" - Renaudowi de 
'"'ąn_c9u~t . ·: . ..:<• -'•;' ~ ' • • . ,_ • , 

. , ').d~r--y~erc_h·7"!·Pis.ał np, -:,. ZE' .~r~.­
.• ,., tif·~i;a~a·j a ·"mni-e ·:~0bi;efy .„z'· l~lt-0 . , '• . . . 

' • • „ -„. 

. . 

,~wśzełkie · no~inki, • -zactzyna· ~ślę "'" ń·o- : sldej;·- żdaje się -pośrednto- ·twierdząco ·· Londynie. -:- Obserwując go - mó· ; 
wa moda - tanfoc ·brzucha. ·a-~czy · odpowiadać na pytanie„ czy we wł - pocz~lam. się w zup~lnie ~n-się go w ekskluzywnych klub~ch I' . ··Francji może · dojść do tego, by po nym świecie. _ ~1gdy nie w1działam 
w Central Pai·ku. deserze pani d·omu raczyla jeszcze tak lnteńsywnie .wyrażonej władzy 
„Pępkowizna czy nowa sztuka ży- gości tańcem brzucha. kobiet: Bez słó\v, jedynie dzięki 

cia?" dziiennikarka Fn1nsoise dziwnym ruchom ciała. Wszystkie 
Tournier odpowiedzi na nurującą ją kol?iece archetypy się w nich wyra-
kwestię szukała u autorytetu - -pani żały . .Tak pod wpływem magicznego 
prof. Wendy Buanventura. - . uroku rzu~ilam pisanie i pracę w 

- Nie sądzę, by ch.odzilo o nagłą reklamie dla teoretycznego i prak-
rnodę - stwierdzita pani profesor. tycznego studiowan;a tańc~w 
- Zachód . zafascynowany jest - Każda kobieta potrafi się teg-0 Wschodu. 
Wschodem od XIX w. i ta fascyna- tańca nauczyć - -zapewnia WendY. Prof. Buanventura przypuszcza, że 
cja dochodzi własnie do apogeum w Buanventura - jeśli tylko jest zdol- taniec brzucha może mieć jeszcze 
dziedzinie tańca. Towar.zyszy temu na odczuwać, zmysłowość tej muzy- jeden pozytywny wpływ na ·kobiety 
zakorzenione przekonanie, że kobiety kl. Jeśli nagle, gdy instrument za- Zachodu:. stracą wreszcie stresująC4 
Wschodu posia~ają cqś tajemnicze- czyna grać, odczuwa przemożną chęć je ebsesję chudości - Piękna K,leo-
go, bardzo zmysłowego, i że to „coś" poruszania częścią swegą ciała. Mię:. patra - tw-ierdzi - była wysoka I 
jest ich sekretem. dzy muzyką i tańcem jest bowiem bardzo tłusta. Ja nie jestem ani 

Pani Buanv~ntura, która założyla ścisła, wzajemna zależność. chuda, · ani gruba, ale gdy tańczę, 
w USA setki szkół uczących wycień- -Czasem - wyznaje - gdy tańczę publiczność czuje, że mieszka we 
czone_jqKgin~iem i aerobikiem Arne- dla Arabów, są oni zaskoczeni, gdy mnie duch tańca. 

Nie oszczędza tez swy.ch sil w ·dzfa- - _czyl, że M.µrk ucf.lielal jej ;Jedynte 
lalności charytatywnej, przed e wszy- lekcji jażdy konnej. 
stkim w Funduszu Ochrony Dzieci · O listach do - ks. Anny ci, którzy · 
„Save the Children". Swymi włas- je czytali twier<,Izą, że są w tonie 
nymi dziećmi zajmuje się przez to przyjaznym, bardzo serdecznym na-
znacznie mniej. · ll-letni Peter i 7- wet, lecz bez żadnych dosłowności . . 
-letnia Za ra pozostają w rodzinnej Wielka sensacja skończyła się bar-
posiadłości Gatcombe Park w Glou- dzo spokojnie: w wieczór skandalu . 
cestershire, podczas gdy ich mama autor listów, Tymoteusz Laurence, 
głaszcze po główkach etiopskie sie-. pełen \.V.dŻięku 34-letni kawaler, ka-
rotki. ni uszy królewski, nie towarzyszył · 

Ten rzucający się w oczy chłód królowej. Ma_rk i Anna przeprowa-
między małżonkami sprawił, że pra- dzili sześciogodzinną rozmowę, po 
sa zaczęła węszyć, co -się za tym której Mark odleciał do Hiszpanii z · 
kryje. W ub. roku". · podejrzewano „powodów zawodowych". · a Anna 
Marka o romans. Vlystarc~yło, że wydawała się spokojna, nawet roz-
pojawila się obok niego Pamela Bor- luźniona. Prasa spuentowała: wiele 
des, osławiona romansami ro.in . hałasu o nic. Dramat polega na J. 
z jednym z ministrów angielskich, tym, że w Albionie rodzina królew-
czy z kuzynem Kadnfiego ·(prawdo- ska musi św i eoi ć poddanym przy- ' 
podobnie szpiegiem). Dwór oświad- kładem. -· 

LIST SIÓDMY 
Wczoraj wracając od lekarza 

wstąpiłem do kina. Obejrzałem film 
I publiczność. Film - nudny, pub­
liczność - ciekawa, w większości 
młodzi ludzie. Filmem był western o 
dzielnym kowbpju broniącym pięk­
nej blondyny przed bandą oprys~­
ków. 

-Ten, wychodzący' z ltina, jest na 
pewno dzielnym kowbojem. ta 
piękną blondyną, a tamten dalej .:.._ 
bandziorem. Po sea:is1: b<srdzt.• duże. 

- mcżna ·spotkać ch.1elnych Lowbo1ć.w, 
~ pięknych blondyn l bandziorów. 
Tyl~o że za rogiem pierwszego do­
mu dzielny kowboj okazuje · się 
tchórzem, piękna • blondyna, kj;&rą 
oświetliły latarnie uliczne, jest 
wprawdzie blondynką, ale · dodać 
jeszcze, że piękną, to byłoby ·o jed~ 
no słowo za dużo, i tylko bandzior 
wychodzi jako tako z konfrontacji z 
rzeczywistością, naprawd~ ma w SC"· 
ble coś z bandziora. a oojedynek i 
kowbojem wbrew reguł Jm w~:-.tP-rnu. 

. ale zgodnie z regułatn życia 
wygrywa 

Zafascynowała go naiomlast Ava 
Gardner, która pewnego wieczoru, 
w hotelu, przybiegła u niego szukać 
s~hronienia przed gniewem ·Franka 
Słnatry. który ścigał ją z rewolwe- · 
rem. w ręku. 

Gdy ':'ł 68 r. grał na Broadwayu 
w „~ocie n_ad ~ukukzym gniazdem", 
Marlena Dietrich przyniosła mu ter­
n:osy z zup~ oraz słowa pokrzepie­
nia. 

. Długo się ug~niał za chi.me.rycz~ 
1 słod_ką wło:;ką gwiązqeczką .Pier · 
A~~eh. urzekała ~o mt:lancholia· ·by„ · · 
łeJ _tmper~torowcJ Iranu ~ Soral; „a 
~a~ze . _c_zar pewnej ltsiężniczki · af­
gansk1eJ . 

: „ O R!cię -ti~y~vorth -inówi: „DZic­
wuc~~ ~e ws.1. Pow·iedziała „ mi: 
«MęzC-.z)~~.ni idą do łóżka z '. Gildą 
t.~c~ .budżą s~ę z · Rit°i:p'r. · ' ' 

. ,..,. . „ .. . '· :- . . 

.. T?~czą~ ~. J~~nne .. i\.1oreau bardŻo 
„~::?tZC~! ,: by Ją. ··'fq:yi:nac . za . ramię dć-

1 R .n1e f· na odł egl()Se ·;_ była - ta}t 
•• ~: !:'~,_ .... Jl .: ·"'' : „ • f ... __ ~ „ .... -:.? • · • I ~ · ~r . „ l ~ , ' 4 ~..::,... 

Tak, to smutne że zaraz po wyjś­
ciu z k ino musimv ~t> ·tkat slę z 
triumfującą rzeczywistością. kt.órej 
nic nie jest w stanie pokonać AlP. 
przecież rzeczywistością są także se­
anse w kinach i te sekundy. w któ­
rych jesteśmy dzielnymi kow bojami. 

Zapamiętaj więc sebie, że choć 
dzisiaj przestałaś być piękną blon­
dyną, jutro możesz stać się M.M. 
łeśli urósł Ci już biust. Dobranoc~ 

zmysłowa, iż bal się d otyku j ej cia-
ła. · 

Na jednym z festiwali w Wenecji 
od.kryl 17-letnią dziewczynkę o do­
skonałej !!Ylwetce, długich włosach 
podniecającym glosie i nazwisk~ 
Brigitte Bardot: „Dlaczego nie mie­
libyśn1y jej zabrać do Kaliforni? -
pytał swą świeżo poślubioną żonę, 
Anr:ię _Buyąe_ns - Mogłaby zostać 
w:telką gwiazdą ... " Anna pomysłu 
nie zaakceptowała. Jednak oboje o­
piekowali się nią w Wenecji Na 
Jednym ze· zdjęć na plaży kazde z 
małżonków zaplata Brigitte inny 
warkocz ... . -. 
Odpowiadając na pytanie R. de­

Dancourt powiedział .. ro.in. ,,Ce­
lem życia nie powinno być -ani zdo­
byci.e.: sławy. ,ani pieniędzy: Jecz u­
mleJętności mocowani~- . się. __ J· ... nlmt 
~ynom moim zawsze. powtarzałe"ip. 
ze miałem nad nimi ogromną prze­
wagę -=- tę •. że .u;:o.dziłe.m sie l;>iedny 
ł nie t:n.iąłem innego , yzyjścia jak 
t>iąć się w górę. Oni to : bardzo dob­
rze ~rozumieli .- Całkowicie -spełnili 
me nadzieje Bar:dziej nii łeb suk• 
C,es. zawodowy . . cieszy mnie ·~"l.:ób 
w .Jakł ,~vk01;zy tuJ.ą swe ·!>slągnfę. 
c~~ · P9za tym. rt~1eki · nim '>siagne 
nieśmiertelnośr... , . , . 
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21.12.89 
PROGRAM 1 

16.25. „Kwant" 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Małoletni" - program dok. 
17.55. ,,Poza rok 2000" - austral. 
film dok 
18.25. Magazyn Katolicki. 
18.45. 10 minut. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Interpelacje cz. I. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Policjanci z Miami" se-
rial USA. 
20.55. Interepelacje ,„, T• 

21.35. Sport. 
21.45. „Pegaz". 
22.30. Ring-Rock in Gospel (2). 
22.50. Echa dnia. ,.. 

PROGRAM 2 

17.30. Skarby · kultury polskiej: 
„Modli twa". 
18.00. Program lokalny. 
18.30. „Bliskie spotkanie III stop­
nia"' - rep. 
19.00. Magazyn 102. 
19.30. Zielone Kino~ „Opowieść o 
rybach" . 
20.00. Wielki sport. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Zakazana planeta" film 
fab. USA 
23.35. Komentarz dnia. 

(~) 
22.12.89 

·PROGRAM t 

16.25. Rambit. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. Raport 
17.55. _„Lecznica dusz" - film dok. 
18.25. Rzeczpospolita samorządna. 
18.45. Weekend w „Jedynce". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Teraz - tygodnik gosp. 
· 19.30. Wiadomości. 
20.05. .:Dekalog, trzy" poi. film 
fab. 
21.05. Kontrapunkt. 
21.35. Sport. 
22.25. Otwarte studio. 
23.23. Echa .dnia. 
23.05. Otwarte studio (c.d.) . 

\ 

PROGRAM 2 

17.20. Wzrockowa lista przebojów. 
.18.00. Program lokalny 
18.30. Swiąteczna antena „Dwójki". 
18.50. „Z batutą i humorem". . .„ 
19.30. Dookoła świata: .,W Kenu . 
20.00. „Piątek" - magazyn. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia 
21.45. Kino antypodów: „Irland-
czyk" - austral. film fab . 
23.30. Koment~r7 rlnia 

c~ J 
23.12.89 

PROGRAM 1 

9.00. „Drops" oraz filmy z serii 
„Janka" {13). 
10.30. Wiadomości. 
10.40. żołnierskie wigilie. 
11.25. Z Polski rodem. 
11.55. „Oratorium wigilijne" - film 

dok. · tki S 12.25. Teatr Prozy: „Parnią op-
ilcy" 
14.30: ,„Trędowata" - pol. film fab: 
16.00. Boże Narodzenie z ,,Polskimi 
Słowikami" 
16.25. De- trzech razy sztuka. 
16.55. Antena. 
1'7.15. Teleexpress. 
17 30. ,,Kim jest pan Kukuczka" 
film dok franc. 
18.05. Butik . 
18.35 Kolędy śpiewa Ryszard Kor-
czykowsld. 
19:00. Wieczorynka.· 
19 30 Wiadomości 
20:05. ,.Rifłfi po sze.śćdziesiątce". ·­
poi. film fab. 
21.25 Sport . • 
21.45 . . KoJędy trochę lrine. 

· k·och„;; ludzi" 2:2.Qł. ,.spieszmy się ..... 
- program muz. 

22.30. „ Ulice wielkiej kolędy" 
wiersze pod choinkę. 
22.50. „Plotka. miłość, zemsta" 
śpiewa Kazimierz Kowalski. 
23.20. Telegazeta · 
23.25. Kino nocne: „Dwójka karo" 
- film krym. -qsA. 

PROGRAM 2 

13.30. „Czas akademicki" - kato­
licki nurt stowarzyszeń akademic-
kich. . 
14.00. W świecie cisży. 
lł.25. „5-10-15". 
15.55. Małe kino: „Pastorałki". 
lS.25. Koncert życzeń. 
18.55. Program dnia - Kraków na 
antenie • .Dwójki". • 
17 .OO. Wielka gra. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Kraków na antenie „Dwójki". 
21.10. Muzyka i polityka: „Pieśń 
zgody". . 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Odnalezione -marzenia" 
ang. film fab. . 
23.25. Komentarz dn ia. 
23.40. Kraków na d_obranoc. 
0.35. Komentarz dnia 

. 24.12.89 

PROGRAM 1 

· 8.30. „Idziemy z wiliją ... " 
9~00. Swiąteczna niespodzianka. 
9.20. „Ania z Zielonego Wzgórza" 
(1) - serial kanad. 
10.30. Wiadomości. -.... 
10.35. „Złoto" (1) - wł. serial dok. 
11.US. Powitanie z Poznania: „Dzi~­
dek do orzechów". 
11.25. Pozdrowienia ze świata. 

11.40. Swiat wielkiego sportu. 
12.20. Prezent}' pod choinkę. 

12.25. „Wigilia u przyjaciól" - wi­
dowisko poet. 
12 45 N Odz·ny" widowisko . . „ ar i 

poet. 

13.00. Wielkopo.lskie wigilie. 
. 14.1-5. ,.Leśna ballada" 
· 14.25. Historia opłatka . 
. 14.35. „Janka" serial· pol.-RFN 
(14). . " 

· 15.05. „Panna dziedziczka se-
rial braz. 
16.45. Pozdrowienia z Wiednia. 
16.50. Wigilijne posłanie.-

. 17.00. Prezenty pod choinkę. 
· 1713. Teleexpress 
· 17:30. ,,Maleńka miłość" - kolędy. 
17.35. Wigilia samotnych: . 
17.SO. Prezenty pod choinkę.. . 

· 11.ss. "Opłatki polskie" - w1dowis-
ko poet. · 

· 18.20. Kolędy i pastorałki. 
- 19.00. Wieczorynka. · 

19.30 .. Wiadomości. 
20.00. ·Homilia prymaga Polski .'Jó­
zefa Glempa. 

, · t dz· iecko" 20.25. „Trzej mężczyzm 
- ~o media· franc. . 
21.4S.- ,,Adam~ - impresja filmowa. 

22.05. Wigilie polskie. 
22.35. Wigilia u Ernesta Brylla. 
23.05. „W sercach otucha" - . Wło­
dzimierz Korcz zaprasza. 
23.35. Concerto Grosso na Boże 
Narodzenie. 
23.55. Pasterka z Waty!<anu. 

PROGRAM 2 

12.20. PKF. 
12.30. Kino Familijne: „Autostrada 
do nieba" - film USA. 

-13.20. „Royal -Albert Hall" - kon· 
cert fundacji na rzecz dziecka. 
14.00. Polacy. 
14.20. Sto pytań do ••• 
15.00. „Ulice polskie" . - program 
publ 
15.30. Benefis Ireny Santor. 
16.25. Podróże w czasie i prz~strze­
ni. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. „W labiryncie" - świąteczne 
spotkanie z twórcami filmu. 
19.30. Kolędy Lutosławskiego śpie­
wa Jadwiga Rappe. 
20.00. „żyłam sztuką ... " - RFN-ow­
ski film.. muz. 
21.30. Panorama dnia. 
22.10. „Wojna i pamięć" (17) 
serial USA. 
23.10. Komentarz dnia. 
23.15. Zwierzęta mówią. 
23.25. Akademia wiersza. 

( 
25.12.89 

PROGRAM 1 

9.00. świąteczna niespodzianka. 
9.20. „Ania z Zielonego Wzgórza" 
(2) - kanad. film fab. 
10.30. „Kupa kamieni" - film · dok. 
11.00. Koncert życzeń. 
12.00. Akademia Filmowa: „Ninocz­
ka" - film USA. 
13.45. „Biały zeszyt" - gwiazdko­
we piosenki. 
14.10. „Ten najpiękniejszy świat" .­
Ewa Bem śpiewa piosenki dla dzie­
ci. 
14.55. „Z dalekiego kraju" - film 
prod. wł.-ang. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Zaświeć gwiazdo nam" 
śpiewa Grażyna Świtała. . 
18.00. Premiera w „Qui pro qu_o" - · 
kabaret ·Zenóna WiktorC? vi,.., 
19.00. Wieczorynka. · · 
19.30. Wiadomości. 
20.05. Teatr Telewizji: . Mar!:in He­
mar: - „Dwaj panowie B. • 

21.40. Elton John w Weronie. 
22.20. S1Jortowe przeboje roku . 
23.05, Kino nocne: „D!Vójka karo" 
(2) - serial krym. USA .. 

PROGRAM . 2 

11.15. „Darby i A'Gil i krasnoludki" 
(1) - film fab. USA. _ 
12.10. ,.Polacy" - Lech Wałęsa. 
13.15. ,;Nasz jest ten dzień" - ko-
lędy. • 
13.SO. Bogusław Kaczyński zapra­
sza. 
16.55. „Kolędy polskie w _Betlejem" 
- rep. 
18.0(}. „Kochany tatusiu" - film 
dok. 
18.20. „Wołanie Eurydyki" - recital · 
H . Banaszak. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
f9.:&o, .~Gdile ·sle ·podziała Madon­
na" - rep. 
20.00. Ballada o drodze. 

20.55. „Apostołowie pojednania" 
rep. 
21.30. Panorama dnia. 
21.43. ,,Srebrne miasto" - austral. 
film fab. 
23.25. Komentarz dnia. 
~:ł .30. Kolędy baletowe. 

( 
26.12.19 

PltOGRAM t 

9.00. Swiąteczna niespodzianka. 
S>.20. „Ania z Zielonego Wzgórza" 
(3) - kanad. film fab. · 
10.30. „Tajemnica- piękna · Japonii" 
- film dok. 
11.20. Wideo .top. 
11.50. W Starym Kinie: „Antek po­
licmajster" - pol. film archiw. 
13.30. Teatr dla dzieci: „Dwie Do­
rotki". 
14.40. „Żyłam sztuką, tyłam miło­
ścią ... " - film dok. o Wandzie Wer­
mińskiej .. 
15.40. Recital Izabelli Trojanow-
skiej. 
16.20. Ginące zawody - witrażow­
nictwo. 
17 .15. Teleexpress. 
17.20. „Dodge City" - western USA. 
.19.00. Wieczorynka. 
19.30. Wiadomości. 
20.05. „Rzymią.nka" (1) - serial wł. 
21.15. Gustaw Brom i jego goście. 
21.35. Sport. 
22.45. „Dziewczyny z . platynowej 
płyty" - recital żeńskiej grupy 
rockowej. 

PROGRAM 2 

11.05. „Darby A'Gil l krasnoludki" 
(2) - film fab. USA. 
12.00. Błękitna kolęda. 
12.20. Pastorałka. 
12.30. „Boże Narodzenie" - film 
dok. ; 
13.00. „Polacy" - Kazimierz Kara­
basz. 
13.55. „Historia Andr.ew Lloyda 
Webbera" - film dok. ang. 
15.00 Swięta u Edyty Geppert. 
13.10. „Polacy" - Bernar.d Ladysz. 
16.00. Dookoła świata z Michaelem 
Jacksonem. 
17.10. Za chwilę dalszy ciąg pro­
gramu. 
18.00. Magazyn 102. . 
18.40. Modlitwa wieczorna. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19:30. Andrzej Hiolski śpiewa ko-
lędy. . 
20.00. „Rozświetlona no~ - §wią­
teczny koncert. 
21.00. „Cicha woda" - piosenki lat 
50. 
21.30. Panorama dnła. 
21.45. „Lew amerykański" - film 
fab. USA. 
23.30. Komentarz dnia.. 
23.35. „Zaśnijże i ty" · program 
poet.-muz. 

27.12.89 . 

PROGRAM 1 

16.25: Teleferie: „Hocki-klocki". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Gry wojenne" - publ. mię­
dzynarodowa: 
17.55. Inf. wydawniczy. 
18.15. Dawniej niż wczoraj. 
18.45. 10 minut. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Oferty „Pegaza". 
19.30. Wiadomośd. 
20.05. ' Akademia· Filmowa: „Gospo­
darz stadniny" - węg. film fab. 
21.40. Sport. 
21.50. „Plus-minus". 
22.20. „Wokół wielkiej sceny" 
magazyn operowy. 
23.10. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

17.30. „$piewanie w kraju Basków" 
- rep. 
18.00. Program lokalny •. 
18.30. Magazyn 102. 
19.00. ,,Hotel Zacisze" (10-) serial 
ang. " : 

19.30. Rewelacja miesiąca: l_\.Jichaił 
Barysznikow.~ · -; :. · •·· 
21.30. Panorama dnia. . '' :' ~·' . 
21.45. „ W labiryncie" (5,1) .-~_;.serial 
TP. . -
22.l!J. 997. -
23.15. Komentarz dnia. 
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WYTWÓRCZO USŁUGOWA SPOŁDZIELNIA PRACY 
w Graj~wie 

przekaże w ajencję lob wydzierżawi 

ZAIŁAD PRALNICZY· 
na Osiedlu Broniewskiego 12 w Grajewie. 

Oferty należy składać do Zarządu Spółdzielni, ul. Eiewatorska 2 
w ter·minie jednego miesiąca od daty ukazania się ogłoszenia. . 

Bliższych Informacji udziela Zarząd Spółdzielni codziennie. w godzi-
nach ·oc1 7.00 do 1s~oo, tel. 36-19~ · . 

ZARZĄD ODDZIAŁU POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
TURYSTYCZNO-KRAJOZNAWCZEGO 

w Łomży, ul. Giełczyńska 1 

OGŁASZA 

K--649 

przelarR . nieoeraniczony · 
· na sprzedaż 

- AUTOKAR MARKI „AUTOSAN" - nr rejestracyjny LOA 270C, 
rok produkcji 1984, spr.awny technicznie. 
Cena wywoławcza - 18 OOO OOO zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 28 grudnia 1989 r. o godz. 13.00 w 
Biurze ŻO PTTK, ul. Giełczyńska 1, tel. 47-18. 

W przypadku niedojścia do sprzedaży w I przetargu, O przetarg · 
odb"'zie si• w tym samym dniu o godz. 15.00. 

Autokar · można oglądać do dnia 27 grudnia 1989 r. w Rejonie 
Dróg Publicznych, ul. Sikorskiego, a w dniu przetargu przed Biurem 
PTTK od ul. Senatorskiej. _ 

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 
1 O proc.· ceny wywoławczej nie później jak do dnia przetargu do 
godz. 10.00, na nasze konto w NęP Łomża nr 45001-18571-132. 

·zastrzef:Jo się prawo unieważnieąia przetargu bez podania, przy-
czyn. 

ZAKŁAD PRZETWÓRSTWA Ml~SNEGO 
W WYSOKIEM MAZOWIECKIEM 

ul. Długc;i 105 

ogłasza 
• „ • ... 

• p1er„szy przełQrg 
• • -. ~1eogran1czony 

. na sprzedaż samochodu 
- ·ROBUR LO 3000, rok produkcji 1984, nr rej. LOE 793H, 

cena wywoławcza - 6 OOO OOO zł. 

K--640 

Przetarg odbędzie się w dniu 5 stycznia 1990 roku o godz. 11.00 
w biurze zakładu. 

Przystępujący . do przetargu zobowiązani są ·wpłac.ić wadium w wy­
sokości 1 O proc. ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień prze-
targu· w kasie Zakładu. . · . 

Samochód można oglądać no terenie Zakładu w godz. 7 .00-15.00. 
o ile nie dojdzie do pierwszego przetargu, drugi przetarg odbędzie 
się 5 stycznia o godz. 12.00. . . 

ZASTRZEGA SI~ PRAWO UNIEWAŻNIENIA PRZETARGU BEZ 
POQANIA PRZYCZYN. 

K-647 

. 

WOJEWÓDZKI zAKŁAD TIANSPORTU MLECZARSIOEGO 
WŁOM%Y 

z/ s w Piątnicy, ut. Forteczna 5 
I 

OGŁASZA 

I PRZETARG NIEOGRANICZONY 
NA SPRZEDAŻ N/ W ŚRODKÓW TRANSPORTOWYCH: 

1. ŻUK TVP FURGON, nr rej. LOB 284C, rok prod. 1988, 
cena wywoławcza~ 1 O OOO OOO zł, 

2. ROBUR LOC 011 H, rok·produkcji 1981, 
cena wywoławcza - 2 ·soo OOO zł, 

3. JELCZ, nr rej. LOB 288C, rok prod. 1988 
z naczepą NS-180, nr rej. LOP 203P, 
cena wywoławcza - 50 OOO 000 zł, 

4. NADWOZIE IZOTERMICZNE ROBUR, rok prod. 1989 - nieuży­
wane, cena wywoławcza - 5 OOO OOO zł. 

W/w SRODKI WYSTAWIONE SĄ DO OGL~DZIN: 
. poz. 1, 2, 4 - Magazyn Główny WZTM w Grajewie, ul. Elewa­

torska 1, 
poz. 3 - WZTM Piątnica, ul. Forteczna 5. 
Chętni do wzięcia udziału w przetargu zobov1iązani są do · wpła­

cenia wadium w wysokości 1 O proc. ceny. wywoławczej na godzlnt 
przed przetargiem. . 

Przetarg-odbędzie się w świetlicy budynku Wojewódzkiego Zakła­
du Transportu Mleczarskiego w Piqtnicy, ul. Forteczna 5 w dniu 29 
grudnia 1989 r. o godz. 10.00. Ewentualny drugi przetarg odbędzie 
się w tym samym dniu o godz. 12.00. 

Zastrzega się prawo unieważnienia części lub całości przetargu 
bez podania przyczyn. 

, K--651 

KOŁKO ROLNICZE 
Ml~DZYKOŁKOWA 

BAZA MASZYNOWA • 

W DŁUGOBORZU 

ogłasza 

prze larg 
nieograniczony 

na sprzedaż n/w sprz,tu: 

ł. CIĄGNIK C-360 szt. 3 
2. PRASA Z-224 „ ł 
3:- WIĄZAŁKA WC-5 „ 1 
4. KOSIARKA 

ROTACYJNA Z-036 
5. OPRYSKIWACZ ORZ 
6. PRZYCZEPA D-47 A 
7. SADZARKA 
2-~DÓWA 

• 

-

H ł 
ff 1 
" 2 

" 1 

Przetarg odbędzie się w . biurze 
KR MBM Długobórz w dniu 21 
1rudnia 1989 r. o godz. 11.00 
zgodnie z ustalonym. regułomi­
nem. Sprzęt można oglądać na · 
baz·ie KR MBM od dnia 21 grud­
nia 1989 r. w godzinach pracy. 

Przystępujący do przetargu o­
bowiqzany Jest wpłacić wadium 
w wysokości 10 proc. ·ceny wy­
woławczej. 

ZASTRZEGA SI~ 1JNIEWA2:­
NIENIE PRZETARGU BEZ PODA­
NIA PRZYCZYN. 

K--644 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

W ZWIĄZKU ze zmianą profilu 
produkcji - sprzedam dwa over­
locki chińskie GNl-2 stan bardzo 
dobry, maszyny szwalnicze Singer 
oraz prasowalnicę prod. niemieckiej 
z W-Y.twomicą pary. Loąiża ul Pu- . 
łaskiego 9, tel. 57-60 (rano I wie­
cmrem). 

K-7496 
WYNAJMĘ lub kupię kawalerkę . 
lub mieszkanie w Warszawie. Lom­
ża, tel 2i-10. 

K-'1494 
AUTOALARMY, alarmy, domofony • 
.Lomża 26-33. 

K-7445-00 · 
ZAKLAD krawiectwa konfekcyjnego 
poleca swoje wyroby. Jedwabne, 
tel. u. 

• K-5592-0 
JOWISZA PAL-SECAM (no\".>y k!i­
neskop) - sprzedam. Lomża, tel. 
68-985 (po 16.00). 

K-7502 
RUBIN - sprzedam. Lomża, tel. 
45-76. 

K-'7502 
PARAPETY, · okladziny schoJ<>we, 
płytki posadzkowe z mozaiki mar­
murowej · i lastrykio oraz· płyild 
marmurowe - oferuje Zakład Ka­
mieniarski, Lomża, Zawadzka 30, 
tel 46-54. 

K-7504-0 
SPRZEDAM taxometr Halda szwe­
dzki. Wiadomość:- Lomża, ul. , Kasz­
telańska 8 /32. 

. ' 
• JEŻELI CHCESZ POZBYĆ SI~ ZB~DNYCH MATERIAtOW I MASZYN 

K-7506 
KUPIĘ przyczepę wywrotkę spra­
wną technicznie. Podać cenę. Eu­
geniusz Piekutowski, Lopiende Jeże 
22, 18-212 Piekuty. 

• JE%ELI MASZ KŁOPOTY Z KUPNEM MATERIAŁOW LUB MASZYN 
. . . . ~ 

MOZESZ. ZLECIC 
te czyMości 

POGOTOWIU HANDLOWO-PRODUKCYJNEMU 

„WZAJEMNA POMOC' 
, . priy Społecznym Stowarzyszeniu Prasoznawczym „STOPKA" w Łomży, ul. SwierczewskJego 7, tel. 
' 34 ... 95. . . 

· . iiż od nov1eg<) roku za nte'Niełką O(Jpłatnościq służymy codziennie -pomocq wszystkim zalnłere- · 
sowanyrn. . . . · 
' . ~AOZWO~. ~RZY JDt, . NAPIS%y . A ZYSKASl ·TY .. i TWO~A FmMA •. · ·. . . 

. . ., · . K-650 

K-7510 
SPRZ~DAM wartburga (1988 r.), 
przebieg 5000. Lomża, Zdrojowa 62. 

K-'1511 
SPRZEDAM fiata 126p (rocznik 1979) 
stan bardzo dobry. Futro z norek, 
kurtka z kóz, telewizor Rubin !uży­
wany) K-'1512 
NAJSZYBCIEJ i najtaniej w załat­
wianiu wiz do USA, RFN, Turcji 
Kanady. Belgii, lłoland•H t Innych 
krajów pośredniczy Biuro Wizowe 
,,JJ": Lomża - Plac żeglickiego tel. 
23-30, Zambr~ - Plac Sikorskie­
IO tel. 28-52, Wysokie Mazowi~kie 
- Mickiewicza la tel. 26-40 godz. 
te-us. K-424-e 

ZAPISY na -kurs pływania dla do­
rosłych przymuje basen przy LO 
w t.omży, ul. Bernatowicza. tel. 
U -20, -uo.4ć miejse ogranlcrona. 

13 
-KONTAKTY 
; 

1989-12-24 

I 

-

Jt-'1513 
·~----------------------------·------------~----;__ _____________________________ ~'------~ 



tOM.t.. YNSKIE PRZEOS1ę810RSTWO BUDOWLANE 
w Łomży . 

-ogłasza · .. · . 

ZETARG 
OGRAłł CZOłłY 
na sprzedaż n/ w środków ~ransportt,J: 

1. ŻUK A-13, NR REJ. LOA 179E,. ROK PRODUKCJI 1976, 
cena wywoławcza - 1 111 400 zł, ' • 

2. ŻUK. A-13, NR REJ. LOA 324E, ROK PRODUKCJI 1975 • r 
cena wywoławcza - 1 389 250 zł, . . 

3. STAR 28, N.R REJ. LOA 2518. ROK PRODUKCJI 1977, 
cena wywoławcza - 1125 OOO zł, _ _ 

4. BIAŁORUS Bx025 M, NR EWID. 3541, ROK PRO:JUKCJI 1983 . r 

cena wywoławcza - 8 640 OOO zł. · - .,,,-. -

I przetarg odbędzi~ się 4 stycznia 1.990 r: w ś~ietlicy Zakładu Tr~nsportu 
ŁPB w Łomży, -.al. Gwardii Ludowej 7 o · godL 1 O.OO. W razie _ niedojścia do 
skutku I przetargu o godz. 11.0Q odbędzie się Ił prztarg nieograniczony, na 
którym ce~y zostaną obn}żone o 25 proc. Zainteresowani proszeni · są o wpła­
cenie wadium w wysokosci 1 O. proc. ceny wywoławczej w kasie ŁPB, ul. No­
wogrodzka 1, ·do godz. 9.00 w dniu przetargu: Wadium z I przetargu zacho- ·. · 
wuje ważność na li przetarg. 

Pojazdy można ogłqdać w. ·godz. 10.0~13.00, w dn. 28 grudn.ia 1989 r~ 
w Zakła·c;łzie Tronsf>ortu ŁPB. · "· . " ~ . 
ŁPB zastrzega sobie pr.awo zer'.vvania przetargu . bez podania przyczyn. 

. K-639 

PRZEDSIĘBIORST'ł/O EKSPLOATACJI WĘGLA ,,ZACHOD" 

- W ZABRZU 

KOPALNIA WĘąLA KAMIENNEGO 

~,,,ZDW'Y 
w Zabrzu, u. Makoszowska 24 

ZATRUDNI OD„ ZARAZ- DO PRACY POD ZIEMIĄ 
męzczyzn w wieku od 1S do 40 lat, w· zawodach: górni~ ślusarz, elektryk, 
pracownik nlewykwolifikowony pod złemfq oraz pracowników na powierz.ch­
ni w zawodach~ murarz. dekarz, zdun; ro.botnil_( budowlany • . 

PRACOWNIKOM ZAPEWNIA sq 
~ wynagrodze.nie wg układu zbiorowego d1a ·PW w zależność'i od stopnia . " 

kwalifikaclł I staw pracy, 

~ wynagrodzenie z Karty· Górnika, · • ,. 
' . 

~ deputaf węgłowy w Wysokości a 'ton rocznie (dla pracowników żonatych), - . 
~ roczne nagrodY z funduszu zakładowego (13 1. 14 pensja), · 

. 
~ z okazji Dnia Górnika przysługuje nagroda w wysokości miesięcznego 

wynagrodzenia, 
~ tednorazowq pożyczkę na zagospodarowanie w wysokości 1 OO OOO zł d1Ó 

pracownik6_w zatrudnionych pod ztemtq, ldórzj zaworo związek małiei'l­
skł co Of 02. ł982 r„ umarzanQ Po 5 lotach nfenagannel pracy, 

~ premia Jubileuszowe i:a 15. 20, 25, 30. 35~ 40. 45, 50 lat pracy, . '. - -

-4 zakwaterowantę I wyżywienle w Domach G6mika, . 

~ dodatek stab~fizacyJ11y przeż o.kręs 2 lq_t w wjSoftości. 831 O zł mjesi~cznie· 
I do 5 lał w wysokości ~155 dla- osób, kt6re po raz pierwszy podjęły 
pracę pod zlemJQ, 

Nie przyJmujemy kar.dyd4tów do .pracy zwph:iionych dyscyplinarnie lub z po. 

rzuceniem oracy. 

DOKUMENTY WYMAGANE DO PODJĘCtA PRACY 
L!J dowód osobisty 

8 tegitvmacjo ubezpiecze~1iowa 

8 ksfożeczko wofskowo 

0 świadectwo oracy 

8 świadectwo szkolne . 
3 dla osób 1 roJnictwo zóśV>{iodcz,enie z Urzędu Gminy potwierd~ające cz~- . 

sotcres oracv w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, że może pra-
cowot oozo rołnfctwem ~ .,· . 

SzczegółoW-iCh informacji udziela Dział Zatrudnienia, po osoblsiym zgło­
szeniu słe 1ub telefonicznie 71-40-41 wew~ 5655 ~ Priv ~':'Po.~nt , i.st.~ieje ·za.; 
sodntczo Szkoło Górnicza w Zabrzu, ul. · 3 Ma1a. przylmutąca młodzież do -
r.aukl. w wteku 15-18 lat. lnfortnocji ud~ieło sekr~łariał 'szkoh;, telefon: 7~. 
-29-15. 

K-532-00 

WOJEWODZKIE ZRLESLl:Naf SPO~TOWE SPOtDZIELCZOSCI 
. PRACY ~,START" 

w 'Łomży, ul. Wojska Polskiego 161, tel. 62-08 · 

og asza przetarg. 
„ 

• • 
~1eogran1czony 

na sprzedaż 

1: SAMOCHOD DOST A WCZV ŻUK, rok produkcji 1978, 
cena wywoławcza - 1455750 zł, 

2. SA MOC.HOD OSOBOWY WOŁGA, rok produkcji 1971, 
cena wywoławcz9 :__ 5 200 ooo zł, 

3. SILNIK sam. ŻUK .z osprzętem, 
cena · wywoławcza - 607 OOO zł, · ' 

4. SILNIK sam. ŻUK bez osprzętu, . 
· cena wywoławcza - 500 OOO zł, . 

5. SILNIK ·sam. WOŁGA bez osprzętu, 
. cen~ wywoławcza - 500 ooo zł, -

6. ZAWIESZENIE PR~EDNIE WOŁGA, 
cena wywoławcza ~ l73 750 zł, · . 

. 7. DRZWI PRZEDNIE WOŁGA - szt. 2, 
cena wywoławcza za 1 szt. - 35. 250 zł, 

8. BŁOTNIKI PRZEDNIE WOŁGA - szt. 2, 
cena wywoławcza za 1 szt. - 1 O ·837 zł, 

9. MOST TYLNY ŻUK, . 
cena wywoławcza - 227 500 zł. 

.~ . :. : 

Prze~arg odbędzie s ię w biurze . RW „Start" w dniu 29 grudnia· 
· 1989 r. o godz. 1 O.OO, li przetarg o godz. 12.QO. 

Wadi~m w · wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić do ka.sy . zokładu najp,óźniej w ~.dniu przetargu do ·godz. 9.QO. 
W/ w _sprzęt można ogląd~ać · w przeddzień przetp.rgu w . 9odzinach_ 
9.00-14.00, . . . 

~ .. ~ ~ .. 
Zastrzega się m.ożliwość uiifo~vażni.enia przet~rgt.i beż podania 

·,· 
przyczyn. 

O R .& · 1 S 
. . . 

Ekspozyłura „w Łomży · 
ut. Rządowa -3, tel. 22-48 

POLECA 
· tisługi pośrednictwa wizowego do: 

. „- Belgii . . 
·- ·Danii · 
..:.... Grecji 
...;.. Holandii 
- Izraela 
- .Kanady 
- RFN 

- .Szwajcarii 
- Szwecji 
.....,. Turcji 
- USA 

. - Wielkiej Brytani.; 
_:... Włoch 

ZAPRASZAMY 

K-576-00 

"' „„ .:- .::" ·:~.„ :·c'- ·. . K-:-642 ~ ~-

.-. „. UPRZfJMlE-. -~ -'.'-~ : 
. ... ~ -· - ~. „ • • 

INF.OR'MUJ.EM:Y .·. ;· · . 
'. .: ' - ':. 

że z . dniem 1 · stycinicr 1990 '· r. ' 
• • • • • l· '\ . "". ·.-

wznawia działalność : -,..·- · 

· . SKLEP -
PRZY ·UL. WIEJSKIEJ 2 ·B . 

(naprzeciw stacji CPN to~ż,a). 
. . .. 

Oferujemy zagraniczne zegar­
ki elekt~oniczne, kolkulQtory, ra­
dle, sprzę·ł wędkarski, sprzęt 
elektroniczny, odzież. 

K-7479 

DYREKCJA FABRYKI APARATURY I URZĄDZEN KOt..tUNALNYCH 
w tom*y, 1:11. 22 Lip~a 2~ B .. „ \ 

~ OGŁASZA 

PRZETARG 
na n/ w pojazd i części zamienne: 

1. SAMOCHOp OSOBOWY FS0-1 SÓO, rok produkcji 1984, 
cena wywoławcza - 7 700 OOO zł, 

2. CZ~SCI ZAMIENNE do samochodu ,,zu_k" (przednie zawieszenie). 

,· Przetarg . odbędzie się w. budynku Dyrekcji . w dniu 2~ grudnia 1989 
roku o .godz. 1 O.OO. . · . 

Wadium w wysokości 1 O proc. ceny wywoławczej na·leży wpłacić 
do ~,asy przedsiębiorstwa . najl)óźniej de;> gądz. 9.00 .Vł d.niu przetargu. 
: ~.ar'n,ocł)Ó~., i . części .. zo)l)i.enne można . oglądać przez dwa dni po.:­

-przedżające ·przetarg w godz. 7.00---15.00 na" terenie. ~odlewni · żeli~ 
wa w .Łomży. , · , 

·w .przypqdku_ niedojścia do skutku I -„p~z~t~ir.gu, li pr·z~torg odbę-
dzie się w godzinę po pierws:z:y111. „ , 

r . •, · ... ·.;. 
-- ··t 
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PODGLJ\nY 

[!] Par~a f.7tułów: · 
„Prawe I życie„: Paranoja? Nie, 

polska sospodarka•. 
• Cą ło ab7 Die ło Amo1 

„Gazeta Wsp6lczesna•: „Ciężkie 
życie powstaje na wsi"~ 

Powstaje do belaT 
„Gazeta Współczesna": „Koniec partyjnej biurokracji". 
W7rinlęta? 

„Prawo i Zycie": „Chłopu chce 
się palić". 

Chyba Już nie komtteł>'f 
„Trybuna Ludu": .,Postulaty 1Pod 

stołu". 

J e.szcze jedna flaszka 1 
El W „Polityce'' korespondencja z 

Czechosłowacji Leszka Mu:.;•na: 
„Będzie transmisja wigilijnej pa­
sterki. Milicjanci UCZłl 1141 ułmle­
chać. W prasie cQraz wit:ee_j . 1011~­ny„. 

Gola d ..• symąblem wohaołeł! 
r::J w „Gazecie Wyborczer Ste­fan .Bratkowski do Leszka Balcero­wicza: „Uwatam za · swój moraln1 

obowiązek powiedzieć s całym na­cunkiem i sympati~ - nie, Panie icepremierze". 
Pan Stefan Jak sawsu· - ale. oeJallzm -d• kiła. bpłłalłml „ 

ł.... eo powłaJe, J•kM forma ale­
olńłczero łeuda.ll:r.ma? . . 

El Tyaodpik "Veto" o książkach: ,Nie kupujmy, bo naprawdc, Die arto, rozmaitego łmiecia lite-
ackiego". 
Chodzi -• śmiełnik literacki JJZ1 
&erałurę śsnietnlka1 . _,. / EJ Z listów , do "Trybuny Lu"." u" : ,:ro-, f!O ish: diieje w kr-aju, rzechodzi ludzkie pojęcie ( ... ). Wie tern l nie _byłem ezłon1dem 
ZP~ . ale . ro~ażam tę możliwość m_olmi kolegami". · 
Na wszelkł wnactek rac}dnl7 po-­
łech. W kol&-. .ąemla mote 

·być za póiDL 
G „Gazeta Wyborcza" pisze : „Jak 
bezwłasnowolniono morze". 
Czekam7 na arłJ"kul • abezwl~-11wolnleaiu cór, chmur, Jezior l 
łrulll)'ków. 

El „życie Warszawy": „Załoga ma 
tlmną krew, prezesi mają · tupet". 
A kto ma plenł~ze1 
E] „Trybuna Ludu" drukuje wy­

IQwied: przedstawiciela Ruchu 8 lipca: „My odbijamy od komunizmu I od biedy społecznej, która była u nas i w systemie kapitalistycz­
nym, i dziś". 

Tak skonstruowane zdanie ra­
riej dobija. 

(abc) 

POGOTOWIE HANDLOWO­
·PRODUKCV JNE 

„WZAJEMNA POMOC" 
SPOŁECZNE STOW ~RZYSZENIE 
PRASOZNAWCZE „STOPKA" 

OFERUJE · 

• 

• TURlltl KOtlTAKTOW 
Wszystkich młodych tenisistó~ stołowych zapraszamy na Vll juz turniej o puchar redakcji „Kontak­tów", organizowany przez Okręgo­wy Związek Tenisa Stołowego, 

Szkolny Związek . Sportowy, klub Narew" Lomża 1 naszą redakcję. " Zawody odbędą się w czterech kategoriach wiekowych: urodzo­nych w 1979 i młodszych oraz rocz-­nik6w 19'1'1-1978 l 1975-1976. Eliminacje środowiskowe, mleJ­akie l gminne dla wszyskich chęt­
nych powinny odbyć ~ do_ 5 ·stycznia 1990. Po czterech naJlep­szych zawodników w każdej tate­gorU wiekowej awansują do zawo­dów rejonowych w siedmiu rejo­nach: Ciechanowcu, Grajewie (SP nr l), Kolnie (SP w Małym Płocku), Lomż7 (SP nr .I), Wysokiem Ma­zowieckiem (SP w Szepietowie), Zambrowie (SP w Grądach Wonlec: lal) I Pitltnicy. Ta . część ellmlnacj1, ~le ale w styczniu. Do finału Wojewódzkiego kwalifikuje 114: po dwóch najlepszych w każdej _ k.a­tecoril ez Lomży po czterech), a 
~ie si-S on 18 lutego 1990 r. w SP nr 1 w Lomży. 

Zawody rozgrywane będ~ w erach pojedynczych d~ dw~h wy­gamych tetów, w ebmi~acj~ch re­JonoW)"ch l finale obow1ązuJe sys­
tem do dwóch porażek. 
· Na ·najlepszych czeka wiele na­
gród. 
Sprawozd.ania należy przesyłać pod adresem redakcji „Kontaktów", a 

yniki każdego szczebla można ;rzek-azywać telefonicznie (numer 42-43, najlepiej zaraz P~ zaw_od~ch). Wszyscy, którzy wezmą udział w eliminacjach podstaw~wych, pr,~e.­syłają kupony zamieszczone w Kontaktach" {potwierdzone . przez ~rganizatorów). Wśród nadawców kuponów także będą rozlosowane 
nagrody. 

' 

życzmy połamania rakietek. 
! 

KUPON 
TURNIEJ TENISA STOLOWEGO 
. 0 puchar „Kontaktów" , 
' 

Imu: --·----····--··- - ·--:··---·-
···················-------···-··--:..... .. ·--···········-----··-·----·-········· 
Nazwisko -----------~----..................... ······-··-··-··············-···-·-··· 
·-···················-·--·-·--··-·················· 
I 

Adres 

························································-····· ... 
··-······ ···· •••••••••••••••• ••••• „ •• • „ ••••• „_ ••• „.-.. -

Potwierdzenie udziału przez 
organizatora 

- · -·· · · · · · ··· · ····· • • ••• • „ „ „ „ „ „ . „ „ • • •• • - •• • • •.•• „ . .. . . ........... . 

(podpis pieczeć} 

, 

Z KRONIK-MO 
Z parkingu JtT%ed ko~ctołem 1ID ZCm­

•rowie apro-Waci.zoRo •• maivcba•• (włc­
kłCłe& 201tawtł w bodk1-& cloto6d f'eje­
.iracyjny). Kłlkc ' godzin ~inłej, „ 
•zumowte, •łef'~. ·1tomorowskł ntrz11-
..Sł złodztejCI, którvm ąkcazał at4. .-. ~ri Ił Jtl4a11 ZGsadnłcze; Szkoły Z4-
wodowęj • Z4JPbrowte. 

+ + + 
•4riedztwo ~·cłoł.c fiłe ucnronilo tet 

d-6•1' .... -4dCMjqCych "' P iqtmcw. 
Docbł•.1 s llUl••J ·s ntch, naldqcej 4o . Mieałca'IJc• aaauowa, zabrał I •atei~ w6dkt, a · a 4„M9łej, ir rejestTacjq tcu10-alt4 - totbł a ~osobutymł. neczamt. l 
łtl'R vazes •Jn·awC. ale c~eszyi etę dłu·. 
fO to0lnolctq. Zatrzyman11 został to 
Dro:zdo10łe. 131/Z pijany, miał 1eszcze 
prz11 · 10błe lkrad:ztonq torbę. 

+ + + 
Spr:zedawczvnt 11klepu mięsnego ui 

.RGjgrodzłe pobf'oł4 z masarni podroby, 
które Rie dotarty jednak na sklepowe 
póU,t. 

+ + + 
z ursusa atojqcego w stodote jednego z mteszkańców podlomtyńsktch Zawad 

ktol ioymoniował dwa reflektMy, dwłe 
lampy t11lne ł lampy kterunkowsk11Zó\O. 

+ + + 
z gara.tu „ Clborach-Kotaczkach 

ekn&dztono motocykl" markł &mbua. Te• 
JW%edtu0jenny, · niemłeckł pojazd, ałe •Ili t.Oprawdzie zarejestrowan11. ale 
łlzłękf nara-nłom wla~ciciela nadawał 
ńC jeszcze do użytku. . 

+ + + 

~ 

. 
r 

1/łf? ustajq wiomcmła do ptwnic. Przy 
·.i. Zerom3kiego JA IÓ &.omt11 zloddej 
•knacilł 11 metrów ~IG%1&7'Jł I qn1ater 
• lt I ben:z11n11; _ z piW._11łeJ1 irzt1 ul 
Armłł Czerwonej - motorower koma 

· (V ałlntka siłS27) oraz alotkt z przetwo­
rami. Na ul. Buczka 11 aplqdrowalł 
11tumtc, :zabterajqc gumo/il.ee, artykul 
apo:tywcze ł chemłc~ne, przetwory owo 
cowe ł warzywne. Z kolei s dwóch 
płU1ftłc przy w. Wtejsktej S wynłdl 
ncanędzta ltuaankte, dwle wtertarkł e 
lektryczne, k4ntsteT, farby, przetwory 

• y -
t 

-
t 

•branle robocze. 

-z ł pf:wntc przy ut. Buczkcg l zntk 
nęło kUkadzteaiqt ,-olek pcipln1ł toate 
toioego, dwa kantstrv. odkurzacz t slot 
kł z przetwo-ramt. Drzwi do płęctu tn 
tsych równłet :osta.ly sforsowane, at 
n11 cot z nich . zgtnęlo - rte wiadomo 

. 
--
e 

• gd11:t •te b]lło wla.śctct-etł. 

SPOŁECZNE STOWARZYSZENIE PRASOZNAWCZE 
~,STOPKA" W ŁOMŻY 

ORGANIZUJE WLASNĄ 
SIEĆ DETALICZNĄ W 

BRANŻACH: . , 

- komis skup i sprŻedaż towarów przemysłowych, SAMOCHÓD MARKI_ 
,,POLONEŹ~' - TRUCK" (fab· 
~cznie nowy). Oferty z cenq kie­
rować w ciągu 7 dni od ukazania 

- „ wszystko do domu", 
- „salon wydawniczy". 

MAJĄC CH~CI I PREDYSPOZYCJE MOŻESZ SKORZ~STAĆ. 
Zgłoś się ~do biura ul. Świerczewskiego 7, tel. 42-43. 

' 

s1, ogłoszenia. 
K-655 

K-6 54 

15 
KONTAKTY 

1989-12-24 

• 
12 

METEOR" Ci~chanowiec: 21-22. '~ Cienie śmierci", jap. od l 
, 23_:24.12 - „Dziew~zynka z 
tel u Excelsior" , pol. od 1. 15; 26 . 27.12 ...:.. „żyć i umrzeć w Los An­
les", USA od 1. 18. 

18• 
ho 
-
ge 

RELAX" Grajewo: 21-24.12 -~iat na uboczu", ang. od 1. 15 ; 
-27.12 ...- „Poszukiwacze złota' ', 

„$ 
25 
ru m. od 1. 12. 

„ 
24 

WRZOS" Kolno: 22-23.12 
Kobieta i obcy", NRD, od 1. 
-26.12 - „Koniec sezonu na ", pol. od L 15; 27-28.12 

15; 
10-

dy 
Ga!...riela", braz. od 1. 18. „ 

12 
KADR - WDK" Lomża: 23-25. " - Harfa birmańska", jap. od 15; 26--20.12 - „Rajski ptak", 1. 

po L od 1. 15. 

MILLENIUI\-1" Lomża: 23-25.12 • Tunel" argent. od l. 18; 26-28. '.:... Gaiimatias - · kogel-mogel", 
-
12 

" p ol. od L 15. 

21 
:WARS" Wysokie Mazowieckie: 

:_24.12 - ,,Smiercionośna ślicz­
otka", USA od ~· 18; 26-27.12 -
Dotknięci", poi. od 1. 18. 

n 
„ 

KOSMOS" Zambrów: 22-28.12 -""Jeniec Europy", pol.-franc. _ od 
15. 1. 

oglosz~nia 
drobne 

. 
SPRZEDAM ciągnik C-360 (po 

r emoncie). Zbójna, ul. Lomżyńska 
8. 3 

d 

. K-75~ 

WARTBURGA (1983) tanio sprze­
am. Lo~a, Sw~erczewskiego 87 

( tel. 30-47 do 15.00). 
K-7525 

n 
SPRZEDAM. punkt malej · gastro­

omii w centrum Lomży, tel. 25-25. 
K-7526-0 

s 
,,ST ARA" - podzespoły autosan przedam. Lomża, ul. Ks. Janusza 

411. 1 
K-7527 

Red. ALICJI ZAGORSKIEJ 
serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci 

BRATA 
- składają koleżanki i ko­
ledzy z redakcji „Kontak­
tów". 

NOT DOM TECHNIKA W ŁOMZV 
'- OGŁASZA 

ZAPISY NA KURSY 
1. Obsługa i poc;lstawy · progra­

mowania dla użytkowników 
mikrokomputerów klasy IBM 
i AMSTRAD SCHNEIDER, 

2. Język angielski dla początku· 
jqcych i średniozaawansowa­
nych, 

3. . Uprawnienia do obsługi i do· 
zoru urządzeń cieplno-energe­
tycznych. 

INFORMACJA: ut A.rniii Czerwo­
nej 45, tel. 41-29. 

K-653 

• 

REDAGUJE ZFSPOL: Stanisław Zag6rskl - redaktor naczelny, Wiesław Janicki, Joanna Gospodarczyk, Macie) Gryguc,- Marta Kaczyńsl\a - se­
kretarz redakcji. ·Danuta Mystkowska, Alicja Niedźwiecka, Stefan Ostrowski - zastępca red nacz., Gabriela Szczęsna. Władysław 1'oc\}i, Danuta 
Wroniszewska. Aleksander Wroniszewski. Fotoreporter: Gabor LJ>rinczy. Redaktór erat Stanisław Tomaszek Korekta Jolanta Pawluk i Bożena 
Borowska-Beszta. . 
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Polak wszystko poltafi~ 'łącz­
nie, z tym, co całkiem niemoż­
liwe. Dzisiaj idziemy Jeszćze 
dalej - Polak Jest również 
~udotwórcą. . . · 

. \ 

Kto by miał · Jakieś wątpli­
Noścł .w tym względzie, niech 
la.pozna się z programem 
działań nowego ministra bu­
downictwa. Zakłada on (tzn. 
program) · z grubsza biorąc 

itOPniową likwidację dotowa­
nego budownictwa państwo­

wego i przejście na całkowitą 
prywatyzację tej dziedziny 
naszego życia. Mówiąc Języ-

iości --będ~e -~h~iat 'iwesdca~. le domek lub nawet zwykłe 
sam będzie " musiał zbudować · -mieszkanie w bloku składa się 
sobie mieszkanie. I to · jest , z kilkuset takicp pozycji, a 
właśnie cudotwórstwo, do któ- , ceny materia.łów i półproduk­

rege' nawołuje 1ię Polaków. ' tów (okna, drzwi, framugi 

POLAK. POTRAF. J · e!c.) rosną w zawr.otny~ . tem-
„ pie z tygodnia na tydz1en, la-

. two obliczyć~ że koszt domku 
Patrząc na sprawę r~a~je średniej Wielkości już wkrót-
nikt tego nie może Inaczej ce przekroczy okrągły miliard 

złotówek. Pieniędzy taldcb 
nikt raczej nie zarobi, a więc 
kto •będzie chciał mieszkać, 

własną pensję w sposób cu­
downy rozmnożyć będzie mu­
siał: Alleluja! 

nazwać. 
Zastanówmy się tylko: już 

dzi~iaj metr ~wadratowy li­
chego parkietu kotzłuje blis­
ko dwieście tysięcy złotych, 
,metr ~ześcienny dre~a · pod-

Hl-- H ·l •·H:IT · · l 
(2) ,! 

ro~·tawifem 
wsz~6tl<~ 

r1„ ~03'f 
·-.co dol1j? 

• 

TOJ\IASZ RZESZU~K ( Prawo i życie") 
" 

~3) 

Bp~
~ 

A ~M.EJ?.Ą, ~ 

/ 1 ~ · 

,_/ 

. MIIWSMW BAJNOS 

MAREK POL~SKI <,.Sprawy l Lućlde") (,,Kąrier Szczetińskl") · 

...... „ ...... „„„„~----~~~~~--~~--~11_!1!11--~·} 

·, PR A WD Y ~ f ~ ro .„,„. nemn ~Ob~q· żart 
„ U":» wybrane10 "·-••·• „ -ivnl•-,UJ.art . 

8pfłklakalal'ft• i =..._ -W kolejne j .edycji konikuir-
. su (kup on nr 53) 2'JWyciężył 

Należy strzec się by~a • . . rysunek . MARKA POLA~-
::ai= . SKIEGO . (nr 3). Nagrody 

przodu, konia z tyłu, a głu- ~ => 1 
1 

• ·i książkowe wylo•sowali: GRA-

.poty ze wszystkich stron. li g; J . , . Z.YNA NITKOWSKA (Łomża) 
:::.:::: , ' i RENATA MINCZEWSKA 

NN I ! ! (Białystok): .... . ' . "\ ....• 

1 CYKLU: NOWE PARTII POLln'CZNE 

f '01$kie r. 'stronnictwo tyniQ·odległościowe 
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Liter y z kratek ponumerowanych w prawym dolnym r.o ­
gu .u stawione od 1 do 38 utworzą dodatkowe hasło. 

9,-
3 

15 76' 

al 
. 

~11 , '\ 
25 l26 

13 
:J.,(J . 

32 I 

33 
95 

• 

42 ~ 
37 

- 47 

24 
'52 53 

.:>Ó 

58 
72 18 

b{) 

7E 

' , 

34 

Ił 

27 

7 

.-

91 
26 

-

35 

" 
Cg 

17 

' 

• 

• 
' 

1/4 5 

I 

" 

•• 
=--"O 
o ... 
tft 
ts z 

( 

··--a~ .... e tS 
J? .~ 
tJ tJ .... , . J 

·-O .- · ~' 
.... I ~~ a ,._~ . 

~ -~ 
"' u . ... 
.i a • = ..... . o. a a u 
o . ::I „ .... 
~~ ~ 
~~ il' -o 
~ u s: ,-u 
" ::I CD „ 
•• N 
U VI 

I 

I ' 

„ „ 

' 

a 
a 
i 

Cl 

o 
łJI ,, 
Cl> 

U•4 

.!4 
N 
~ -o 
t..1 

> s:: 
·~ u e 

G> 
a. 
o 

o ..... .„ tj ........ 
. "' N 

! ~ 
" .„ .ac ..w 
Uł CD .... .a 
o -~ o. a 
tJ o .... ..... „ ........ 

• a tJ 
~A. ~ .... u o 
.e IS . P"(J . 

... 
a .,, 
• N 

g:; s:: o -bt! . ::s 
u „ 'ł-4 .... „ ::s 

~ ~~ ,,.~~ ·""' ~~,~ 
~~ a 

Q. .c: 
li u 
·a =­.... , 

tJ >. 
~Y 'tS . • o ::s· 
Ul ~ ·-... a o 
tJ · tj !t 

..C ~N u · ~ 

• 

POZIOl\JO: 1) przepowied­
nia, 5) zadymka śnieżna, 8) 

· miejsce ukrycia . się w czasie 
b mbar dowania, 9) jaśniejszy 
lub ciemniejszy stopień nasy­
~ ia barwy, 10) królewska 

opiekunka astronomii, 36) 
czę$ć paleni~)ta, 39) robotnik 
ścinający drzewa w lesie, 42) 
szkło o wysokim współczyn­

niku załamywania światła, 45) 
imię żeńskie,. 46) zwój papie­
ru, ceraty, 47) rekrutacja, za­
ciąg, 48) silne krwawienie, 49) 
knowanie, 52) rozżarzona czą­
stka płonącego ciała, 57) Bo­
że Narodzenie, 58) a trakcyjna 
część programu artystycznego, 
59) okup, 60) piastunka . 

r owiec wtórny, 6) tse-tse, 7) 
znana piosenkarka . pochodze­
n ia greckiego, 10) wąż dusi­
ciel, 11) urwis, psotnik , 12) 
ryba z rodziny karpiowatych, 
13) dysharmonia, starcie, 14) 
bakter y jne zapalenie 1 migdał-
1-.r,w, 15) agresja, 15) nagły 
r u·ch, gwałtowny prąd, 17) je­
dnoczesne wystrzelenie z Wie­
lu armat, 23) sędzia. 24) oswo­
bodziciel , 26) t eatr-ll na pr zer ­
wa, 27) jazda, kawaleria, 28) 
władca indy jski z -dyn. Wiel­
kich Mogołów (1556-1605), 29) 
rupieciarnia, 30) . oddanie ho­
norów · wo jskowych, 37) przy-

gotowanie gleby pod zasiew, 
38) zabiegi . o pozyskanie wza­
jemności, 39) pospoUta ryba 
morska, 40) stolic- Litwy, 41) 

ma1a piłeczka ltauczukowa, -
42) zimowy pojazd dla dzieci, 

. rezydencja, 15) •a szyldzie, 
18) świąteczna srilenizantka, 
19) ogół pojazdów danego ro­
dzaju, 20) słowo honoru, 21) 
w niej brzmi eh„ ząszcz, 22) 
miano, 25) porc ja leku do je-
. razowegq zażycia, 28) zbiór 

map, 31) leń, hulta j, 32) tygo. 
dnik z programem radiowo­
-telewizyjnym, 3: znł}k obn i 
żający dany dfwięk o pół to­
nu. 34) konie biorące udział 
w danym wyścigt:, 35) Muza, 

43) zawodowo łowi ryby, 44) 
szereg kolejno po sobie na· 
stępujących strzałów . wy bu­
. '1ów, 50) wygłas1ający prze­
mówienie, 51) wgłębienie w 
fasadzie budynku, 53) suro­
wiec rymarski, 54) krajan, 55) 
na śmieci, 56) niewielka epi­
zodyczna rola sceniczna. 

(HCL) 

Wśród Czytelników, którzy w ciągu dwóch tygodni nade­

ślą prawidłowe „ozwi~zanie (wystarct:y hMło), rozlosujemy 

nagrody ufundow· te przez łom:iynski Oddział Operacyjny 
Łódzkiego Banku Rozwoju. 

l 
------------------.... -:----------------------=-------------..-------------------------------------·------------------------------::---------------------------

P IONOWO: 2) wyznaczona 
porcja żywności , 3) pr ymityw­
n urządzenie do mielenia 
ziarna, 4) „pallndromowe" i­
mię żeńskie, 5) metalowy su-
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